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Wieki średnie.
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/Wykłady p. Prof, J. Dziekońskiego/,

l9?£> Jr. Wstęp. Wykład I „

Czuję się szczęśliwym, ae mi prnyssło przemawiać do dusa 

młodych i wrażliwych i to o architekturze, która jest sztuką i jest- 

jedną z gałęzi tej istności tajemniczej, którą ogólnie nazywamy eżts- 

ką wielką, ale której dzieła są muzyką, są poozją, malarstwem^ rzeźbą, 

architekturą i t.d. Jeśli gdzie, to w mieście wielkiem, stołecznew, 

powinna mieszkać architektura, gdyż tu właśnie zajść może potrzeba 

dzieł budowlanych pięknych,monumentalnych.

Wszak miasto stołeczne należy do całego kraju i jes t tą 

miejscowością ukochaną, uprzywilejowaną, którą cenimy wysoko raczej 

przeceniamy nawet» Każda miejscowość w tem mieście budzi pamiątki mi­

nionego. Samo przypomnienie takiej histórji, przywiązanej do miejsca, 

oprawia w ruch i natężenie naszą wyobraźnię, a wyobraźnia jeat prze=
'V?

cięż jedną z władz duszy, potrzebną niezbędnie artyście.

Nazwy ulic i placów, kształty gmachów publicznych, wszystko 

to ma swoją historję, która zasługuje na pamięć. Ulico wraz a charak= 

terystyką swoją, z domasii, z rzeźbą w pomnikach, z roślinnością prsy= 

godną, czyli też sztucznie zaprowadzoną ma w naszej pamięci swoje 

miejsce należne i poczesne. Sie może być nic ważniejszego dla miesz­

kańca Warszawy pod względem architektonicznym nad słuszny szacunek 

dla tych wszystkich kątów, załaffl&ń, rozszerzeń i zwężeń ulic, które 

wrażają się nam mocno w pamięć i bez których nie umielibyśmy wystawić 

sobie widoków warszawskich, tak- nam znanych i charakterystycznych.

Bo to jest pewnem, że jeśli pojedyncze budowle mają swój wygląd, swo­

ją architekturę, to i miasto w swoich częściach składowych też posia= 

da swoją postać charakter’̂tyczną.

Gdy staniemy na Rynku Starego Miasta, spostrzeżemy ten wi= 

dok, nigdzie indziej nie powtórzony w Warszawie; plac w planie-kwadra^ 

towy, otoczony dokoła domami trzy lub czteropiętrowymi, wogóle prawie 

jednakowej wysokości, ale których sylwety, rysujące się na tle jasne^- 

go nieba, ŝ ą poszarpane różnemi nadstawkami, które pełnią służbę la=



tarni, oświetlających schody wewnętrzne. Widok tar. przedstawi?®; się dzi­

wnie spokojnie, bezpretensjonalnie, harmonijnie i pięknie^sarazem. Moc« 

nc zgryziona przez czas i przez nieszczęścia architektura Starego iiias= 

ta nabrała wyrazu szlachetnej szarzyzny, pod którą jednak czuć dziś 

jeszcze dawny ustrój pański, >łI -w

Cztery boki kwadratuodpowiadając© czterem stronom świata, 

mają też swoje cechy; stronie południowej dla malowniczóści przybywają 

jeszcze z pomocą wierzchołki wież kościelnych.

Ulice, wybiegające z Rynku, mają ewoją konstrukcję perspektyw 

wiczną, która trwa — pomimo popsutych domów brzydkimi dodatkami. Ulice 

te są wązkie, jako przystało w wiekach dawno minionych. Przy wejściach 

do nich są wykusze, wystające z domów narożnych. Te, co idą ku Wiele, 

zamieniają się w schody, zwane kamiennemi bo i są takiemi. Wie ^ędę 

opisywał dalszej charakterystyki Starego. Miasta, Byłoby to zbyteczne, 

gdyż znamy je wszyscy. • • - *

Artyści malarze, ci: smakosz© w doborze zadań malarskich, 

dawno przedstawili nam cały z/ar? : wybitnych momentów malarskich, zdję­

tych, czy z zaułków, czy z ciasny h dziedzińców Starego Miasta. /A,Gie­

rymski/. 0 widokach od strony Wi iły na Stare Miasto, na Nowe Miasto z 

Wieżą Marjackąf niedawno pięknie.odnowioną, można orzec bezsprzecznie, 

że są poprostu czarujące, Na rówrąż eympatję naszą zasługuje plac Zam= 

kowy z kolumną króla Zygmunta. Plac ten, któremu czas i swawola bez­

myślna dużo dodała niefortunnych łatek, ogołociwszy go najprzód z Bra* 

my Krakowskiej, ma mimo to swój charakter, którego znowu nigdzie dalej 

w naszej stolicy nie zobaczymy. Te dwie ściany główne placu, j e d M 5 

którą stanowi Zamek o wielkich murach płaskich i wieży pięknej - i 

drugą, którą tworzą, drobne podziały pięterek staromiejskich, a ponad
*

niemi zakończona w kącie placu górującym snopem wież i wieżyczek S-to 

Jańskich i Pijarskich - stanowią o charakterze całego placu, który 

rozłożył się na granicy Starego Miasta i Krakowskiego Przedmieścia,

Dalej tak samo nietrudno nam zanotować wrażenia, jakie w wi* 

doku perspektywicznym, czyni- szerokie Krakowskie Przedmieście. Raz ma 

ono swoje zakończenie i obramienie przy wielkiej niszy domu przy nie= 

istniejącej dziś ulicy Dziekance i przy kościele Karmelitów; potem
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znowu stanojri część dość szeroką8 ale równie charakterystyczną, w któ­

rej nie brak budowli szlachetnych* a kończącą się- przy pałacu Potockich

i na kościele P.P, Wizytek. Ostatni kęs Krakowskiego Przedmieścia ma
fi

swoją perspektywę ku S— temu Krzyżowi i' ku pałacowi Staszyca wraz z pom= 

nikiem Kopernika,-Mam tu na myśli pałac Staszyca w jego dawnej postaci.

Powiedziałem na początku, że uważam za wielkie szczęście, że 

mogę przemawiać głośno o tych pięknościach naszego star,ego Stołecznego 

Grodu, że mam przemawiać dla pożytku młodzieży, która pragnie wyrobić 

się na architektów, a więc na artystów. Dodam-tir Earaz, że łatwiej od= 

czuć piękności naszego miasta, łatwiej zwrócić na nie uwagę słuchaczów, 

niż wskazać drogi j, które prowadzą, do zaczarowanego pałacu sztuki. Drogi 

te nieraz najeżone są trudnościami wielkiemi, lecz talent je przezwy= 

ciężą. Homo sum et nihil© human i a me alienum puto,

Par# zdań odpowiednich przedtem^

Pewien Artysta literat^ wyraził się, że nie lubi wogóle p&= 

m i ę t n i k ó w *  gdyż zabierają sif de nich zwykle ludzie starzy, nie mający 

pamięci. Oczywiście zdanie to wyjmuje z pod interdyktu pamiętniki, ro= 

bione przy pamięci zdrowej, żywszej, a więc i doskonalszej. Histcrja 

wszelka opiera się nie na samych pamiętnikach, lecz również i może moc= 

niej na dokumentach, a historja architektury to nawet na dokumentach, 

wykonanych czjęsto z granitu. Jednak tu znów nastręcza się wątpliwość; 

dokumenty trzeba umieć czytać, wiele z nich-- odczytanych bywa rozmaicie, 

te za^s co są wzniesione z granitu, lub może jeszcze trwalszych mate= 

rjałów wykonanej przedstawiają się ciekawemu widzowi odpowiednio do je= 

go osobistąj,rozwagis nastroju, if nawet kierunku wykształcenia. I oto w 

tych kilku słowach rozumowania dochodzimy do pewnego zwątpienia, Zwąt= 

^pienie co do wartości wszelkich opowieścią potfguje się, gdy zwrócimy 

uwagę, że więc historja jest opowiadana względnie, t.j, zależnie od 

opowiadającego; dokumenty są>rozpatrzone również pod warunkami wzroku, 

światła i pojęć. Jak widzimy, sprawa pożytku nauki: ,,Historja sztuki 

architektonicznej’", czy ,,fiistorja stylów* s jak ją często zowią, nie 

jest tak jasną zupełnie, jakby-się to zdawać mogło; możnaby też było 

,z tego, tytułu;,niejedno za i przeciw poruszyć. Więc cóż nas pędzi do roz= 

kopywania starych grobów, dawno porosłych trawą mogił? czy sama tylko



ci^liawoeć, czy ~?że zamiłowanie do lago, co Syło, a zniknęło niepowrotu 

nie, a imponuje m»i^niczościa ruiny? Ha to pytanie jest odpowiedź w
f 9

wyrazach: ,.Miłość ku Dziejom Przeszłym . Te to wywierają ten magicz= 

ny wpływ na dusze często prawie bez naBzej świadomości. Miłujemy prze= 

szłosć, szanując jej minione życie — uwielbiamy sztukę i ciekawi niez= 

miernie jej jesteśmy gdziekolwiek ona swe objawy i piękności roztacza. 

Jednem z ułatwień w podpatrzeniu tajemniczych spraw sztuki są jej dzie^ 

je. Sie dają one nam obrazu samej tajemnicy, ale przedstawiają zrozus 

miale wyniki jej t.j. dzieła stworzone. Jak dawnym jast sam

artyzm, jako jedna z władz ducha naszego, pojąć trudno, choć jest rze= 

czą pewną, że objawy artyzmu ludzkiego dawnością sięgają okresu lodowe^ 

go5 t.j. czasów mamuta i renifera w środkowej Europie, a więc zgórą 

lat 100 tysięcy. Bysunki na kości są tego twierdzenia dowodem. Ktoby 

ze słuchaczów chciał o tych tak odległych czasach nabrać wyobrażenia 

lepszego, niech przeczyta książkę Kazimierza Mokłowskiego ,,Sztuka lu= 

dowa w P o l s c e’, /wydanie lwowskie u Altenberga/. Z tej książki dowie 

się, jakiemi metodami posługuje się nauka przy dochodzeniu,badaniu sta­

rych dziejów kultury, jak warunki życiowe ludów wytwarzają krok za 

krokiem ich naturę i ich kulturę, wraz z tem wszystkiem, co do niej 

należy, t.j. z językiem, z relig^ą i ze sztuką. Pr?y okazji też, gdy 

mowa tu o książce, dodam, że nio aożna dość gorąco zachęcać słuchaczów 

do czytania, które choć w części zastąpi im braki specjalnych, a sto= 

sownych podręczników i muzea bogate w przedmioty sztuki i kultury lu= 

dów> /Muzeów u nas w tej godzinie jeszcze niema/.

Książka K. Mokłowskiego, o której mowa, stoi na wysokości 

nauki najnowszej i jest bardzs interesująca.

Literatura nasza, uprawiająca rzeczy architektury, nie jest 

bogata, raczśj rzec można, że jest szczupła. Zważywszy jednak, że do= 

tyczy najważniejszych przedmiotów sztuki architektonicznej swojskiej, 

powinna być poznaną dokładnie i sumiennie. Słuchacze, zapoznając się 

z tą literaturą, która prawie cała poświęcona jest usługom badaczów, 

porządkujących naszą wiedzę o dziejach sztuki, mogą nietylko nabyte 

wiadomości wykorzystać przy tworzeniu dzieł sztuki, ale i samo tworze* 

nie prowadzić w kierunku awojskinu
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Wiem, że między słuchaczami są tacy, którzy już rozpoczęli 

tę pracę poważną i głębszą zarazem, ta też świadomość skłania mnie do 

słów zachęty dla innych poczynających. Myślę też, że jeśliby te wykła= 

dy z historji architektury średniowiecznej nie miały przynieść nic wię­

cej nad garść wiadomości, które znaleźć można w podręcznikach i księ = 

gach Z-achodu, to nie siałyby one dostatecznej racji bytu. Z drugiej 

strony i to wiem, żss stawiając zadanie tej nauki zbyt wysoko, utrud= 

niam sobie ponad możność sprostanie temu trudowi. Pójdę drogą pośrednią 

trzymając się łacińskiej formuły, że t smedium tenąere beati '.

Eo jednak ta nauka o starej sztuce średniowiecznej jeei .inte­

resująca. głównie t©ms że przedstawia nam sztukę rzetelną, prawdziwą. 

Nic tak nie dręczy przy rozważaniu dzieł sztuki, jak gdy spostrzeżemy, 

że one są powtórzeniem tego, co było. To też tajemnica tworzenia w pew­

nym określonym kierunku i duchu, przy osiągnięciu jednak w dziele pew­

nej świeżości i nowości, bodaj czy nie jest sprawą najtrudniejszą,

Aleksander Gierymski mawiał; ,.Rób tak, żeby ci nikt nie mógł 

wskazać ojca twego dzieła

John Ruskin, ten niezapomniany krytyk artysta, powiada:

,tTyle jest już tej waszej sztuki w mieście, tyle tych okien, kolumn 

podobnych do siebie bezgranicznie, tyle tych kopjiT Cóż z tego, że 

tym kształtom nic zarzucić nie można? To nie pomagaf One zaczęły być

nudnemi i od wstrętu z tego powodu nic ich nie uratuje! Powiadacie, że
. i 

i zachód słońca codzień się powtarza, a przecież się nam nie znudzi.

Tak, odpowiem na to, zachód powtarza sięs ale codzień jest inny i w 

kolorach i w świetle9’.

2tąd nauka: róbcie ciągle zachody słońca, ale baczcie na to, 

by, biorąc je z pierwszej ręki, t.j. z rąk natury, żebyście nie powta­

rzali tego* co stworzyli wasi poprzednicy artyśei-ludzie.

Ta sztuka średniowieczna niezawsze był& zgrabna i kulturalna, 

ale była ściśle zespolona z kulturą współczesną, a była ciągle nowa, 

gdyż gruntowała się na ciągle idących naprzód odkryciach nowych czynni­

ków konstrukcyjnych i ciągle świeżych, bo nowych kształtów. Wszkże za~ 

częło się to w VII i VIII wieku, a pędziło, jak burza, ciągle naprzód 

siłą konsekwencji rewolucyjnej natury, aż do wieku XIV i XV. Więc było



ciągle świeżo w t*j architekturze, kx.óra, zacząwszy być romańską, stała

się przy szczycie ro^zsritu swego gotycką.

Więc wszystko w tej sztuce wysnuwało się, jak z czarodzieiski®-- 
' . i > j .

go kłębka, który, rzucony przez uchodzącego chłopca, zamienia się przed
r *  f  t  ̂ • • C *.
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strasznym pościgiem olbrzyma w rzekę trudną do przebycia nawet dla ba=
• , r « - ' 

jecznych potworów. Były to ciągle nowe myśli w nieustannie nowej szacie.

Słowacki nasz powiada: ,,honor myślom , ż których błyska nowy duch iir » * * - * ‘ 9 4
forma nowa,— bo aą światła, jak zjawiska, jako jutrznia są różowa

A któż lo z pyłu zapomnienia te średnie odkopał wieki? Gzy nie 

sami arxysci? Czy ten renesans szybko przeobrażony to w barok, to potem 

znowu nagle w architekturę cesarstwa, czy on,pomimo swoich niezrównanych 

zalet,nie znudził się już raz również? Artyści czasów t.zw. romantyzmu, 

tacy, jak Wiktor Hugo, Walter Skott, Goethe, Schiller - Mickiewicz, Sło=<
- . . . . .  7 <y. P ■ yf).

wacki, Krasiński i wielu wielu innych. Oni to w czasach przejściowych
; V V- • > - '  J  - , «• - .. ... 4. ,...... . "r- r V , ' /• '■ '  ' • i i. *

balladą3 pieśnią i opowieścią obudzili gust ku starym^ omszałym wieży=
’-*■ ' - .... i, - .. v •

com zamków i katedr średniowiecznych. W bezwzględnem uwielbieniu wołano:

,, Katedra IIII w. nie jest jedynie arcydziełem genjuszu francuskiego, 

jest ona szczytem genjuszu ludzkiego. To pałac duszy gorejącej, uczucio* 

wość aż do ekstazy i t.d. . Zygmunt Krasiński woła: ,,Dajcie mi prze= 

szłość, zbrojną w stal, powiewną rycerskiemi pióry, a gotyckie wieże 

wywołam przed oczy wasze i cienie katedr świętych na głowy wam rzucę.

Ale to nic, bo tego już nigdy nie będzie
■J ‘ ” »~ r . : i  i

Tak odzywali się ci dzisiejsi doby ostatniej artyści. Nic dzi 

wnego, jeszcze raz przerzucono te stare dokumenty sztuki prawdziwej, 

tak ją bowiem nazywam z powodu ciągłej jej ewolucji. Czy mogło być ina=
■5 <*■

czej? Dziś jeszcze zasada sztuki średniowiecznej architektonicznej trwa
: *? v  < • * * - i  -n-' • /

w sklepieniach naszych świątyń, i godzi się logicznie z naszymi najno*

wszymi poglądami na konstrukcje tego rodzaju. Oprócz tego nie możemy za=-
i l i.**  ̂ j. ■ ' ’ • -

pomnieć i o tem, że to, co nas pędzi do badania dawnych czasów, dawnych 

haseł sztuki i zasad kultury, nie jest samą ciekawością. Nic tak nie
V ., . r? ■ - '■ f '

elektryzuje, nic tak nie wabi ludzi do swej treści, jak zabytki sztuki, 

Sztuka przenika całą kulturę ludzką i czyni ją promienistą i czyni ją
r  . • '  v .  ■• ' .* - - • ,v  * *.

wyi3zą i lepszą. «> • .

Naszem wspólnem usiłowaniem będzie z uwagą w umyśle a z ołów*
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kiera w ręku pr^obiedz wszystkie drogi, którenu architektura kroczyła pa 

upadku Czasów z anych klasycznymi, którym brzydzić zaczęli się ludzie 

średniowieczni, Oałą tę cywilizację z jej niewolnictwem*^ z jsj aufcokra* 

tyzmem bezwzględnym, z jej architekturą imprcwizującej,, pogańską, piękną, 

ale niezrozumiałą już dla tłumów, żyjących nie igrzyskami* lecz modlitwą, 

pogrzebano, ruiny architektury rozebrano, rozwleczono i uż>to dc nowo= 

wznoszonych budowli, bez uwagi na starożytną, klasyczną harmonję, na 

prawidłowość konstrukcji. Królowie barbarzyńcy jeszcze naśladowali Rzym 

stary, ale lud patrzał już w inne strony, I nastały czasy, że gminy i 

miasta zaczęły wyzwalać się z pod despotyzmu feudałów, Architektura z 

klasztornej i duchownej zaczęła przekształcać się w świecką, a konstruk^ 

cję stworzoną siłą twórczości ludzkiej, doprowadziła do poprawności i 

doskonałości iście klasycznej.

Nawet biorąc fragmenty z nauki i sztuki starożytnej, przeina^ 

czyła ją zasadniczo w rzeczy zupełnie nowe, Y/yłoniła się architektura 

zachodnia zupełnie nowa, romańską zwana.
. - ^  a  ' v ł-« . ' * c .V V > ~ -  - •. .... v '7 ; . . ‘ • ‘ ' ■ • • • '•*W -i

23/XI 1915 r . Wykład" II. , ,, ..
* Jr ’ 1 - t ■

W przeszłym odczycie starałem się obudzić w słuchaczach uczu=
.■ Z ■ , ■ ** '"" e v c •

cie ważności poznania p'ewnsgo. odłamu sztuki architektonicznej, który,
“f ^

zacząwszy kiełkować w VIII i IX wieku, doszedł do stanowczego rozwoju 

w w, XI we Francji, a promieniując na świat cały wraz z rozprzestrzenie= 

niem się klasztorów, wydał z siebie architekturę katedr francuzkich, Ha 

naszej ziemi też architektura zagościła w początkach w. XIII lub w koń^
’ • .** " 1 V .

cu XII. Twórczość jest w nas, historja dostarcza nam wrażeń, rozpłomie= 

nia fantazjęs broni od błędów zasadniczych, uczy szanować przeszłość, 

gdyż, jak mówi wielki artysta architekt Viollet-le-Duc, narody, co nie 

szanują tej przeszłości, co jej nie miłują, nie będą miały przyszłości, 

Myślę, że pożyteczną będzie rzeczą porozumienie się co do zna= 

czenia niektórych wyrazów i wyrażeń, któremi posługiwać się musimy. Tak
’ ► * ... '* i '-is

np, ,,styl"; ma określenia następujące; Styl jest to sposób wypowiadania
l  ^

się ze swoich myśli przez autorów. ,,Stylem jest sam człowiek powiada 

Buffon. Styl, jest to właściwość wypowiadania się na piśmie, więc też 

odróżniamy: styl prosty, umiarkowany, napuszony i t.d. W malarstwie
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style® nazywamy sposób malowania, podobnież w rzeźbie. Również wyraz 

styl może odnosić się do wypowiadania się w pewnej epoce. Styl też od­

różnia międsy sobą produkcje narodowo: mówi się - fltyl arabski3 indyjski 

i i.d. Style kalendarzowe: stary i nowy. Oprócz tego wierny, źs , stylus 

było to narzędzie, ktorem starożytni rysowali litery na tabliczkach wos­

kowanych, s,3aepe stilusi wertes* ’, mawiali podobno starożytnie To znaczy­

ło: często poprawiaj 3ię5 bo stylus miał jeden" koniec zaostrzony do pi­

sania, a drugi zamieniony w łopatkę do zagradzania błędów.

Architekt Viollet-ld—puc w swoim r sSłowniku rozumowanym o Ar­

chitekturze od XI do XVI w / J, w tern znakomite^ dziele bardzo obszernie
9 S  ' *

mówi o stylu, ,,Jeet styl i są style'' powiada, Style są to charaktery 

różnych szkół, różnych epok; a więc jeśli o architekturę idzie, to 

b^dą style: grecki, rzymski, bizantyjski, romański, gotycki, renesar-s* 

‘barok, empir i t.d. Różnią, się one między sobą o tyle, że nie trudno 

nam każdy określić prz.es klasyfikowanie dzieł, j^kis powstały w pewnych 

czasach i nacechowane są pewnymi przymiotami charakterystycznymi. Z pe= 

wodu takiego pojęcia o znaczeni’3 wyr żenią styl, Viollet— le— Due nie chce 

zastanawiać się dłużej nad tem pytaniem o stylu, S&tomiast zajmuje się 

dłużej stylem, który jest własnością, sztuki wogól® i jest x^oduktsa du= 

cha ludzkiego. Więc jest sztuka i jest atyl. Jest on w dziele sztuki 

objawieniem się ideału, opartego i wywołanego przez zasadę. Styl bywa 

też modą, jeśli stosuje kształty sztuki do rzeczy pewnej. Więc bywa otył 

względny i bezwzględny. Styl kościelny nie pasuj© do żadnego inrtogo bu« 

dynku, to jest styl względny„ Ale każde dzisło sztuki, a więc. i dom 

misszks.lny* jeśli ma być tym dziełem, musi mieć styl. Taki też atyl tno= 

że być własnością człowieka niezależnie od przedmiotów sztuki. Jest 

styl Mickiewicza. Słowackiego, Krasińskiego i t.d. Tak samo jest w sztu­

kach plastycznych; jak i w muzyce i w poezji, Ka sto ludzi, opowiadają3 

cych o zdarzeniu, jeden wywrze wrażenie głębokie na słuchaczach, dlate­

go, że jego opowiadanie było stylowem. Tak mówi Viollet->le-Duc. Artysta, 

malując portret i zgromadza wszystko, co się odnosi do osoby, jej wyraz, 

rysunek, charakter, właściwości życia i ruchu i to wszystko siłą talep* 

tu więjsi w portrecie. To przejawianie się tych tajemnic w dziele nazy­

wamy ideałem. Muzyk i architekt aą artystami, którzy nie odbierają wra~
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żeń wprost z natury dla stworzenia dzieła, które rac?ei & dusry -*ej 

snuwają, mówi Viollet— ie— Due. Jeśli architekt jest artystą i mccen jest 

wywołać z duszy '-oncepcję dzieła swego z wrażeń co go otaczają w kombi= 

nacji z uczuciem ~ duszy płynącem, wówczas dzieło, któro wykona w tych 

warunkach, będzie miało sty] - jeśli u*c — to nie. Bo styl dla dzieła 

sztuki jest tem, czem jest krew dla ciała ludzkiego. On je ożywia, karmi, 

daje siłęs zdrowie i trwanie, W taki sposób ten «ielki architekt snuje 

długo wywody o stylu, który przenika nietylko dzieła sztuki, ale i ksztst- 

ty powszechnej doskonałe w swej celowości w naturze, takie, jak foremność 

w minerałach, jak właściwości zwierząt, tych mianowicie, co stanowią 

wzór — typ. Można powiedzieć, że sokół jest zorganizowany w stylu orła. 

Nie będę tu prowadził tego rozumowania dalej za znakomitym architektem, 

myślę bowiem, że wyraz styl mamy dobrze wytłomaczony i zrozumiany, o ile 

wogóle sprawy te dadzą się opowiedzieć dokładnie. Tenże Yiollet— le— Duo 

jeszcze powiada, że styl poszukiwany nazywa się manierą. Maniera starze= 

je się, - styl nigdy, gdyż mylnie przypuszcza wielu, że styl arenitektu= 

ry uwiązany jest w szczegółach dekoracji i w pewnych formułkach, które 

nieodwołalnie muszą towarzyszyć dziełom stylowym. Kiedy wspomniałem o 

dekoracji, to i o niej należy nam się coć pomówić.

Architektura jest gałęzią sztuk, zwanych piastycznemi, że 

kształty i brył;T mają w swym zakresie, że więc kształtami i kolorem 

działają na władse naszego ducha.

Architektura należy do rodziny rzeźby, jest poprostu rzęźbą, 

tylko dzieła jej składają się z mas harmonijnie skonstruowanych, 2 kon­

strukcji kształtów artystycznie wykonanych i z rzeźby czerpanej z natu=
f

ry. Rzeźba Fidja^za lub Michała Anioła potęguje dzieło architektoniczne, 

czyni je zupełnem. Bez rzeźby, będącej życiem, ruchem, duszą, architek= 

turSV^ez ducha i życie. Gdyby Partenon nie był zwaliskiem, wywołanem 

przez nieszczęście ludzkie, zostałby i tak biednym smutkiem i brakiem * 

życia, co biło w jego figurach, w linjach sprężystych w jego arcydzie­

łach siły i ruchu. Sama kolumnada wyobraża drogę, przestrzeń, ale i mo= 

notonję zarazem, joś1i się składa z kolumn jednolitych. Pod tym wzglg = 

dem kolumnada Partononu znaczeniem nie przewyższa placu przed kościołem
#
S— tego Piotra w Rzymie, otoczonego kolumnadą kolisto, Nawet jest prze- 

Architektura. ark.2-gi.



ciwnie, bo kolumnada ta ostatnia jest tylko drogą do nieporównanie \?apa=
* •. • * • f -• . .•••«■ - .* '*■ ■ «v ’ • .
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niałego przybytku, gdy kolumnada Partenonu sauna cała jest tym przybyt­

kiem.

Czy tak pojmując zespolenie rzeźby figuralnej, czy ornamental­

nej, jako nieodłączną całość z obrobionemi bryłami masy dzieM architek= 

tonicznego można logicznie mówić o dekoracyjności, jako o czemś luźno 

z^iązanem, jak ubiór z. ciałem muzy architektury. Ta raa~a archi tektonicz­

na. konstrukcyjnie pojęta może raczej być podstawą, czyli piedestałem p*>d 

rzeźbę figuralną, a nigdy nie może stanowić ubioru lub akcesorji podrzęd 

nych przy niej. Natomiast musi być z nią tak ściśle związaną, jak figury 

portali i fasad katedr francuskich, jak też ornamenty roślinne przy tych 

że fasadach, z których każdy kwiat, anioł* czy monstrum jest częścią ka­

mienia konstrukcyjnego. Kamienie te w budowli średniowiecznej stanowią 

ten stos ogólnej masy katedry, ten stos, wydający się chaotycznym pod 

względem konstrukcyjnym na pierwszy rzut oka, ale który jest arcydziełem
v * , ’ '■' * 

porządku i logiki. Ruskin powiada, że niema rozterki między Partenonem, 

który jest wcieleniem ducha Grecji, a katedrą francuską, która jest my=
0  ^

ślą, poezją ducha Francji Średniowiecznej. Więc rsreiba i ornamentystyka 

architektury stanowi jej część nieodłączną. Musi być pomyślaną i wyif< n&= 

ną razem z całem dziełem i odłączoną być od dzieła nie może bea?znacze- 

nia tego ostatniego. Ornament jest częścią architektury, kompozycja jego 

z duszy płynie, a w duszy tkwi nieraz bezwiednie; logiki pochodzenia or= 

namentów trzeba poszukiwać na dnie stu wieków. Oto sznur r rzeźbie kapi= 

tela romańskiego /rys.N.I/, którego geneza j6st z czasów okresu koczow* 

nictwa, namiotów, wiązadeł różnych przy nich i podtrzymywań płócien,
■V -•

stanowiących ściany i sufity.

Sznury te są i w architekturze egipskiej.

Oto więc mamy dwa wyrazy potrzebne do określenia architektury, 

jako sztuki. Styl i ornament. Inne, które określają części konatrukcyj= 

ne budowli,poznamy kolejno w miarę rozpatrywania jej składników, takich 

jak: fundamenty, ściany, stropy, lub sklepienia i dachy.

Oznaczywszy na karcie geograficznej świata starego, mianowicie 

na tej półkuli ziemskiej, gdzie rozciągają się ziemie lądów wielkich 

Azji, Europy i Afryki miejscowości, znane w hiatorji z ich pomników ar=



chi tektury, nie trudno zauważyć, że architektura świat* *r ~ z  jego Ł;yw; = 

lizacją ma "^oją m*-,.; określoną pewnerai granicami. Jeat to wielki pas 

kuli ziemskiej, szeroki w niektórych miejscach na setki mil, a ciągnący 

się prawie naokoło ł:uli ziemskiej od Cejlonu indyjskiego ku północo— zachc 

dc&i, poters przez / :ję Mniejszą na lądach o Ziający en Morse Śródziemne, 

przs” Galję do kanału la Manche i fiedaleko na północ po przekroczeniu
4 £ • 'T-

kanału tegos a w Ameryce w Meksyku, len kawał swialu starożytnego zalud= 

niały narody konstruktorskie od kolebki.

Konstrukcja je3t nauką, lecz jeat i sztuką także; konstruktor 

prócz nauki musi mieć poczucie z natury. Trzeba się urodzić konstrukio= 

rem, nauka, którą się nabywa, służy jedynie do rozwinięcia ziarna, kieł­

kującego w umyśle twórcy, który jeat powołany do rozumnego użycia i do 

nadania właściwego i harmonijnego kształtu matsrji surowej. Takiemi *ą 

narody lub jednostki;- postępy cywilizacji pomagają bardzo mało tym 

zdolnościom wrodzonym.

Architektura i konstrukcja muszą być nauczane i praktykowane 

jednocześnie; konstrukcja - to sposób; architektura - rezultat. Są azie= 

ła architektoniczne które nie są konstrukcyjnemi; są również konstruk= 
o^G, któr9 nie mogą liczyć się do dzieł architektonicznych. Zwierzęta 

tez budują - lecz są to konstrukcje - nie zaś architektura. Konstrukcja 

architektoniczna jest użyciem materjałów odpowiednio do ich natury, dla 

zadośćuczynienia potrzebie sposobami prostymi, ze względem na stałość 

zespół off i  ich  monumentalność. Sposoby działania konstruktora muszą zmie 

niać się stosownie do natury materjałów budowlanych, do środków, jakimi 

rozporządza, do potrzeb, którym ma czynić zadość i do cywilizacji, po= 

śród której przebywa. Grecy i Raymianie byli konstruktorami, a przecież 

sztuka budowania u obu tych narodów była praktykowaną na zasadach odmian 

nych, Oba te narody używały materjałów różnych, zestawiały je sposobami 

różnymi i dążyli do celów też nie jednakichZtąd też postaci budowli 

greckich i rzymskich różnią się między sobą zasadniczo. Grecki arch itron 
nie podobny jest do arkady rzymskiej, ani strop do sklepienia, które 

zwykle za arkadą idzie. Kie zapuszczając się w głęboką starożytność, 

mamy na oku i myśli architekturę rzymską cesarstwa i to z ostatnich cza- 

sów jego istnienia, ta bowiem architektura jest jedynem źródłem, z któ=
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rego wieki średnia zaczęły czerpać bezpośrednio natchnienie i sposoby bu= 

dowania.

Konstrukcja rzymska polegała na zasadniczem dążeniu do stworze= 

nia racjonalnych oporów dla arkad i sklepień. Wprowadzono w grę przy zes= 

połach rzymskich spoistość materjałów i ich ciężar, omijając giętkość ma= 

terjałów i ich spię^-tość, gdy u Greków, wzięte za zasadę ciśnienie pio= 

no'TC, stworzyło wo^olkie składniki budowy bez użycia zucraw wapiennych 

i eeEGiibOwych wiążących i unikając wszelkich ciśnień ukośnych i pozio= 

mych. Dla otrzymania stateczności oporów bezwzględnych, jakich potrzebowa­

li Rzymianie, potrzebną im też była dostateczna masywność ścian i filarów, 

Tę otrzymywali, wypełniając mieszaniną, jakby betonem, wnętrze m.ćw, któs 

rych okładziny zewnętrzne były wykonane z ciosu, a nawet niekiedy z ce= 

gieł warstwami z kamieniem obrobionym z gruba, lecz drobnych wymiarów.

Mur wykonywany był z drobnych kamieni, topionych w obfitej zaprawie /Rys. 

N.3 i H.2/ i ubijanych z tą zaprawą warstwami między okładzinami z ciosu 

lub cegły. Sklepienia robiono na drewnianych krążynach z ubijanej masy 

kamieni drobnych z zaprawą między siatką /Rys.N.4/ z arkad, tworzących 

niejako osnowę całego sklepienia. /Rys.N.5/.

‘laki system budowania przedstaw i a. e. wiele korzyści. Praca doko= 

nywała się »zybko. Budowle w krajach rozmaitych, podległych Rzymowi, przy= 

Diarały jeden urzędowy charakter i mcgły być wykonywane wedle typu jedno= 

stajnego, nieraz przez legje rzymskie, lub spędzonych niewolników miejsco= 

wych. Budowle takie były względnie tanie i wymagały przy budowie jedynie 

dobrego kierownictwa naczelnego i ograniczonej liczby robotników lepszych, 

pod okiem których mogły pracować tłumy nieuczone i surowe. Unikano przy= 

tera utrudnionego przewożenia materjałów wielkich i ciężkich po drogach 

złych, oraz dźwigni do podnoszenia ich na znaczne nieraz wysokości. Wresz= 

cie należy zauważyć, że sztuka tak pojęta, wynikała ze stanu socjalnego 

i politycznego społeczeństwa i państwa rzymskiego.

27/11 1915 r. Wykład III.

Przeszły wykład przetrwaliśmy na murach rzymskich /Rys.Łł.3/. 

/Mury z czasów Karlowingów, naśladujące rzymskie Rys.li.2/. Trzeba tu za= 

uważyć, że pomniki przeszłości starożytnej, sztuką architektoniczną wznie
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sione, były przedewszystkiem świątynie; podobnież poczęto sobie z budow= 

nictwem wieków średnich tak zwanych, gdyż zaznaczyło się budowlami naj= 

przód kościelnemi, potem dopiero z koleją czasu i zamkami obronnymi. Do= 

piero koniec trzeciego stulecia po Chrystusie zaczyna średnie wieki, więc 

architektura starokościelna właściwie należy do średniowiecza. Również do 

niego liczyć należy wszystkie te architektury chrześcijańskie, które roz= 

winęły się w ciągu trzech wieków po Chrystusie i rozkwitnęiy całą pełnią 

życia w IV w., a również liczyć należy do średniowiecza architekturę ma= 

hometańską, powstałą dopiero w VII w. ery chrześcijańskiej.

Jedna gałąź tych architektur pierwotnych rozwinęła się na gru= 

zach pogańskich czasów, czerpiąc obficie naukę, sposoby, wzory i pomysły 

ze świata starożytnego. Były to architektury: łacińska, bizantyjska i ar= 

meńska, Cywilizacja rzymska,, rozwinięta na dalekim zachodzie państwa, 

chociaż zniszczona przez barbarzyńców, dała początek architekturom romań= 

skim, które z koleją czasu okazały się najżywotniejszemi i najwyższemi w 

pomysłach, gdyż stworzyły zasady dc ciągłego postępu w powziętym kierunku, 

aż doprowadziły sztukę do najdalszych konsekwencji, t.j. do t.zw. gotycyz­

mu.

Przypomnijmy sobie w kilku słowach charakter czasów III i IV 

wieku naszej ery. Geografja wraz z hi storją uoaą nas, że około 300 r. dla 

łatwiejszego oparcia się barbarzyńcom, zagrażającym państwu Rzymskiemu, 

dzieli się ono na zachodnie i wschodnie. Stolicą państwa zachodniego po= 

został Rzym. Państwu wschodniemu uczynił Konstantyn Wielki stolicą miasto 

Konstantynopol z dawnego Bizancjum przemianowany; był on w położeniu wy= 

marzonem co do łatwości obrony, klimatu, dogodne ..ci portu, o czem jeszcze 

i dziś się przekonywujemy. Podział państwa Rzymskiego nie powstrzymał je= 

go upadku /476/.

Konstantynopol tymczasem zawdzięczał swemu położeniu, że jesz= 

cze 1000 lat przetrwał po upadku państwa zachodniego. Turcy zdobyli go w 

r . 1453, f 9 lat po bitwie pod Warną,, w której zginął młody nasz król Wła= 

dy8ław w 1444 r. Za upadku państwa Rzymskiego zachodniego dzieje narodu 

polskiego nie zaznaczają się dokumentami trwałymi, lecz więzną gdzieś w 

głębokiej pomroce podań niepewnych, zwanych bajecznemi. Coś niebądź o 

tych narodach słowiańskich, o Wenedach, Polanach, Obotrytach wiemy b.mało;



budownictwo zaś :• ch z drzewa nie dotrwało nietyJLko do naszych eza3ó'?, ale 

nawet do rr.a sów najdawniejszych dziej opisów, t.j . kronikarzy.

Tryumf Chrześcijaństwa prawie- odpowiada naciskowi t.zw. barba= 

rzyńcór na Rzym. Chrześcijaństwo w XIV w. naszej ery staje się religją 

państwa, z ukrycia wychodzi na światło dzienne, krząta się około swoich 

świątyń, które stara się pomieścić w budowlach jaknaj'dogodniej szych, jak= 

największych. Stare świątynie rzymskie, które były budowane po grecku, 

nie były wygodne dla kultu Chrześcijańskiego zachodniego. Były one zbyt 

szczupłe. Zasada religji Chrześcijańskiej zwycięska polegała na powołaniu 

do uczestnictwa mas, które potrzebowały przestrzeni, również do tworzenia 

licznego duchowieństwa, które też musiało wraz z ludem mieścić się w świą-
r

tyni. Religja nowa reformowała całe społeczeństwo stare, głosząc prawa no= 

wej podstawy dla społeczności, w której wszystko było zwrócona ku życiu
* s  ■

pośmiertnemu. Świętości tylko znaczyły, dobra doczesne były prawie wsgar= 

dzone. Ludy barbarzyńskie, wstrząsające państwem Rzymskiem, garnęł” się 

do religji nowej chrześcijańskiej, która chociaż, zaczęła być cesarską, by= 

ła jednak groźną dla możnych tego świata, a garnęła wszystkich, co cier= 

pieli i byli upokorzeni. Ku schyłkowi państwa Psymakiago różnice między* 

Zachodem a Wschodem stały się jaskr ;sze. Rzym Starożytny miał tradycyjne, 

ustalone spoaoby rządzenia, które, nadając państwu pewne pozory jedności 

zupełnej, nie wglądały głębiej w życie narodów podległych. Taki sposób
A

rządzenia miał to sa sobą, że narodom, pracującym na wielkość rzymską, żyć 

pozwalał. Sztuka też w różnych stronach świata rzymskiego żyła nie po rzym 

sku, miała swoje cechy miejscowe. Budynki wielkie państwowe, teatry, łaź= 

nie, wiadukty były budowane sposobem państwowym ogólnym, przy zastosowaniu 

tych sposobów państwowych, o których wspomniałem, mówiąc o murach.

Zważywszy tę charakterystykę państwa, będziemy uważać za akt 

naturalny, że wschód państwa dążył do zupełnego rozdziału. Zachód łaciński, 

a w dodatku spojony państwowo z Iberją i Ualją, z Lombardją i prawie z Ger 

manją, odcinał 8ię zasadniczo od świata greckiego; a dalej znowu w Azji 

Mniejszej jeszcze jaskrawiej, bo tam grały wpływy cywilizacyjne starożytna 

go Egiptu, Persji i przez handel i Indji. Taką to drogą i sztuka łacińska 

zaczęła żyć samoistnie, odcinając aię od bizantyjskiej, od armeńakiej.

Konstantynopol po upadku Państwa Zachodniego stawał aię coraz



wyraźniej środkiem świata starożytnego, który w swoich ideałach stopnio= 

wo się zmieniał. Przestawał poprostu być klasycznym; na Zachodzie sztuka 

i kultura zeskromniała, zmalała; na ?/schodzie( stając się bizantyjską, 

wykwitła świątynią 8— tej Sofii w Konstantynopolu. Na zachodzie religja 2 

uciskanej stawała się coraz bardziej tryumfującą, a tymczasem sztuka 

wielka nie chciała towarzyszyć pomysłom łacinnżkcw, którzy raczej odtwa= 

rzać mieli ochotę, niż tworzyć architekturę nową. Więc też budownictwo 

łacińskie ograniczyło się do zajmowania, w części przerabiania budowli 

starych rzymskich, mianowicie bazylik, które w zupełności odpowiadały 

celom kultu chrześcijańskiego. Były one skromne, dostatecznie obszerne 

i co najważniejsze były w znacznej mierze gotowe, gdyż pozostały po cza= 

sacłr rzymskich klasycznych. Cała ta architektura łacińska do dziś stoi 

przed oczami naszemi, możemy więc ją badać i opisać. Co więcej, ponieważ 

ona przyjęła bazylikę starorzymską za wzór świątyni chrześcijańskiej, 

mamy więc ją do dzieś stosowaną w budownictwie kościelnem. Pierwiastki 

zasadnicze tej bazyliki odnaleźć nie trudno, nietylko w najwspanialszych 

kościołach świata, ale i w najuboższych naszych parafjalnych świątyń- 

kach. Bazyliki, jako pomniki architektury, przeszły ze starożytności aż 

do wieków średnich i do naszych nowych czasów. Te starożytne pełniły ro= 

lę zupełnie cywilną, jako bursy, trybunały i miejsca zgromadzeń się lu= 

du. W czasach chrześcijańskich wykasały swoją użyteczność, jako koacio= 

ły. Pierwszą z nich podobno na 180 lat przed naszą erą wybudowano, a po=

tem wznoszone je licznie. Architekt rzymski Marcus Vitruviusz Pollio,
i.

żyjący w I w. przed Chrystusem opisał bazylikę w dziele swojem 3,de Ar= 

chitektura , które dedykował cesarzowi Augustowi. Opisując, tworzy pro­

gram takiej bazyliki, prawdopodobnie tradycyjnej. Graficznie przedstawić 

się ten typ, jak na rya. 6 i 7. Trzy są tu nawy: średnia i boczne, ktć= 

re są podzielone na piętra, t.j. parter i jedno piętro.

Wszystko pod jednym dachem w szkicu A, pod dachem zaś złożo= 

nym z trzech, właściwie z 4—ech połaci w szkicu B. Widocznie tak bywało, 

jeśli on tak określał tę konstrukcję. Nawiasem wtrącę, że przez wyraz 

konstrukcja* rozumiem wszyskto, co składa się razem na budynek, czyli 

inaczej materjały budowlane, stosownie obrobione narzędziami i również 

odpowiednio razem zestawione i połączone w całfoać, którą jest budynek i



?

Wracam &q bazyliki VitruviuBza. Jeśli spój rżymy na plan tego budynku 

/Rys.!?.6/, widzimy jakby salę wielką prostokątną, mającą wewnątrz kolum­

ny, t.j. słupy, podtrzymuj ące sufit. Myśl taka, ogólnie biorąc, ma swój 

pierwiastek w portykach i wogóle w konstrukcji świątyń i^prcpi lej ów 

grsekich. Tę zasadę pionowogo dźwigania, czyli inaczej wystawienia mate- 

rjału budowlanego na działanie ciężaru, t.j. siły zgniatania, znajduje3 

my> jako sprawę główną architektury greckiej. Z Grecji wraz z koloaiza= 

cją przeniesiono ją do ltalji, gdzie do dziś spotykamy tę architekturę 

w ruinach. Zobaczymy wkrótce, jak z tej architektury łacińskiej wykwitły 

zadania, które zasadniczo nadały zupełnie inny bieg postępowi archit*ek= 

tury. która przestała zupełnie być klasyczną. Z opisu Vitruviusza widzi= 

my, że irekazane przez niego proporcje nakazywały, żeby wysokość kolumn 

nasr bocznych była równą szerokości tych naw. Szerokość nawy Eradniej ma 

mieć '6 boczne po I części. Kolumnada piętra o V 4 część niższa od parte= 

ru. Między piętrami obowiązującym był t.zw. stylobat /pluteur/ niższy

o ^/4 kolumn górnych. /Rodzaj piedestału/.

Piętro było korytarzem do chodzenia, gdy na parterze załatwia^

no sprawy.

Vitruviuez nie wspomina ani o schodach łączących, ani o oewie=
• ■ h t'

tleniu nawy głównej. Wynik tego opisu Vitruviusz podaje* że zastosowanie 

jest w bazylice Fano, której on b-ł architektem i której plan podany 

jest w B /Bys.N.7/. Niezależnie od sali głównej była dodana sala z boku 

dla trybunału i zarazem świątyni Augusta. Ta bazylika różni się od typu 

ogólnego tern, że dekoracyjność wnętrza inaczej jest traktowana i to ku 

lepszemu. Porządek użyto jeden. Dla oparcia stropów bocznych dodano spe= 

cjaine występy /pilastry/. Na kolumnach położono architraw z tramów bliź 

niaczych, petem fryz z otworami dla światła. Wiązanie dachowe widoczne. 

Prawdopodobnie nawy boczne były niższe w dachach od średniej, To była 

bazylika skromna i drugorzędna; najsławniejsza była bazylika Ulpiana, 

zbudowana przez architekta Apollodora na jednym z krańców Forum Fraja= 

na /Rya.N.6/. V/ tej było nam 5. Nawa środkowa zakończona ppłkolem, obej- 

mującem '6 nawy. Te półkola po krańcach były prawdopodobnie sklepiane — 

reszta o wiązaniu dachowem z bronzu. Trzony kolumn granitowe na barach 

z marmuru białego. Wiele bazylik było na dawnem Korum. Jedną z nich byłe
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3. Juljusza Cezara.

Wyjątek ?, dzieł Letaroully'ego. Tom III. Opis kościoła SĘgo Kia=

mensa.

Ton kościół jast jednym z najdawniejszych i jednym z najcharak*

t e r y s t y c z n i e j ŝzych y historji sztuki budowlanej kościelnej. Położony jest
p : * * 4 

miedzy Coliseum i lazyliką CUege Jsna Tcicr-nańskiego^ Wybudowany na
/ -/ J **

yniejticu oratorjum domu S-tego Klemensa, jednego z pierwszych następców

Ś-tego Piotra za cea. Trajana. W konfesji, czyii Jtrypcic, *>ud ołtarzem-
f i  -

w. złożono relikwie świętego. Już w roku 392 8,Hieronim wzmiankuje o nim.
Ą ■ • i *
Jest pewnem, że istniał on już w V w., ponieważ tam w r. 417 dawał swoje

fi . 
postanowienia papiaż S. Zosimus. S. Grzegorz Wielki ustanowił(590)kilka

procesji pokutnych i tam zgłosił swoje homilje. Restaurowany był ten koś* 

ciół wiele razy, także około 772 r. pod Adrjanem I. Starożytnicy uważają., 

że kościół ten był odbudowany w II w. na gruzach dawnej bazyliki; można 

jednak z pewnem zastrzeżeniem przyjmować tę chronologję kościoła, która 

za podstawę ma to jedynie, że monogram Jana VIII /872 — 882/ papieża jest 

rzeźbiony na balustradzie chóru. To jednak jest pewnem, że po licznych 

restauracjach ostatecznie za Klemensa IJ—go architekt Karol Fontana wykc= 

nr.ł ostatnią restaurację kościoła, nadając mu stan i wygląd dzisiejszy. 

c:> to już czasy stosunkowo nowe, gdyż lata 1700 — 1720, Sprawiedliwie 

orzeo można, że kościół ten jest jednyn z najcharakterystyczniej szych w 

Rzymie. Pomimo licznych restauracji, 2 których ostatnia sięga już IS #ier- 

ku, kościół ten* jak może żaden inny, zachował swoje urządzenia i charak­

terystykę starej bazyliki chrześcijańskiej i żaden już nie nadaje się le­

piej do ceremonji starożytnej liturgji. Wejście do kościoła poprzedza 

Atrium, które jest podwórzem, otoczonem portykami; do tego podwórza wcho­

dzi się przez portal zewnętrzny. Ten portal, sklepiony krzyżowo, jest o 

3 szczytach i unoszony na 4 kolumnach, pochodzących z budowli etarożyb-
Vv 3 •

nyek; dwie s przodu gą jonlckie, dwie drugie korynckie /Rys.H.9/. Ankra 

żelazna, przechodząca przez kapitele, ma na sobie pierścienie, które 

niegdyś służyły do zawieszania zasłony, mającej ochraniać wiernych od 

widoków zewnętrznych,oprawiających dystrakcję. Dziedziniec ten kwadra^ 

towy otoczony jest galerjami, czyli portykami. Z wyłączeniem galerji, do 

której przybudowany był portal, na filarach 3 inne portyki są podtrzyma-

Architektura, ark.3—ci. 31D■ o ^t k a 1
v <V . i

**CH iuKiURY!
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ne przez kolumny granitu. Dwie galerje przeciwległe sobie przedstawia^ 

ją arkady półkolista. Dwie pozostałe są utworzone przez architrawy. IJa 

tym to dziedzińcu penitenci, wyłączeni z kościoła, klęczeli ną chłodzie 

i deazcsu, błagając wiernych o modlitwy za nich, aż do iHraau, gdy roz= 

grs:szenie zostanie im udzielono, Zwykle w &.triu&.bazylik snajdowały aię 

baseny, w których wierni myli ręce i twarze przed wejścies do kościoła. 

Podobno, jako szczątek tsgo zwyczaju, pozo?t^2y w kościołach dziś jeszcze 

krcpielnice z wodą święconą przy wejściach, Tu również w atrium grzeoano 

znakomitych w kościele wiernych, swycsaj ten do dziś przechował się przy 

koeciołacn wiejskich.

Gralerja fasady kościoła przedstawia nartex, t.j. część kościo= 

ła, która w pierwotnych bazylikach chrześcijańskich była wewnątrz kościo= 

ła i położona była między wejściem, a pierwszem ogniwem nawy. W tej częś = 

.ci kościoła zatrzymywali się katechumeni i niektórzy pokutnicy. W lewej 

stronie nartezu wznosi się dzwonnice., która jest utworem znacznie później = 

szym od kościoła. Wnętrze kościoła podbielone jest na 3 nawy dwoma rzęda= 

mi kolumn jonickioń, wykonanych jakoby z marmurów z wyspy Paros i z Numi^ 

dji. Można zauważyć, ża jedna z naw bocznych jeat szersze od drugiej, 

jest to właśnie ta część, prse^n?.c^cna dla mężczyzn. Taka nierówność wy= 

miarów zdarza się w wi^lu bazylikach. Nawa posiada posadzkę z marmurów 

kolorowych. W drugiej połowie i we środku nawy środkowej imieezcsony jest 

chór, gdzie zbierali się śpiewacy, poddiakoni i 'Ua.kcni, czytający Epi~ 

stołę i Ewangelię, listy i dyspozycje biskupów.

To miejsce jest oznexzone murkiem z marmuru, jakby balustradą 

pełną, ubraną mozaikami, na których widnieje monogram Jana VIII, pcdobny 

do medalów tego papieża. Z boków chóru są umieszczone dwie ambony: 7, pra­

wej strony w planie kwadratowa dla czytania Epistoły. Ambona z le* j 

strony w planie ośmiokątna o schodach podwójnych, wyżej wzniesiona, służy 

dla czytania Ewangelji. Po tejże stronie znajduje się kolumna spiralnie 

skręcona, służąca jako kandelabr wielki do świecy paschału. Sanctuarium 

jest od chóru oddzielone stopniami i balustradą, jakby murem okalającym 

z otworem dla wejścia. W czasach dawnych sanctuarium bywało zastawianem 

podczas odprawiania ofiary. W środku sanctuarium nakryte ciborium, t.j. 

baldachimem na kolumnach z maęmuru. Baldachim zaś jest z imitacji mocno



zniszczonej* Poza ołtarscm w przedłużeniu nawy jest absyda, zakończająca 

nawę kościelną. To było presbitsrium, przeznaczone dla księży, W głębi 

tego półkola był tron biskupi, cathedra zwany, ustawiony na 3 stopniach, 

podobno z XII pochodzący wieku. Naokoło ławki dla księży. Po obu stronach 

absydy są Z cbsydy boczne na krańcach naw bocznych. W kościele pierwotnie 

b y ł y  one zamknięte zasłonami; składano tam naczynia drogocenne, ubiory 

księży, ofiary wiernych, księgi święte i dyplomy. Mijgsce przed temi ab= 

sydami boczn«si po prawej i lewej stronie absydy głównej było zachowane 

dla senatorów i dla matron. Balustrady i 3 stopnie oddzielały te miejs= 

ca od naw. Mozajki absydy, pochodząc©, jak mówiono, z XII lub XIII w., 

odrestaurowano w XVII w. za Urbana VIII. Oprócz osobliwości archaicznych 

względnie do ustroju architektonicznego, właściwego bazylikom chrześci=
*

jańskias, kościół S-tego Kłessaata posiada w jednej z kaplic jedną z rzad= 

kości najsenniej szych, t.j. freski z młodości Masaccio, sławnego poprzed= 

nika i zwiastuna epoki Michała Anioła i Rafaela. Na nieszczęście te obra= 

zy mocno nadniszczono nieudatnemi restauracjami, z których ostatnia była
9

w r.I825. Przedstawiają te obrady Mękę, kilka fragmentów z życia S. Kata= 

rzyny i 4-ech Ewangelistów. Ci ostatni najmniej ucierpieli. Między gro= 

bowcami z marmuru w tym kościele zasługuj© najwięcej na uwagę grób kardy= 

nała Roverelli z prawej strony S&iictuarium. Odznacza się on dokładnością 

i lekkością roboty z XY-go wieku.
#

Letaroully. Opie Bazyliki S-tego Wawrzyńca. Kościół ten cieka­

wy,z powodu swych zabytków starości; jest on jedną z 5 bazylik patryar= 

chalnych. Położony jest na via Tiburtina o milę ed bramy S. Lorenzo. 

Pierwotna budowa datuje się od Tf'or.itantynas który ją wzniósł około 330 r. 

na polu, należącej* do Cyraiki, nu.trony rzymskiej, gdzie pochowała ciała 

wielu męczenników, a mianowicie S-tego Wawrzyńca. Bazylika ta była wiele 

razy przebudowywana. Honorjuai III, papież, zmienił w niej kierunek, do* 

dając nawę wielką i, budując portyk w 1216 r. W XV w. pod Mikołajem V 

restauracja była dokonana pod kierunkiem architekta florenckiego B e m a r s 

da Rosselini. Wreszcie bazylikę doprowadzono do stanu dzisiejszego przez 

kanoników Regularnych z Latrau, Kongregacji Reńskiej, któi^ ją posiada^od 

cza.sów Sykatuaa IV w XV w. Kardynał Oliviero Carafa zafundował sufit 

złocony w XVI w. Rekonstrukcje i restauracje tak liczne zatraciły w ba«y=
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lic© jej wygląd pierwotny; jednak wraz ze B. Klemensem i 8.Agnieszką na* 

leżał do kościołów, w których charakter archaiczny był najmniej zniszczo= 

ny.. Poprzedza ją portyk czyli nartex, pokryty dachem na słupach. W pier= 

wotnych bazylikach zamiast zewnątrz był wewnątrz i umieszczony między 

wejściem i I piętrem nawy. P. Alb. Lenoir w artykule ,,Revue general de 

1 'Architecture ustalił, że to urządzenie było zaniechane od V wieku; 

wówczas nartex staje się częścią budynku, wystającą przed fasadą i

kościoła. Wiadomo, że to w nartexie pierwotnie zatrzymywali się katechu= 

meni i część pokutników. Portyk ten jest tu podtrzymany przez 6 kolumn 

starożytnych jońskich o różnej średnicy, podobnie, jak to jest w nawie

wielkiej. Malowidła portyków są z czasów Honoriusza III i przedstawiają
ł' .

sceny z życia tego papieża z początków XIII stulecia. Wnętrze kościoła 

przedstawia 2, rzucające się w oczy, części. Pierwsza jest najnowsza, 

jest podziel’SffbfioTumnami jońskiemi w liczbie 22, przeważnie z granitu. 

Właściwość pewna ich ornamentacji każe przypuszczać, że wzięte były ze 

świątyni Jowiaza i Junony, wzniesionej w środku portyku Oktawji i po= 

przednio w tym portyku wzniesionych przez Augusta.

wjistor.je na wolutach kapiteli dwóch kolumn widać wyrzeźbioną 
jaszczurką i żabę. linkelmann inaczej o tem sądzi. Na prawo od drzwi 

wejściowych jest sarkofag starożytny; służy on za grobowiec kardynałowi 

Fieschi, synowca pap. Innocentego IV. Dwie ambony marmurowe oznaczają po= 

czątek chóru, którego ogrodzenie zostało usunięte. Druga część w głębi 

kościoła, jako Sanctuarium i presbiterium była więcej wzniesiona i zaczy= 

na się od miejsca, gdzie jest kontesia, czyli kaplica podziemna. Jest ona 

również podzielona na 3 części kolumnami z marmuru do pół zagłębionemi, 

i które stoją na dawnym bruku budynku. Kapitele 3ą jońskie i koiynckis. 

Belkowanie kolumn pewnie też z innych stron pochodzą i przedstawiają nie= 

które b. Piękną robotę. Nad belkowaniem wznosi się porządek o kolumnach
V /

mniejszych, który tej części nadaje wygląd b. dawny i rodzi podobieństwo

do starożytnej bazyliki. Sufity są kasetonowe b. względnej roboty i wy*

glądu. v
0

Opis kościoła S-tej Zofji.

Kościół S-tej Zofji pierwotny był wzniesiony przez Konstantyna 

i spalił się w r.532. Wówczas Justynjan niezmiernymi kosztami zbudował



ten dzisiejszy olbrzymi kościół. Kościół 3—tej Zofji jest dziełem 2 arehi= 

tektów; Antoniusza z Trallesu i Izydora z Miletu. 'Wspaniale była ta świąty= 

nia urządzonaf wyposażona i ozdobiona. Bad amboną kopuła i krzyż, ołtarz 

złoty *- wysadzany kamieniami drogimi i emalią przepyszną; nad ołtarzem 4 

kolumny srebrne złocone, na nich kopułas zakończona złotym krzyżem. W cza= 

sie nabożeństw nocnych 6000 kandelabrów złoconych oświetlało kościół8kle= 

pienia kościoła i arkady polichromowane.były, a dziś w części są jeszcze mo 

zajkami olbrzymiej powierzchni i przedziwnej roboty. Mozajki przedstawiały 

postacie figur olbrzymiej wielkości, odcinające się barwami od tła złotego, 

lub błękitu ciemnego.

Opia Bazyliki S-tego Pawła za Murami /Letaroully/,

Ta szlachetna Bazylika, położona blizko brzegów Tybru i na dro= 

dze starożytnej z Ostji /via Ostiensis/ o milę za murami Rzymu /około 2 ki=
*

lom./ i od bramy Ostji-dziś S—tego Pawia, była pierwotnie zbudowaną przez
0

ces. Konstantyna Wielkiego, na cmentarzu, ędzie był pochowany S-ty Paweł 

ApoBtoł. Pierwotna świątynia była konsekrowaną 324 r. przez papieża S. Syl= 

westra; lecz?że była za mała dla napływu wiernych, cesarze Walentyniusz II 

około 388 r. i Tecdozjusz I, aukcesorowie Konstantyna kazali ją odnowić, 

powiększyć i bardziej ozdobić; była ukończona za panowania Honorjusza. 

Wspomnienie tego czynu zachowało się w dwóch wierszach, wypisanych mozaj- 

ką na wielkim łuku tryumfalnym wewnątrz z boku nawy głównej; Theodosius 

coepit, perfecit Honorius aulam Doctoris mundi, sacratam corpore Pauli.

W 440 r. Galla Plasyda, żona Konstancjusza, który był wspólnikiem cesar= 

stwa, a siostra i matka cesarsó; Tsodozjusza, Hci.orjussa i Walentyn i ana
v mozaik^/

III, kazała wykonac^na^uku t̂  In ym, nazwanym z ..tego powodu łukiem 

Placjuy» a mozajka — Chwałą Ćhrysinusa,
*

Po przez wszystkie czasy kościół S. Pawła był przedmiotem szcze= 

gólniejszej opieki papieży.

W 1725 r. Benedykt IIII kazał architektom Canevari i Mateu3zowi 

Sassi wybudować fasadę; ta fasada,skierowana w stronę Tybru, jest ozdobio= 

na kolumnami z marmuru.

Wiadomo> że ta piękna stara bazylika w 1823 r. stała się pastwą

pożaru.

Samotnie wzniesiona na pustkowiu, które się zaczyna od bram Rzy=
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mu, jest tembardziej interesującą, że stała się niejako muzeum starożytnoś­

ci chrześcijańskich; jest też ta budowla rzadkim okapem i przykładem pier­

wotnych bazylik chrześcijańskich, razem też starożytnych rzymskich; pomię= 

dzy któreai mogłaby uchodzić za jedną z najwspanialszych. Bazyliki w sta= 

rożytności w zasadzie były salami, stanowiącemi całość z pałacem panujące= 

go, gdzie wymierzano sprawiedliwość; nazywano je także; regiae oedes. U 

Rzymian bazyliki były trybunałami, gdzie zasiadali sędziowie, gdzie także 

zbierali się negocjanci dla załatwiania spraw handlowych. Podług Pluniussta 

było w Rzymie do osiemnastu bazylik. Ponad nawami bocznemi bywał drugi po= 

rządek z kolumnami, tworząc tym sposobem galerję, czyli trybunę. Taki, byi 

układ w kościele Ś. Agnieszki za murami. Na galerji mieściły się kobiety. 

Jednak układ taki rzadszy był w kościołach łacińskich, raczej tak bywało 

w kościołach greckich. Potem w VI i VII w. i następnie w kościołach, które 

były restaurowane lub wznoszone na nowo, portyk wyższy nieużyteczny, zastą=
łaś «. clziey

piono murem roknami dla oświetlenia wnętrza, gdy tymc z aB emVpo s z ukiw an o

mroku, sprzyjającego bardziej skupieniu ducha i czyniącego ceremonje świę =

te bardziej tajemniczemi. Mimo przemian, jakim uległa w ciągu wieków, bazy=

lika zachowała zawsze swój charakter pomnika starożytności, przystosowane3

go do użytku nowego; lecz ona nie powinna być, jak tylko formą przeobraże=

nia, przyjętą przez chrzęścijanizm aż do chwili, gdy on wytworzył program

^ stosunku do potrzeb swego kultu i zrealizował przez nowy system konstruk=

cji wyraz prawdziwie oryginalny swej architektury religijnej.
t

Wyszukiwano zaczątków pierwszej bazyliki S. Pawl&, przypisywanej 

Konstantynowi; S. Nicolai, który napisał dzieło o tej bazylice, zrobił po= 

3zukiwania drobiazgowe na zewnątrz budowli, głównie żeby się przekonać, 

czy kościół zbudowany przez Konstaatyna był powiększony przez bezpośrednich 

następców tego księcia, czy też może ci ostatni rozebrali go zupełnie w ce­

lu wybudowania większego i wspanialszego. Jeżeli w istocie powiększyli oni 

tylko zabytek pierwotny, znalezionoby ślady tego powiększenia na zetknięciu 

się murów nowych ze starymi, lub na połączeniu innych konstrukcji. Otóż z 

wyjątkiem kapdic nowych Najświętszego Sakramentu i Krzyża S— tego, chór i 

część~wyż&za dzwonnicy, cała budowla wydaje się pierwotną być, jednolitą; 

budowla ta bowiem na zewnątrz przedstawia się w jednym kolorze i w zupełnej 

jednolitości materjałów budowlanych. Cegła wydaje się tegoż palenia i wszę=



dzio jest tych aa^^h rozmiarów. Mury nawy głównej są taki©, jak w nawie

transwersalnej I jak s nawach bocznych. Badanie poprowadzeń? skrupulatni*,
• - ii ■' b j.' ■ ?

mianowicie w miejscach, wzbudzających pewne podejrzenia, leczwłasnie one 

doprowadziły do wyrażonych wyżej wnioskow. Z wyłączeniem cn^ru, który na 

pierwszy rzut oka wydaje się konstrukcją jednolitą, kborą też łatwo po= 

znać, jako dawniejszą, nie istnieją żadne połączenia, ani też wyskoki mu* 

ru, prócz wymienionych powyżej części nowszych, i prócz skarp,' podpiera* 

■jących mury, które nawet może były wykonane zaraz po zakończeniu budowli, 

gdyż ani użytemi do konstrukcji ich materjałami, ani sposobem wykonania 

nie różnią się z budową pierwotną.

Przed bazyliką Ś. Pa-sła w wiekach średnich było jeszcze atrium, 

czyli wielki dziedziniec kwadratowy, który przy końcu w.VIII z polecenia 

Adrjana I był wyłożony marmurem; naokoło był portyk pokryty na grubych 

kolumnach. Ślady takowego porządku znajdujemy na dawnym rysunku, wykuna* 

nym w Rzymie na pamiątkę jubileuszu 1575 r. i przedstawiającym Bazylikę 

w XVI wieku. Kolumny portyku w części stoją jeszcze, lecz już bez dachu.

Na rycinie, wydanej za pontyfikatu Aleksandra VII /I655 - 1667/ 

zatem w 100 lat po lamtej, bazylika przedstawia widok na zewnątrz prawie 

ter* sam tylko, że w zrujnowanym portyku podwórza brak jeszcze 2— ch kolumn 

.jakie były niegdyś przed wejściem. Miałżeby to być błąd rysownika? Jest 

tu nieprawdopodobne, zważywszy, że inne części w tych rycinach są zupei* 

nie do siebie podobna; raczej należy zauważyć tu powolną destrukcję całe­

go atrium. Napływ wiernych do świątyni był tak wielki, że dla uchronienia-

pobożnych od deszczów i promieni palących słońca — papieże kazali wznieć '
ł * •

inny portyk w kierunku bramy Rzymu, zwanej bramą S. Pawła. Siady z niego 

widoczne były jeszcze w X w.

Oprócz wybudowania tego b. długiego portyku, który jest swia-' 

dectwem, że wielkie znaczenie przywiązywano do tego monumentu religijne* 

go, Jan VIII wybudował w sąsiedztwie wielką osadę obronną Griovannipoli, 

dla obrony bazyliki przeciw Saracenom i dla uzdrowotnienia miejscowości, 

w której panowała nieustająca malarja. To małe miasteczko, powiada Mel= 

chiori, mogło znajdować się w miejscu, gdzie 1838 r. na zewnątrz Bazyli* 

ki była -łąka z krzyżem pamiątkowym pochowania czternastu tysięcy miesz= 

kańców Rzymu, zmarłych z zarazy, jaka panowała' J656 - 1657.



-  24

Stan dawny baiyl:.' ? >. . *>»»<■ H<|,llfaiU'lWirllMM ■ l inm— ■■ 9

Pomiędzy pomnikami najstarazesi bazyliki S. Pawła po mozajce 

Placydji, o której była już mowa, wymieniano drzwi wejścia w środku fasa­

dy głównej. -Były one wykonane w Konstantynopolu w 1070 r. za pontyfikatu 

Aleksandra II -ż rozkazu konsula rzymskiego, Pantaleona Castelli. Oprócz 

obrascw proroków i wielu zdarzeńt odnoszących się do apostołów, konsul
■ “ -• *

Castelli był tam przedstawionym klęczącym u stóp Piotra S-tego; były tam 

też wyobrażenia jego tarcz herbowych. Te ciekawa płaskorzeźby zginęły w 

znacznej części w pożarze, Z prawej strony, czyli ze strony drzwi Świętych 

był sarkofag wielki starożytny, którego rzeźby, praca z czasu upadku sztu= 

ki, przedstawiała Marsjasza, zabijanego przez Apollona. Ten grobowiec za= 

wiera szczątki Piotra Leona tyrana Rzyśm w XI wieku. Ponad portykiem,
\  • * #

wzniesionym w 1725 r . podług rysuilków Canevarego, fasada była ozdobiona 

mozajkami, wykonanemi w XIII w. przez Piotra Cavallini. Bazylika była dłu= 

gą 433 stopy, licząc od drzwi głównych — aż do zagłębienia trybuny. Pięć 

naw miały 310 stóp długości i 224 szerokości. Nawa wielka, szeroka C:l sto­

py miała 106 stóp wysokości. Plan bazyliki przedstawia krz £ łaciński i 

rozdzieloną jest w szerokości swojej osiemdziesięcioma kolumnami /po 20 w 

każdym rzędzie/ na 5 navi. Sawy boozne przy głównej bezpośrednio umieszczo=

- ne są szersze od dwóch drugich. Dwadzieścia cztery kolumny z marmurów cen= 

niej szych, trzynaście zaś z pravfej i jedenaście z lewej strony są z raarmu- 

ru fioletowego, zwanęgo paon&rettó. Kolumny były kanelowaae w 2-~óch trzo = 

cich częściach i miały 66 atóp wysokości. Według tradycji b . dawnej, która 

jednak zachowała się żywo aż do dni naszych, wierzono, że kolumny te pocho­

dziły z mauzoleum Adjana. To podanie potwierdziło się, gdy po pożarze po 

upadku kolumn, znaleziono na nich imię cesarzowej Julji Sabiny, żony -Adria­

na. Jednak ten wniosek jest zaprzecaany prz&z pewnych archeologów, którzy 

utrzymują; że kolumny te zostały wzięte z b&zyliki Emilji na Foî fin..Ostat­

nie 16 kolumn, uzupełniające 2 rzędy kolumn nawy głównej, były wykonane z 

marmuru z wyspy TParos. Wszystkie te piękne kolumny przepadły w pożarze. Co 

się tycz^ naw bocznych, które również były z marmuru Paryjskiego — te z o ­

stały mniej uszkodzone. Mimo to przy odbudowaniu wszystkie kolumny zastą­

piono kolumnami granitowemi z Simplonu. Nawy boczne nie miały ołtarzy, ani
* ■

ozdób i znaczna część ich posadzki była z cegły. Dach był widoczny i stano-



wił niejako sufit, był wykonany z drzewa jodłowego długością nadawy©z&j = 

j j on też p®isJtuźyi za materjał główny w czasie poż&iu.

' Powierzchnie murów nawy głównej były pokryte malowidłami,pi*ed= 

s t a w i a j ącemi zdarzenia biblijne. -Co do wi-eku tych malowideł archeolodzy 

różnie powiadają. Podług Agincourt/a były one wykonane w Ii w.- Ten cieką* 

jy saby4:_“ malarstwa, jak również i większa część chr ono logi*

c&iiie.wykonanych portre+ów papieży w niższej kondygnacji, marnie zginęła 

w pożarze. Ta ser ja. papieży obejmowała 2-53 portretów. Była ona zaczęta

• przez Leona I, potem kontynuowana dalej pr*-z Symma^n'a. Benedykt IIV ka= 

zał wyrestaurować te malowidła i dodać portrety nowe; wreszcie serja by* 

ła dopełniona p^r">z Piusa VII. Na krańcu nawy głównej dwie olbrzymie ko= 

lumny z marmuru, zwanego Salino, o obwodzie 5 , 1 2 9  m, p o d t r z y m y w a ł y  wielką 

arkadę, łuk Placydji, zwanej Galią Płacydia. Widziało się ponad tym łu=
fi

kiem, od strony wejścia, starożytną mozajkęs którą S~ty Leon I, a według 

innych pisarzów Galla Placydja ‘kazała wykonać w 440 r, z obrazem Zbawcy 

świata wśród 24 starców Apokalipsy9 z apostołami Piotrem i Pawłem i z 

symbolami 4-ch er::^łgelistów. Dla przejścia przez 5 arkad z naw do. nawy 

transwersalnej, którą też zewią krzyżową, przechodziło się po 5 stopniach. 

Ten transept z p^-adzką ceglaną, podzielony był na 2 nawy B-ma wielkicmi 

kolumnami /? z granitu, I-a s cypodinu.A utrzymującemi potężny mur, dzie= 

lący nawy, przeszyty w środku arkady koncentryczną z arkadą tryumfalną, 

lecz mniejszą od tamtej, z-którą układa się tak, jak trybuna.

Gdy się szuka, cc mogło powodować ten mur przedziałowy transep* 

tu, który spotyka się z otworami łukowymi lub kolistymi9 które zostały 

zamurowane ze śladami tej roboty na zewnątrz, przychodzi się do prL?’-or«.p 

nia, że ten mur był wykonany w czasach barbarzyńskich. Prawdopodobnie tym 

murem chciano wzmocnić nawę poprzeczną przez zmniejszenie jej światła* 

które niepokoiło konstruktorów. Nie obawiano się zaś w czasach upadku 

sztuki przez taki ryzykowny dodatek z&pauć wewnętrzny widok budynku przez 

zacieśnienie i zeszczuplenie obszerności jego. Przypuszczano„ że część 

wierzchnia dzwonnicy była zburzoną przez trzęsienie' ziemi, potem zrestau- 

rowaną; ślady bowiem tej rekonstrukcji dają się spostrzedz, Możnaby nawet 

przypuszczać, że i ów mur, dzielący nawę poprzeczną, znalazł się tam wsku= 

tek przyczyny podobnej, że więc był on uważany, jak ogromna skarpa we~

Archi tektura, ark.4— ty.
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wnętrzna, gdy na zewnątrz, oprócz tego były cztery ińhe narożne skarpy,

podpierające transept. Dla podobnegoż celu strśszczania się budynku ska=
*•

aowano też różne otwory z rysami od wstrźąśnień, które pewnie zagrażały
j  » / t -% j  i * i 

ruiną. Jeszcze dzis są siady otworow.
r " ,* ■> pję, 7 . . .  y' • • . *

W pośrodku części trańseptu, przylegającej do nawy głównej ,
•-•i. ' 9 - / 

ponad konfesją, gdzie przechowują się połowy ciał S. Piotra i S. Pawła,

wznooił się ołtarz papieski, a ponad nim cyborium, ozdobione architektu=

rą gotycką, wykonane w 1280 r.} podług rysunku Arnolfa de Lapo.

Na każdym krańcu naw bocznych były ołtarze o kolumnach porfi-

rowych. Głębia absydy, czyli trybuny, jak mówią włosi, jest zajęta przez

ołtarz Wielki, również ozdobiony 4-ma kolumnami porfirowemi, wykonany

podług rysunku Onorio Lunghi, architekta zmarłego w r.1619.
• ‘ « •; 'ą . - i  ■■ • t ' -r- • -

Sklepienie absydy było pokryte obrazami mozajkowymi 55 "XI11 w., 

rozpoczętymi za papieża Honoriusza III, a ukończonymi przez księdza 0r= 

sini, który był potem papieżem pod imieniem Mikołaja III. Te mozajki
-* .• i r  ̂ V ' * n~'' ' »•

ocalały od destrukcji i zostały odrestaurowane.

Z tego opisu bazyliki S. Pawła można zrozumieć, jak ta szla= 

chętna budowla była ważną z powodu swej dawności i z powodu różnorodnos=

ci śladów jakie pozostały po niej i na przedmiotach kultu W niej miesz=
ł _ ... ; ... . •......  . r  ‘ ’

caących się po całym szeregu wieków i zdarzeń. Tak więc ta bazylika się= 

gała pięknych wieków sztuki starożytnej przez swoje 24 kolumn nawy z 

paonaretto i przez ich kapitele. Inne kolumny, wielkiego łuku

Placydji, sarkofag Piotra Leona - dawały wyobrażenie, jakicmi były sztu­

ki za sukcesorów Konstantyna.
tr . • " “ ... ś* . . .. • , ‘ '

Bazylika S—tego Pawła powierzona jest Benedyktom z Monte Caac
'  • -• « •' . • '  «' - \  i. . ....»;; m , ‘ • •>;, - •>

sino, którzy byli zainstalowani pr2ez Marcina V w 1424 r.: w starym 

klasztorze, przypartym do kościoła, a wzniesionym w XIII w. klasztor 

jest utworzony przez szereg arkad na nowych filarach. W tych arkadach 

są oprawione liczne kolumneczki parkami, większość spiralnych i ozdo­

bionych mozajkami z marmuru. Ta ozdoba, dzieło w.XIII, posiada mało po= 

wagi, brak jej siły rzymskiej i elegancji starożytnej. /Rys. NU. 10, H  

12, 13/. '
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Prjsypc".:nafli, że poprzednio wyliczone zostały architektury chs=
‘ v *: -  *■ Ł.* ■ -• . . -V >■ ii." ■ i> •« * . * i, 4 •. , r - i **-. . - »

rakterystyczneróżniące się między sobą zasadniczo, tak w konstrukcji, 

jak w wyglądzie wewnątrznym i zewnętrEfcym. Przypominam, że podzieliliś= 

ajy sobie te architektury na 2 grupy, uzasadniając podziąi. tem, że pierw- 

sza grr^a, t.j. architektury łacińska, bizantyjska i armeńska powstały 

ze sztuki starożytnej klasycznej. Zaliczamy też tutaj.i architekturę ma- 

hometańską, która powstała dopiero w 7—ym wieku naszej ery i posiłkowa= 

ła się wzorami b. rozmaitymi, głównie wschodnimi. Drugą grupę stanowią 

architektury,powstałe na Zachodzie pomysłów oryginalnych i na zasadach 

nowych, nie mających żadnych wzorów w atarożytnej sztuce. Są to archi= 

tektury: romańska w X i XI w.w., a z niej gotycka w XII, XIII i XIV w. 

Będziemy mogli dobrze sobis uprzytomnić sposoby konstrukcyjne przez 

zwrócenie beczniejszej uwagi na architekturę grecką i rzymską, z której 

właśnie wzorów i ruin obficie korzystała sztuka chrześcijańska, łacińską 

też zwana.. Budynki kościelne zachodu, będące prawie wyłącznie bazylika= 

mi, przejętemi ze sztuki rzymskiej z różnych powodów, z których głównym 

właśnie było przyjęcie dla kościoła planu i konstrukcji rzymskiej, były 

brane wprost prsez wyrestaurowanie ruin - lub też stawiane z części, 

wziętych z tych rain, Taki porządek, a raczej taka utylitarność wycisnę= 

ła na budynku swoje piętno. Wewnętrzna kolumnada naw składała się często 

z różnych kolumn, tak co do materjału /zwykle marmuru/, jako też nawet 

co do wyglądu. Kie wahano się wówczas na kapitelu lub pbd barami dodawać 

nadstawki i podstawić nowe podstawki. Widzimy to w istniejących do d^iś 

bazylikach. .

Przeszłej lekcji odczytaliśmy z opiBu Vitruviusza wogóle o ba= 

zylikach, a w szczególności o bazylice Fane, której był budowniczym au= 

torem. Lecz na pamięć i wzmiankę zasługują te bazyliki także, które zbu= 

dowano w pierwszych wiekach naszej ery, a więc w czasach, w których ar=
•« v ' "K'\ -r‘ -‘ i.-' »' "

chitektura ta była aktualną i była powtarzana przez oryginalnych dzie= 

dziców kultury klasy innej. Właśnie ta dawność tych budowli, sposób obro­

bienia każdej ich części; zdobienie, a więc artyzm i rzemiosł*, wszystko 

to było jeśli kopjowane, to z pierwszej ręki, jeśli przepełnione zbytnio 

w zdobnictwie bogactwem symboliBtyki, to z dobrą wiarą, która tworzyła
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obrazy, wierząc, że one &ą odzwierciadlo^icr ideału życia, t.j. świ?toś= 

ci, męki życia i poświęcenia go za wiarę, bo to było rzeczywistością. 

Bywały wizje,* w które cały świat ówczesny wierzył. Z całą tą nauką i 

sztuką człowiek na szerokich przestrzeniach ziemi był ściśle, niewolni= 

czo prawie związany, jej podlegał i jej służył i wierzył, że tak być po= 

winno i być musi. > . ^

Nie zapominajmy, że to budownictwo nastąpiło bezpośrednio po 

katakumbach. Przypatrzmy się więc częściom składowym budowli kościelnych
• ’ • r*

łacińskich.

Mury już zzuufty /Elya. N. 2 i S.3/. Przy materjale konstrukcyjnym, 

polegającym na kamieniu drobnym 1 'zaprawie, nie można był® budować bez 

ryzyka murów cienkich; taki system budowania wymagał murów grubych. Dla= 

tego to Rzymianie nawet w czasach swojej świetności strzegli się stoso= 

wania takiego systemu budowania murów w domach prywatnych, gdzie ściany 

nie mogły mieć wielkiej grubości. Do wyrównania warstw służyły cegły pa= 

lone wielkiej powierzchni. Na budowlach Pempei widać takie mury z uży= 

ciem do nich małego kamienia obrobionego z gruba do kantu i do kątów 

prostych, kładzionego na obfitą zaprawę, a przekładanego co pewną licz= 

bę warstw cegłami wielkiemi, równającemi do wagi warstwę nawskroś muru.

Ten rodzaj konstrukcji muru w epoce bazylik był używany po­

wszechnie na zachodzie. Tak więc budowa bazyliki nietylko ogólnym ukła­

dem planu i kształtem wnętrza, lecz i spoeobami konstru^vjnvmi była 

bezpośredniem stosowaniem zasad, przekazanych tradycją budownictwa rzyms: 

kiego; poprostu przejęto to ze sposobów technicznych świata rzymskiego, 

które wymagały jaknajmniej środków pieniężnych i pracy. W dalszym ciągu 

opowiadania zobaczymy, jaką ton brak środków wywołał zmianę w samych za= 

sadach techniki budowlanej..

Żtby lepiej odczuć stopniowe zmiany i odstępstwa od zasad 

rzymskich, przypatrzmy się bliżej istocie budownictwa rzymskiego.

Istnieje ciąg w rozwoju sztuki nigdzie nie przerwany.. Prawo to 

destrzedz się daje łatwo ilekroć przyjdzie nam bliżej badać dzieła sztu^ 

ki. Przypatrzmy się, jak owa klasyczność grecka kształciła się i od
. •/ v.)-> • ■ \

dzieł mniej doskonałych szła do arcydzieł świata takich/ jak Partwen.

Sztuce architektonicznej greckiejj. moihaby postawić zarzut, że
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architektura doryęka w swoich zaczątkach powstawała,, jako kształt wprzód 

pomyślany, a potem dopiero konstruowany nie zaś^ jako konstrukcja, poszu= 

kująca koniecznych odpowiednich dla siebie, a doskonałych kształtów. Żeby 

nie utrzymywać tegc, co mówię gołosłownie, można przedstawić kilką przykła 

dóws i tak: w wielkiej świątyni w Pestum fryz podzielono spoinami poziome- 

mi..na dwie warstwy, przecinające zarowno metapy, jak i tryglify. Zrobione 

więc z drobnych kamieni dla dekoracji to, co powinno być wykonaniem z wiel
. . * •' * C?. V- v • - . . . . '-'n

kich jednolitych. W Pestum i w trzech świątyniach Agrigentu /Zgody, Her= 

kulesa i Kastora/ tryglify są wykonane z jednej sztuki kamienia razem z 

metopami /Rya.U.I-4/. W świątyni w Gelinoncie architraw porządku wewnętrz 

nego, kamień o przekroju kwadratowym złożony jest z dwóch warstw./Rys.N. 

15/. W konstrukcji dobrej kamienie, pracujące na wygięcie, nie mogą przed- 

stawiać się, jako lezące piaskiem, lecz przeciwnie ~ stojąco.

Błędy powtarzają się w większej części budowli architektonicz=

nych.

W świątyni Olbrzymów w Agri^encie błąd jeszcze się powiększa; 

skala jest b. wielka, a kamienie drobne, więc wyrzeczono się położenia z 

kolumny na kolumnę prawdziwego tramu architrawowego: architraw złożono 

już nie z dwóch, lecz z trzech warstw /szczegół A, Rys.N.16/.

Ten architraw nie może nie unosić, musi być tam utrzymywany, 

ztąd pochodzi ściana przedziałowa, podpierająca architraw.

Dla uratowania więc pozoru istnienia porządku kolumnowego, zro= 

biono tam kolumny, utopione w ścianie. Maturalnym- porządkiem postępu w 

tym względzie w wielkiej epoce greckiej sztuki-unikano podobnych do wy= 

mienionych wyżej dysonansów. Stało się to w Y wieku przed Chrystusem.
9
Świątynia Tezeusza i Partencm nie mają takich wad w kenetrukcji: archi= 

traw jest tam wiązką płyt kamienia, położonego na kant; we fryzie try= 

glity są z bloków pełnych, a metopy ograniczone są do płyt, zapełniają= 

cych otwory. Słyszy się nieraz od estetyków, że architektura grecka.była 

zupełnem zlaniem się konstrukcji z rzęźbą, że więc każdy moment konstruk- 

cyjny miał swój wyraz w kształcie. Ostatecznie jednak trzeba koniecznie 

przyjść do przekonania^ że kształt był punktem wyjścia dla tej architek­

tury; konstrukcja wymagań swoich nie stawiała, lecz przeciwnie, powoli 

dopiero dotarła do zgody z pomyślanym kształtem. Zaszczyt urzeczywistnię-



niBL tej harmonji przypada wiekowi Herykleaa, Tak, jak architektura grefcks 

była daleaym cią^r?n egipskiej*. tak z jtiiej wywiązała pię architektura 

rzymska. Należy też zauważyć, że architektura rzymska bardziej odatała od 

greckiej, aniżeli to przypuszczać można z pobieżnego jej przeglądu. Świą= 

tynia/rzymska pozostała grecką, fcak jak i sama religj.a, której potrzebom 

zadość czyniła. Fosa tern jednak zapożyczeniem się starożytni rzymianie 

stworzyli budowle wielkie,nie aną^eświatu greckiemu.*Sposoby zaś kon* 

strukcji rzymskiej3 jak już wspomnieliśmy, ror^szły się po szerokim świe* 

cie, o ile ten pozostawał pod wpływem rzymskim. Zasadnicze zmiany zaszły 

naprzód w konstrukcji murów, których znaczne grubości rzymianie otrzyae&li 

przez użycie ciosu jedynie na okładkę zewnętrzną; potem,przez szerokie 

zastosowanie arkad i co za tem poszło sklepień na znacznych rozpiętoś= 

ciach. Ruiny ogromnych\budcwli rzymskich świadczą wymownie o tych postę = 

pach konstrukcji. Rozwój potrzeb może nadmierny wywołał odpowiednio wiel= 

kich rozmiarów budowle społeczne. Musowo zaczęto stosować i organizować 

sposoby konstrukcy ?r,e, jakich przedtem nie znano. Nie na ornamentacji, 

lecz właśnie na zmianie zasad budowania polega narodzenie się stylu rzyms­

kiego.

Arkada na kolumnach.

Architektura urzędowa Cesarstwa Zachodniego nie przyjmowała ar= 

kady, wspartej wprost na kolumnie: arkada rzymska spoczywała na oporze o 

przecięciu kwadratowem, ale za pośrednictwem imposty. /Rys.£.17/, kolumna 

służyła tu raczej, jako ozdoba jedynie. W Pompei zaledwie jeden odooobnio- 

ny /Rys.N.18/ wypadek spotyka się, że arkada spoczywa wprost na kolumnie; 

w Galji z czasów rzymskich kilka koiumneczek, które zdają się być przyspo= 

sobione dla podtrzymywania oporów arkad /Rys.N.19/, tak że pierwsze zasto­

sowanie arkady na kolumnach w konstrukcji monumentalnej znajduje się w pa= 

łacu Dyoklecjana w Spalatro /w Dalmacji/ /Rys.N,20/.

Z epoki bazylik zwyczaj ten upowszednia się bez wyjątków.

W Bazylikach zawsze arkada opiera się w punkcie T na głowicy ka­

pitela. Jeżeli zaś konstrukcja przedstawia się jako architrawowa /belkowa/
%

/Rys,N.21/, wówczas ?uk pełni B ł u ż b ę  odciążania belki, wtedy to belkowanie

odgrywa pożyteczną rolę łączenia całego szeregu kolumn na podobieństwo 

ankry.



^  ' ‘jo sir' belkoVania" nre r ^ r o n b , ^ 0: za&iast^ni«ga 'używano ciągu be­

lek drewnianych i 'takowe ankrowanie pózostawiairro widocznem.
" " i ■■ ■ .r̂  1 ' - ł' • > - i •' • \

*7 N i e k i e d y  d l a  ustatscznienia Vudowy przerywano ciąg kolumn fila­

rami podłużnymi. W" każdym rasie" dla'Vffalcs9iiia parcia poziomego zakończa­

no szereg kolumn skarpą wewffęirsną, nie wykazując jej nigdy na zewnątrz.

' Sklepienia, absydy i ciesielszczyzna naw.

- W Bazylikach sklepioną była jedynie absyda i sklepienie, pokry=

wające ją było zawsze półkopułą, której wykonanie nie wymagało krążyn.'

U Greków starożytnych ciesielszczyzna była kamieniarką z drzewa /wiązanie 

po IQ23 r ./. Natomiast wiązania rzymskie dachowe i mostowe przypominają 

zupełnie zasady konstrukcji odpowiednich dzisiejszych Łączenia krokwi pbd 

dachówką nie robiono, lecz za to krokwie były tak.gęsto wiązane, że da= 

chówka szerokością starczyła, Pierwsze kilka rzędów dachówek od wierzchoł- 

ka dachu zastąpione przez C6głę znacznych rozmiarów i przez lekki murek 

przeciwpożarowy. Zasada więc rzymskich cL--hów była wprost przeciwną syste= 

mom greckim, które cały ciężar dachu przenosiły na belki b. grube, t.j. 

dużego przekroju poprzecznego. Rzymianie* mając przestrzenie znaczne do 

przekrycia dachem, mianowicie 60 do 75 stóp, zmuszeni byli do skomponowa= 

nia dachów podwieszonych, w których słup środkowy podtrzymuje* czyli pod= 

wiesza belkę główną poprzeczną, mającą rolę naciągniętej struny. Do takiej 

czynności pomagają rozpory boczne, podtrzymujące słup, dźwigający i poma= 

gające do wyciągnięcia struny głównej dolnej... Pod tym względem zasada da= 

chów dzisiejszych jest taka sama.

Na starych medalach rzymskich i na kolumnie Trajana są przedsta= 

wionę wiązary mostowe drewniane łukowe pomyślane taż na zasadzie przenie= 

sienią całego ciężaru mostu na filary przy pomocy łuków skrępowanych 

kleszczami. Dachy na bazylikach nad nawami bocznemi są jednospadkowe — do= 

brze pomyślane. Nad nawą główną są o 2 spadkach przy użyciu podwieszenia
$

belki poprzecznej, opisanej wyżej. Wskazalićmy, że u S.Pawła za murami nie 

było łączenia podjdachówki i że wzdłuż budynku urządzono wierzchołkowy mu= 

rek przeciwpożarny. W innych bazylikach przezorność co do pożaru posunięto 

jeszcze dalej: w kościele Ś— tej Praksedy co 3 wiązary je3t łuk przedziało­

wy poprzeczny.,
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Na ostatniej lekcji przedstawiłem na przykładach i w opisach 

Wielkich bazylik świata chrześcijańskiego, że one to właśnie zaznaczyły 

się głównie, jako ta architektura łacińska, Przejęte zostały żywcem od 

Rzyr.ian, konstrukcja ich też pozostała rzymską, Części składowe bazylik 

tyły kopiowane, lub wprost wzięte gotowe z ruin rzymskich. Mury bazylik 

nowych wykonywano też na wzór rzymskich. Jednym z ważniejszych czynników

architektury bazylikowej jest kolumna, która tsż była dawną rzymską; je =
•!* . *

dnak sposób użycia jej, jako podpory łuków, już nie był rzymski'-bowiem 

arkada opierała 3ię wprost na głowicy, czyli kapitelu kolumny. Po-.rzymaku 

zawsze opierała się arkada na specjalnym słupku przy kolumnie, zwanym 

aletą, jak to pokazane na Rys.N.17.

Łacinnicy często tę arkadę, obciążoną murarai, a więc niebez- 

pieczną konstrukcyjnie, opierali na oddzielnym kawałku kamienia, położo= 

nym na głowicy i rozszerzającym swoją masą objętość głowicy. Mamy to po= 

kazar.B na Rya.K.9 i na Rys.N. 19.

Na Rys. N.2I pokazano ogólnikowo, jak łacinnicy arkady naw ba­

zyliki opier&li nsr kolumnach. Na Rys.H.21 widzimy położony na głowicach 

arehibr&w, j&kby grsc i; czy rzymski, ale nad nim po.zeskl piono arkadki 

płaskie, odciążające, b.j. +.ak pA-se sklepione, iżby ich opory wypadały na 

kolumnach, żeby więc tym sposobem przeciwdziałać możliwemu złamaniu się
- *• . v • <■

słabego architrawu. Więc i w tym razie architektura łacińska wyraziła się 

już nie po rzymsku. Dalej należy nam wspomnieć, że w bazylikach niektórych 

jak np. u Ś. Klemensa przerywano ciąg arkad murom pełnym dla mony.

Charakterystyką główną architektury łacińskiej jest pozostawie=
• v  ' •  A

nie naw bazylik niesklepionemi, t.j. z wiązaniami widocsnemi, jak t o  byłe 

w wielu budowlach greckich i rzymskich. Trzeba przyznać, że wiązania da= 

chowe robiono dobrej konstrukcji, nawet podwieszane, a więc już systemem 

dzisiejszym, Do wiązarów tych w czasach nowszych przymocowywano 3ufity ka= 

setonowe rzeźbione, malowane kolorami i złocone. Sufit taki imponująco 

się przedstawia i b. ozdobnie. Coś podobnego widzieć można w Warszawie na
*

małą skalę w kościele S. Karola Boromeusza na Chłodnej, który jest trochę 

chłodnem naśladownictwem właśnie starych bazylik rzymskich. Kościół, o 

którym mówię, był wybudowany przez Henryka Marconiego * architekta.
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Wiek XIX, którego architekturę nazywają czasem eklektyczny, 

czyli inaczej wyiau,c*jąo się, wybierającą i adoptującą dc praktycznego 

użytku styla różne, znane w historji, wykonał też wi-ele świątyń religij­

nych bogatych i wykwintnych* z przepychem w stylach aLaruohrześcijańskicł' 

więc tez i jako bazyliki. Taką jest bazylika Monachijska, b. starannie 

wzniesior" %' nrseśiicznych materjałów i b. awkorowana. Jako imitacja, 

przenikniona myślą wiernego odtworzenia i udania bazyliki rzetelnej 

rzymskiej, przedstawia się dziwnie sztywno i euęhe.. Może właśnie służyć 

licznym akademiom, nagromadzonym w Monachium, jak budować zię już dziś 

nie powinno, bo czasy tego eklektyzmu w sztuce krótko trwały i sztukę 

ich pogrzebano i pHzano na zapomnienie. Nic dziwnego, że, gdy probowano 

jednak na wielką nawet skalę takich naśladownictw starego, w krajach bo= 

gatych i w pieniądze i w sztukę, że więc i u nas coś podobnego się zda= 

rżało. Szkoda, że zdarzało się to może zbyt często. Takie cza3y były dla 

sztuki. Canovas artysta wielkiego talentu, całą swoją sztukę robioną je=

śli nie genialnie, to w każdym razie b. poprawnie i wykwintnie, taką na=
ł

śladowniczą po Bo^ie zostawił. Kościół warszawski S. Karola Boromeu3za 

jest malutki w porównaniu z bazylikami aktualnemi, zimny bezbarwnością, 

ubogi w rzeźbę pr«wdziwą, posiada tylko wewnątrz odlewy i odciski z pod 

stempla. Że jednak budowany był przez artystę architekta niepospolitego 

talentu, więc pcmir: braku oryginalno?“i pierwszorzędnej, posiada zalety 

y/ygląd» ze\;zęt. i^ajo, który zdobny suto rzędami figur w niszach i dobre- 

mi proporcjami całości i częćci^pięknie się przedstawia.

Rzeźby nowe naśladownicze nie mogą rywalizować z oryginalnerrr 

dawnemi. Bo jakżeż to na nas działa taka.architektura odwieczna? Ar^Hj- 

tektura rzeźbiona i kolorowa, kolorowa często wprost przez pottynę wie= 

ków. Jakieś stare freski zniszczone przez czas, te tłumy figur, które 

czas przeistoczył w fantazję nie do doścignięcia; brak tam całych części 

malowidła, często twarze blade•są jakby w chmurach, bo farba poodpadała 

i miejscami zlewa się w jeden ton jakiś niebywały. A w pewnej porze dnia, 

przy oświetleniu szczególnem, zdaje ci się, że one wys.tępują ze ściany 

i są w przestrzeni owe figury płaskie, o których wiesz z Bedekera, że są 

mocno zniszczone! Więc widzisz i to, czego tam niema, ale co zagrało ci 

w duszy i co dopełnisz domyślnie. Te marmury przepiękne, wsparte siłą

Architektura, ark.5-ty.



ciężaru swego i wieków w posadzkę pogiętą tu i ówdzie, One żyj a. Ts fi&w 

ry rsflśb z XIII isku, które tworzą sceny prawdziwe w obramieniu 

pyssnej architektury, która z niemi tworzy harmonję i jednolitość. One
A'

tez żyją; każda z nich /a tych figur/ ma w sobie tyle duszy, tyle fili- 

sterstwa i naiwności nieraz, że, jak to mówią włościanie, tylko prssesió42
> - . "* ■: V ' ' ' ■ ' ‘ . * ' • ' • .

wić. One też żyu"4* .Jeśli jesteś potentatem, wielkim panem, lub artystą* 

to już nosisz w sobie kult i cześó dla arcydzieła i radbyś widzieć je we 

własnej ojczyźnie, i zdaje ci się, że widzisz już te rzeczy urzeczywist-
' H • ’ ; • - • ' V1

nione i że podróżni zwiedzają jo i podziwiają. Zapominasz, że w twojej 

bazylice brak będzie zawsze monety i milionów całego chrześcijaństwa, 

brak będzie całego zastępu artystów, którzy jedynie władni są siłą rze~. 

c*y, siłą poświęceń całej ludzkości i potęgą ducha nadzwyczajnego, stwo = 

rzyć to, co nieraz przewodnik wskazuje kilku wyrazami, jako rzecz godną 

widzenia, a z którą ty z żalem rozstajesz się tylko z musu, tak brak ci 

czasu potrzebnego do obejrzenia dobrego. Pomniki stare z marmuru i bron= 

w, błyszczą się politurą, którą czas stworzył i dobrze ira z tym blaskiem 

bo gdy słońce ruszy z miejsca, na którem zapatrzony stoisz, to blask mi­

goce, gaśnie i zapala dalej drobiazgi na zbrojach, na tarczach, na mie~
. . .  • • *

czach. Zatrzymamy się już tylko chwilę jeszcze przy tej architekturze 

łacińskiej, żeby jeszcze parę uwag zdobić. I-dzie mi tu o to, że niespo =
:■ v  ... •' v.

kojny jestem o jasność przedstawionych tu słuchaczom fragmentów tej ar­

chitektury łacińskiej. Przykłady całości tych olbrzymich budynków przed™ 

stawię w rzutach na ścianę przez latarnię. Tymczasem wypada nam zająć się

architekturą z tejże epoki naszej er7 , lecz z drugiej połowy cesarstwa.
. . *  - -

rzymskiego, architektury wschodniej, czyli, jak ją zwykle zowią, bizan= 

tyjskiej, Te dwie architektury, t.j, łacińska i bizantyjska niejako się 

dopełniają. Lecz nim to badanie i porównanie uczynię, muszę jeszcze jed= 

nej dotknąć strony tego wykładu, t.j. rysunku, który musi być też dobrze 

zrozumiany, żeby był też dobrze pożyteczny do wyjaśnień. Więc jesz?,ze po = 

wiem o architekturze słówek kilka.

Liczy się architekturę do sztuk plastycznych. To oznacza, że 

architektura jest kostrukcją i rzeźbą zarazem, rażem w zespoleniu przed= 

stawia się i daje kształty prawdziwe i piękne. Rzeźba w architekturze 

jest częścią dzieła zdobioną i ściśle z niem złączoną. Kształty przes~



trzenne, jakie przedstawiałam archi tektura, działają- na naszą duszę tą 

prawidłowością,, obrobieniem, harraonją części względem całości, wreszcie 

koior?m. Postać żywa ludzka piękna działa też:.,haS*monijnością i proporcja- 

mi. Długie czasy zdawał się estetykom, t.j. tym, co zajmowali się prawi­

dłami piękna, że odszukawszy rszystkie stosunki i proporcje części do ca­

łości, znajdą ten zamień 'filozoficzny tworzenia dzieła sztuki wedle pra­

wideł i przepisów i. ze wówczas tajemnice kompozycji będą wyjaśnione i 

dostępne dla nauki. Oczywiście poszukiwania te i rezultaty ich okazały 

się na zawsze mylne i niedoścignione, a przedewszystkiem nie do zastoso­

wania.
’ . % " * ■ { ■'■ . v . %  ̂ : ‘ ' " ’r

Wszak do niedawna uczono prawideł wykonywania poezji; poezja 

też do sztuki wielkiej należy. Robiono przepisy i prawidła na wszelkie 

rodzaje utworów poetyckich. &a,7el jedna z wyższych klas liceum filologi­

cznego zwała się ,,poetyką’r* Słowacki dobrze określił to tworzenie po=

dług recepty, wysłowiwszy się; ,, I mi-1 Uu twarzy taki wyraz boski, jak
•* 2  t  ‘ - ‘ x 

ten, co pisząc wiersze, liczy zgłoski' . Dłużej nad tern nie będę się za^
• _ * * * ■ - 
stanawiał. Faktem jests że architektury musimy odczuwać przedewszystkiem 

zmysłem Oka, potem trzeba nam ją zapamiętać5 zeby ją widzieć w duchu i 

żeby ją. zrozumieć .umysłem. Ażeby *aś tak działała na nas i była dla nas 

zrozumiała architektura, uczymy się, jej dziejów i usiłujemy je zapamię= 

tac. Pragniemy głównie zapamiętać jej przeistaczanie się z kształtu jed­

nego w drugi doskonalszy, nowszy, piękniejszy. Legendy historyczne o kró­

lach i bohaterach dobrze jest wicsdżlęć, kto ma os‘.rą i doskonałą pamięć, 

ale już co do kształtów brył, -tt w zapamiętacie ich należy się wprawiać, 

żeby dojść do łatwości tworzenia rzeczy nowych w'kierunku upodobanym. Np, 

tworzyć rzeczy swojskie nowe, o charakterze znanym n#m swojskim.

Wszystko, co tu powiadam, zmierza do pewnego celu, mianowicie 

do zadokumentowania głębokiego przekonania, że dla artysty plastyka ar= 

chitekta rzeczą niezmiernej wagi jest poznanie i odczucie wszystkich ta= 

jemnic rysunku. Ponieważ poczucie kształtu w przestrzeni jest właśnie 

najbardziej interesującem, więc też biegłość odtwarzania brył i wogóle 

kształtów przestrzennych jest niesłychanie rzeczą ważną. Na nicby była 

nam nauka historji architektury, jeżelibyśmy nie odczuwali i nie umieli 

rysunkiem odtworzyć zapamiętanych kształtów architektonicznych. Dzisie^
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szy architekt używa też rysunku geometryufnego. Zasady tego rysunku są. 

prawdopodobnie znane nam, nawet bez nauki geometrji, t . zw.. wykreślnoj . 

Rysunek geometryczny został użyty w średnich wiekach już około r.IIOO.

Nie mam zamiaru wkraczania w naukę tej geometrji, nie mogę- jednak obejść 

się bez porozumienia się ze słuchaczami co do zrozumienia rysunków ogól- 

nikowych, ktćremi staram się tu rzeczy objaśnić w przekonaniu, że one po= 

winny mimo 3woic-h braków być odczute i pojęte dobrze. Rysunki te są kopjo= 

wane z książek lub z fotografji i są to często rysunki perspektywiczne.

Co to jest perspektywa? Odpowiadam, że jest to obraz, przedstawiający pe= 

wian widok przestrzenny na płaszczyźnie, ale w sposób taki, żeby on był 

obrazem, podobnym do natury. Talent rysunkowy, czyli odczuwanie przestrze= 

ni i objętości przedmiotów daje nam łatwość kreślenia przedmiotów bryło­

wych w ich widoku perspektywicznym. Do kreślenia brył prawidłowych pomaga 

nam bardzo nauka perspektywy linearnej. Ta nauka Lu  będzie podana ze 

wszystkiemi jej tajemnicami w przyszłości. Ja tymczasem dla' zaznajomienia 

słuchaczów z pewnymi szczegółami tej nauki, dam kilka wskazówek najniez® 

będniejszych i jaknajogólniej szych. Na rysunku perspektywicznym pewnej
r . . -

części ściany wnętrza bazyliki 3. Klemensa « Rzymie widzimy, że linje po­

dłużne gzymsów, o których z doświadczenia ocznego wiemy dobrze, że są

siebie równoległe, tu na rysunku nietylko są pochyłemi do pozio= 

mu, ale prócz tego biegną ku spotkaniu się w jednym punkcie. To spotrze^ 

żenie możemy powtórzyć na każdym kroku tyle r**/,; ile chcemy, tak. że = 

żerny to doświadczenie zanotować w pamięci niezaliżel* v u  uduv/odnienia te= 

go zjawiska ściśle naukowo, że linje równoległe krawędzi brył, leżące na 

płaszczyznach nierównoległych od linji,wytkniętej przez źrenicę naszych 

oczu, wydają się nam nierównoległymi wzajemnie i przecinające się w pew­

nym punkcie. To zjawisko optyczne, które, jak wspomniałem, może być dowie­

dzione matematycznie, ale na teraz nie będziemy o tem myśleć, poprzesta- 

niemy na doświadczeniu, które uczy nas, że jeśli budynek lub część jego 

rysujemy z .natury, to wszystkie linje budynku po2ioae, ograńiciłającfc je­

go części składowe, takie jak gzymsy, a także linje wierzchołkowe pjrz^d= 

miotów stojących rzędami w porządku, stanowią linje,. zbiegające Bię w pew^ 

nym punkcie. To daje do myślenia i jeet podstawą do wyrozurafbWania sposobu 

kreślenia. Jakoż sposób ten znaleziono i przedstawia się cm prosto, jak



zaraz zobaczymy. Jeśli przedmiot up. prostokąt płaski, narysowany geome= 

irycznie chcemy narysować w perspektywie/ znaczymy na płaszczyźnie tego 

prostokąta punkt oczny widzenia, prowadzimy promień oczny średni główny i 

przez róg pioptokąir przesuwamy płaszczyznę^prostopadłą do tego promienia 

ocznego — to będ<?is płaszcżyzna obrazu.

Jeśli będzie do narysowania taka bryła regularna, jak np. graniastosłup

o prostokącie w planie„ to będzie rysunek geometryczny, jak tu pokazuję.

NO

7A l i  1915 t . Tfykład
Malarstwo czyli też może murarstwo, sąsiaduje o ścianę z archi= 

tekturą. Bo też i sama nazwa ,.mularstwo’’, ma w sobie coś od francuzkie* 

go ,.mouler’*— modelować. Mówią również ,ssztuka mularska’*, nie bez pew= 

nej racji. Zresztą mularstwo nie sam6 mury, t.j. ściany mieści w swej 

umiejętności, bowiem do mularstwa należą sklepienia, które Bą jedną z wy=



kwintniejszych części składowych architektury. Wynalazczość wieków śred­

nich głównie na sklepieniach ostrzyła się i też sklepienia doprowadziła
V- ‘ X •'* - ł  t

do granic, jakie człowiekowi stawia i stawiać będzie możliwość, iaiste.*
% , ' vi r

zawiesić na kilkadziesiąt metrów nad ziemią pola sklepienia., przedstawić.-
1 '  * . ■ , * .  ' - . ■

jącego się lekko, jak pajęczyna5 ale które przecież jest z kamienia 2 

ciężkie, to sztuka nielada. Zobaczymy zaraz, że nauka o sklepieniach jest 

wartą poznania z powodu interesu, jaki budzą one w umyśle naszym, a musi
ł*

też być poznaną, jeżeli zamierzamy poznać dzieje tych architektur, ?/ któ­

rych sklepienia główną odegrały rolę. 0 sklepieniach będziemy mieli wy­

kłady przy budownictwie, ale tymczasem poznanie ich jest nam tu potrzebne 

w toku opowiadania, więc choćby ogólnie poznać się z niemi musimy. Każdy 

otwór w murach budowli, jeżeli nie jest nakryty tramem kamiennym, użytym 

jak belka lub architraw, musi być przesklepicny łukiem, czyli arkadą. Te 

arkady łukowe widzimy w znacznej ilości we wszystkich budowlach i to nast
>nie dziwi, wydają się nam one rzeczą zupełnie naturalną0

Żeby nie opuszczać, ile możności, drogi artyzmu, daję tu przy= 

kład okienek bliźniaczych, romańskich, ale o to w tej chwili nie idzie, 

ani o styl żaden. Na Rys.N.22 widzimy, jak łuczki nad otworami są przy­

krojone skośnie, klinowato do promienia., jak z tych klińców ułożono ar~ 

kadki i oparto na koiumneczce wspólnej dla 2-ch łisków na podkładce roz­

szerzającej głowicę kolumnek.

Widzimy prócz tego, że klińce łuczków są ciosane z kamienia w 

tym okazie. Mogą jednak takie łuki być i z cegieł i tak bywa jeszcze pos­

policiej, gdyż cegła jest u nas tańszą znacznie od kamienia. Oto arkady 

na Rys.H.10 są wykonane z cegły*. Arkady kamienne wykonano z kamienia 

przy pomocy dłuta i młotków, układanie takich arkad z cegieł, które rzym= 

skie są jednakich rozmiarów, a nie są też kliniaste, jak znowu inne. Ce~- 

gły muszą być murowane na zaprawę klejącą, t.j . wapno lub cement. Kamien­

nie dobrze i dokładnie przycięte mogą tworzyć arkadę nawet na sucho, gdy 

klinowatość ich jest gwarancją mocy arkady.

Panteon Agryppy. /Rys.N.23, 24 i 25/.

Jednem z najwspanialszych dzieł rzymskiej architektury jeet 

Panteon. Z najlepszych czasów sztuki rzymskiej z pod rządów Augusta z r.

26 przed Chrystusem przez architekta rzymskiego Valeziusa z Ostji wykona=
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ny. Dzieło zo wszędzie dla każacj 7i:r --ktury liczyłoby się do najle$®
; ■ ro •' -f f* ■ - »'>'*' •- . . .

szych utworów. Bvł on pierwotnie częścią Tarnów Agryppy zarazem, jako

świątynia Jupitera Ultor. Budowla jest kołową w planie o 132 stopach

średnicy w nurach: pokryta kopułą, której wierzchołek wzniesiony ponad
. i • • ' • if

posadzkę rr* długość średnicy koła w planie /I32 st.= 44 /"./. Bogate bron= 

zy wnętrza. mianowioi, skiepwia, z kaseupnev: wydarte w XVII w., żeby
. V ■ ' '

■:© ’’tyć do budowy niesmacznego ołtarza w kościele S, Piotra. Budowa jest
; y ;• v . • ’ V * -.. ( •

skromna z cegły palonej. Sklepienie kopuły zrobione z arkadek w kratę, a 

zapełnione betonem w kasetony. Między żebrami v;od?użnemi, idącemi w kie=
’ • *

runku południków kopuły wysklepione są w «.rkadki} tworzące kwadraty ka==

setonów; nadmurowanie dźwiga ramy wiązania dachowego; to też łuki /arka-
t

dy/3 które potem ukazują się £ bazylice S. Miniata, w katedrze w Modenie

i innych - podtrzymują murki przedziałowe, poprzeczne ogniowe, wystające 

ponad pokrycie dachów.

Zobaczmy teraz, jak konstruowali w Bizancjum — na Wschodzie. 

Mury bizantyjskie różnią się od murów architektury zachodniej

znacznie, gdyż kształtuje clę, jakby mury myceńskie /drzwi w Mycenach ze
i i

• - '  f  <.

’’wami znane/. Sztuki drzewa podłużne zamurowywano w masie muru. Murowanie

odbywało się na wapno z piaskiem z domieszką dachówek tłuczonych. Oprócz 

tego, gdy na zachodzie sklepienia zostały zaniechane, w architekturze 

wschodniej sklepienie nie przestaje królować. Jak starożytni rzymianie,
• • ’ • - ' • y - :• 'i

Bbizantyni odrzucili w zasadzie zi,sjpół sklepienia z 'wiązaniem dachowem 

drewnianem. Bizantyni uważali sklepienia za dostateczne pokrycie budowy, 

na niem też bezpośrednio kładli dachówki. Zaledwie nieliczne wypadki mo=
> *

żna zacytować, że sklepienia lekkie w budowlach chronione jeszcze pod
9

dachy /S. Witalis i baptisterium w Rawennie/. Sklepienie bizantyjskie
* " .. i

' . -<* -t- 

jest pokryte robotą mularską, a na niej mocują się dachówki.

Sklepienia bizantyjskie.

Jak sklepienia perskie, sklepienia bizantyjskie są, o ile to
r

było możebnem, wyprowadzone bez podtrzymywać pomocniczych, t.j. bez krą= 

żyn. Szkoły syryjska i armeńska, które używają prawie wyłącznie kamienia 

są zmuszone ograniczyć korzyści konstrukcji bez krążyn jedynie do kopuł. 

Lecz szkoła bizantyjska właściwa, która systematycznie używa cegłys bu­

duje swoje sklepienia wprost w przestrzeni i typy nowe, które ta szkoła



dodaje do starej konstrukcji perskiej są: 1/ sklepienia przenikające się, 

t.j. sklepienia krzyżowe, których persowie nie praktykowali nigdy; 2/ ko=
- *

pułą na w*/sklepieniach z narożników, t.j. na śagiach narożnych kulistych, 

zamiast kopuły na konchach narożnych, którą persowie znali /Rys.H.26/. 

a/ Kolebka b y* krążyn.. ■ .

Biząntyni sklepili kolebkę po persku. Pas pierwszy przylepiano 

do muru zaprawą; potem stopniowo takoż robiono z pasami innymi ./Rys .N,27

i N .28/. Pasy były kładzione płasko /na jednej płaszczyźnie/ i planowo. 

/Rys,N.29 iH.30/. Pasy murowano z nachyleniem dla ułatwienia przylepie = 

nia. Pasy przylepiano ostrokręgowo /Rys.U,31/. , 7

b/ Sklepienia krzyżowe pasami wykonywane o

.Sklepienie takie było wynikiem przenikania się sklepień kole= 

bkowych /Rys.N.32/. Pasy sklepienia układane są konicznie. Wykonywano pâ -

sy w porządku A, B, A ?, B %  aż do zakończenia. Na figurze widać .sklepie".
• jf

nie niedokończone, a obok pokazane jest jego zakończenie w kluczu,, W po* 

stępowaniu tern nic nie wykazuje, że sklepienie otrzymane jest przez prze= 

niknięcie dwóch kolebek walcowych. To też dla ułatwienia kreślenia w prze­

strzeni i dla otrzymania jaknajwiększej strzałki - biząntyni stosowali 

często sposób tworzenia przedstawionego na rys.N.33,

Dane są; plan /kwadrat lub prostokąt/ i strzałka. Dano sobie 

ten warunek, ażeby módz wykreślić w przestrzeni wszystkie krzywizny przy
ł -i v • ?

użyciu nici prostej /promienia/ i żeby wszystkie linje spojeń pasów były 

łukami kół. -Łuk przekątny kałowy R jest wynaleziony stosownie do danej 

strzałki j a cztery segmenty sklepienia są powierzchniami obrotowemi. Ta= 

kim sposobem tworzy się sklepienie podniesione, którego profilem jest li= 

nja profilu krzywa, której postać wydaje się.dziwną na pierwszy rzut oka; 

wszystkie sklepienia krzyżowe u S, ZofjiY i to podniesienie klucza i to wy= 

gięcie /Rys.H.33/.

c/ Sklepienie na wysklepiskach z narożników pasami.

S/yobraźmy sobie, że strzałka sklepienia W, jako tworząca skle= 

pienie, powiększa się stopniowo; z chwilą, gdy ta strzałka staje się rów= 

ną połowie przekątnej prostokąta, stanowiącego podstawę, wgięcie sklepie* 

nia na przekątniach stopniowo zaciera się, zarazem szwy sklepienia prze= 

kątne też wygładzają się; jednem słowem powierzchnia sklepienia przybiera
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postać kulistej powierzchni, Tym sposobem czasza kulista na żaglach naroż
•i*. • ..

nych kulistych przedetawia się, jako wypadek szczególny sklepienia krzy=

żowego.

Widzimy tu, jak ze sklepienia krzyżowego, którego Persowie nie 

znali wcale, wyłania się nowy kształt sklepienia obcy sztuce perskiej, t, 

j. krymka na żaglach rogowych kulistych. Takie sklepienie kuliste na wy= 

sklepieniach kulistych z rogów kwadratu jest charakterystyką sztuki bi= 

zantyjskiej. Persowie z czasów' starożytnych aż do dni naszych stosowali 

jedynie kolebkę i kopułę na ostrokręgach narożnych, wykonywanych pasami, 

Jednym z najstarszych przykładów czaszy na żaglach kulistych z rogów wy- 

sklepionych jest łuk w Salonikach pomnik, który odnoszą do czasów Kon= 

stantyna,
* • « v

Przykładem, który najdobitniej przedstawia zastosowanie^t-ych 

sklepień i również przenikających się sklepień* od których one pochodzą, 

są nawy boczne kość. S. Zofji, tam łatao pochwycić myśl, która kierowała 

bizantynów w wyborze rodzaju sklepień. Hawy boczne są tam dwupiętrowe.

~ W piętrze niższem A potrzeba było z obawy, iżby nie powiększać całkowi = 

iej wysokości budynku, utrzymać sklepienia obniżone, o ile 'można było. 

sklepienia te wykonano jako krzyżowe, na piętrze wyższem B, gdzie nic nie 

ograniczało strzałki, też same sklepienia ukształtowano, jako czasze ku= 

listę.

d/ Sklepienia kuliste budowane warstwami.

Jednocześnie z budową pasami bizantyni stosują dla czaszy ku= 

listej na żaglach z kątów budowanie warstwami pierścienicwemi. W tym ra­

zie każda Yfarstwa jest podobna do ostrokręgu, przewróconego przy osi pio= 

nowej. Jest jasnem, że wykonani© tych warstw bez użycia krążyn jest sto= 

sunkowo łatwiejsze I0/ im nachylenie tworzących do poziomu jest mniejsze 

2°/ im powierzchnia kulista przedstawia krzywiznę bardziej wyraźną, t.j. 

będzie O promieniu mniejszym. Dla sprowadzenia łożyska do pozycji ostro= 

kręgowej kierujących, bizantyni uśmiechali konieczności utrzymywania kie= 

rującej w kierunku promienia tagrwizny, Zamiast kierunku promieniowego R 

nadawali mu nachylenie L, Dla zwiększenia krzywizny czaszy zaniechali j.e- 

dnoczośnie jej z krzywośeią. żagli mroźnych i nadawali tej czaszy kształ* 

półkuli /Rys.N.34/.

Architektura, ark.6«ty.
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W takiej półkuli na obwodzie moi.n<i b«E trudu ofcworayć okna
- 1 ' ‘ * ' ' '• r;-':v; " ̂ucrri 8 •- ■"i-if:* 3 • :  ̂ ft

oświetlenia vnęt?z%, które byłoby niezgodne a inną krzywioną czaszy.'
• 4 \ ^  ■>'£* l y *\3 > ■ f? • i 'i d w  : t ' 1  ̂ };•: ,;p

Można nawet oddzielić czaszę od żagli przez będen walcowy £'" '

jsknąmi; J^ to jeat w istocie urządzenie, które przeważa od wieku it^ko?* <
i  ^  i 1  r' >■ V? 1 : v r - » ■ - /. ł 05 - ■' ., ł. • :y* *' - ' ■■■*'-■•>■■ 4,s  ̂ , % .v f

;. .i . ..Pomniki bizantyjskie, które opiszemy, przedstawiają przykłady :
V A**; ~ 0 •?'* •- .*

„tyc&u dżnvv-ii- odmian kopuły. ';....
** v 5-- 1 i. ri.AŚ •? •'> ••' '• V i ■ •"• “• *- -v :» - : --I.' .i.gS'1 .. ■ ■ •} H

e/ Kopuła,na konchach narożnych.
- »■ - ■* *J \ , 4 ; , . r  ?W i- .r-,

*r;;eezjc.ie, ku XI wiekowi bizantyni nieki:. !t zapożyczali od
■ ''■ ■ ; ’ - -• '■ c. ^  z1. A v,

ąpw system .*adwierzeń narożnych w kształcie konchy, które zajmowały
k ■%.. i  . : ty v, - / '  • t, ■ ■•' . . -f *•. ■- - -w * > • ■ v  A . i . . ' > •»
mniejszą wysokość. Zresztą nadwierzenia narożne pod kopułą mają tylko
"» ' tlO*. - f ... f. -  ̂ f i i .. », . ,,,
zasadę wspólną z konchami perskiemi. Wyobraźmy 3obie małe sklepioriko

■ " ■' • ’• V.-'" •£-. - -j
odcinek kuli na wysklepieniach z rogu przecięte po przekątnej,— a otrzy-

t ' * jfl
mamy .konchę bizantyjską,

K i ; ■».<*
_ Około IV4 wieku po Chrystusie cala górna grobowca t)yoklecjana

fr* - n *  * 1 D v  •. * ’ «* • C  ^  5} ■ "i. 4® ł"' 1 ■■ mi i i : ■..£'*+'1 • -  •* .u -  '

w Spalatro,, została zasklepioną kopułą, która była złożoną z drobnych 

poifierzchni kul_Jtyoh, u tworzony cii łukami, wspartymi, jedne na.  drogich,
* - •• * 'v ‘S itx' '•* i . . i- " . ■*. , ę v •; _ _ , •• :>y v ’*

jak łuska rybia ./Rys .U .25/.
*' - i rj-  J  -Ci r *> * , ' . r r* ^ v *l 'T .. • , .. ., . ..• • . V . v- >•_ •. ■ •  ;-<A4a S b ,

Athoa/Rya.Bl.56/ przedstawia zastąpienie cegieł przez warstwy
4 1 1 ̂ ~  7 • fj ' i.ii- -.v.ife- s>

garnków wypalonych, łapiących się jadne o drugie i tworzących ciągłą
.’. * JrJ!' * ' *’ ' r-/ ; * « ' ii “T ą  f > ,' . r

Bpiralną, postępującą od snodu sklepienia1 aż 'dtTWT'̂ ẑ h'tfllta, Takie
V *‘i * '. * ' *. '.ł 'v' ' •• v' '! ■- i-v ■ ?% i>' f * <r- ck f ■ ą. « ;» r - K i

sklepienie łączy do przymiotu lekkości konstrukcję łańcuchów — zazębi
Wrt'&i.;;:;. >• i i ? . , . , • _ j •<?5. - -j. ■> ' <■ •

tak, żeby do wykonania nie było potrzeba krążyn. Rzadkie przykłady
',7-' • --• •r - ̂ : : ' • *; ■' ■' •• :‘4;u ± '

sklepień wykonanych odnoszą się do prowincji greckich, obfitujących w 
■ . ■ •• • U . r -* i

drzewo. Krypta grobowa Dyoklęcjana u Spalatro zachowała ślady oporów Ł
' ■ * ‘ • ■ ł •- • ~~ .’ ̂  ., ; J'.\ * i*"'-

dla krążyn, na których została zasklepiona. W Athos spotyka eię kilka

pr zykładów sklepień walcowych, budowanych na kęążyn&ch; również okazy
. .1'■ . {. . •’ 1 /"- , . (r;r/ .*  ̂■« •?/

sklepień krzpYych.z cegieł o warstwach do promienia: wiązanie cegieł
- &  * .• A  ;• >?) v I . Ti •; »/ * ^  1 • * r-* . 'A ‘ ’ v r 1 . ■ *« *■ v
wzdłuż linji przecięcia się powierzchni walcowych jest nieudatne i zło=

** .• ' -r ■

v
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żona, gdy tymczasem przy robocie pasami jest ono łatwem lnaturalńem.
& S H & i J i  .,
a£y zarzucone. Sklepienia rzym

- - - •»-. ** v , . :■=*. " r : ' v t  ’ . ,  ‘•-'V -■ « rs -• * iTT'f "v'f i. J
akie zachodnie i bizantyjskie różniły się między sobą zasadnicza, pierw 

J3&

- ac««*VX *' W M ?  . aj; a ■■' ■* ^ r .  ..-

zaś potrzebują ich tylko w wyjątkowych wypadkach i‘ odpowiadaj4 temu^nie-
^olv'-w Ąśjr*.t-;vf*i» * : * &  :v Vyi-..«:??* fc&i, i . Di' '.n .": .*»

ustannemu staraniu na wschodzie, żeby budować sklepienia w przestrzeni

' .a->^ • $xu- ■ m m  t &: v ; & ' ;■??$ , :xaakty&"£B
l/lll 1915 r. Wykład T O ,

%m c  :.ri'rr.:

■*»JyV »ł

kami<
«■* <*•'£ -ji •*•••» -ą - •»-- ■. .*■ ■*- .. u; - 1 -• , W . . •. , y , ^  J„  . V  ł  ̂ ^  -

promienia łuku, hakrywasy zBacs^ie przestrzenie migdży oporami, t.j. Aura-
•• Y •* * i - 'A -f-  ̂; * nwfc - ,-C f * ■ ą.L -Ite-i- .• k i ■ /•,' V. ,%■ ć . , 

ml lub słupami podtrzymują^1̂  =. Jaxc przykład moznk pomyśleć nawę kosciel-
•B "**? ,. J * > ,: > \«Jh '■■'""Li:. iQ V '  rn», • ^ - , -,. r>
ną krzyżującą się, która powinna jyo pokryta sklepieniem. Z'zastrzeżeniem

i A U ;  ; ^  i  - v .• •-•• . v  js » . > u Aą ' •-; -. /* . .
pewnych rożnie i w sposobacŁ wykonania i może samego pomyaiu, sklepienia

% ^  ^  m  a  Y  .-V jr^ • ,• ,v  ■ ^  ̂ ..

znane były w najgłębszej sta3*cożytności w budownictwie. A więc, między in~ 

nemi w Egipcie i Grecji. Itearwłeia tego choćby ŚkarVioc ^Atreusza w Myce= 

nach z czasów pragreckicfe- /Rys. N.56 i 39/. Ponieważ architektura staro=
's'* I L'<-̂  ̂ 5i ' V ’ łSi .. ; Ą . i . '• Ŝ-l • s

chrześcijańska mianowicie Wschodnia w przeciwieństwie do Zachodniej ła^
. '■&>■& ? :  ̂; - .4: ’ ' -/• ■- i ■, ;• . v : ■ J » : & • . f
cińskiej zaczęła używać -suto sklepień, więc z rodzajami ich musimy się

r  - * . ... 4  ■■ ‘ i . i fr
• /

zaznajomić.
: :c . ..  ■ '■ . & V/- I; i 5 -- * . • v : . . ;  . 5 ą  . , e . r

Każde skle$&e»ie ĵ-eet powierzchnią krrywą, najczęściej utworzo*
•. - *'-W ’•-* i 1; ̂ i  ̂/i 1 '< ;'t << ̂ ' g

ną łukiem koła, «© wynika 'Z samej zasady klińców, normalnie zwężających 

się ku środkowi łuku po kieruńku promienia. Powierzchnię'krżywą sklepie= 

nia można zawsze kształtować, albo z obrotu linji koło pewnej osi, albo
V ^ Ig - v \ .. ̂  s •; /; 't-r e i ‘V- "* ’ • ”v.;' ̂ £ 'V  ̂■> « f* * ' Ł ■ °  ̂-

z posuwania si$ -linji, zwanej tworzącą, po linjach kierujących.

Oczywiście tak tę powierzchnię tworzymy sobie w umyśle. Obrazo-
; - '4 '■ - ' 'ż • • u  - ■ • i ■ ' - ■

wo mamy tego }prsykłady przy przebiegu iskry, która tworzy llnję, lub obie
. .-• .»• . ‘ . H . . . i . . ■ ' ... . . ./• ?£.j. ;• , .

gu linj i rozz-a-rzo***] , która tworzy powierzchnię.
■ * *, ^ v *y i' ^  ' ,v 'y ‘T 4 ** . . ? . ^  \  .*■ x . r •• r

Nazywamy sklepieniem walcowem, beczkowem lub kolebkowem takie,
■-C * % A • * A %. ’ * ' r - • } •»/ -,x

które jest powierzchnią walcową, czyli ukształtowane obrotem linji pros= 

tej okoio osi walca. Lub ruchem linji prostej, posuwającej""się równolegle



po łuku koła.

Zamiano iuku koła mogą być inne linje krzywe. Sklepienie klagz- 

tomem zwane jest w zasadzie temże walcowem, tylko jest zbudowane nad 

przestrzenią, mającą w planie kwadrat lub inne wielokąty. Na każdym boku
• . ' . ' • '• • . i * ' - u.»

wielokąta wybiega powierzchnia krzywa sklepienia walcowego, które,zawsze 

spotykając 3ię 2 sąsiedniemi polami, daje przecięcia o kątach wklęsłych. 

Na Rys.N.40 pokazano, że i nad kwadratem może zawisnąć sklepienie wielo= 

polowe klasztorne. Tu znowu na tymże rysunku pokazano, jak to sklepienie 

może wysunąć się z narożników wklęsłych, mianowicie przeróżne sposoby nad 

wieszeń. W Y/orms jest koncha w roga h. pięknie z k&mienia wysklepiona.

Rys.Ń.41 przedstawia sklepienie, wynikające z przeniknięcia się 2— ch wal= 

ców. Na przekątnych są tu elipsy. W arohite!:«urze wschodniej używano ob= • 

ficie sklepień, ale wśród nich wyróżniano jeszcze bardziej sklepienie ko­

pulaste, czyli kopułę. Najnaturalniejszą podstawą kopuły, czyli półkuli
■-> • ■ * * ' J. ,

lub odcinka jej,t.j. krymki jest koło3 t.j. mur w planie kolisty. Oprócz
• ”  * .i S. v £ >

tego kopułę dobrze rozumiemys opartą na każdym wielokącie foremnym, a 

więc na 5, 6, 8 kącie. Taką jeet sławna wielkością i kształtem kopuła 

Panteonu, oparta na wielkich murach kołowych, i katedry we Florencji, 

architekta Bruneleaci'ego, która „sst zbudowaną na ośmioką.ue foremnym w 

planie.

Wszakże bizantyni używali kopuł, wyprowadzonych z kwadratu, a 

w sposób, który będzie nie trudny do pojęcia i odgadnienia nawet spoj­

rzawszy, jak z rogów kwadratu dają się robić łatwo nadwieszenia, mające 

kształty różne, ale zawsze zmierzające do tego, że nad niemi można posta= 

wić rzecz okrągłą kołową.

Parcie sklepień i plany zrównoważone -

Składniki oporów parć w archi tekturze‘bizantyjakiej mają cha= 

rakter podobny do takichże czynników w architekturze perskiej’ i rżyrr^kiej
• »

mianowicie, cechuje ich to, że są organami wewnętrznymi. Użycie oporów 

zewnętrznych ukaże się dopiero w architekturze gotyckiej. Tak więc kon- 

struktorzy bizantyjscy, podobnie jak i rzymscy, starają się o przeciir= 

działanie parciom sklepień przy pomocy układu wewnętrznego ścian i prze=
« a»- J**- ' «. ” ... V ł,

działów; które ze względu na przeznaczenie budynku okazują się koniecz- 

nemi. Zapanowały więc dwie myśli główne: 1/ uniknąć maa murów., mających



widoczna przeznaczanie przeciwparciowes 2/Masy takowa murów zmieścić we-
9 'i ' ' * ' I

’ wnątrz budynków.—

Upowszechnił się zwyczaj, że sklepienie główne bizantyjskie by= 

>o odcinkiem kuli, t.j. czaszy, która swoje ciśnienie daje na obwód; sta=
V

ło się więc potrzebą, żeby sklepienie takie otrzymało ujarzmienie prze~- 

ciw-parcioww z czterech stron budynku. Takie umo-nienie sklepienia cen= 

tralr^go bizantyni otrzymali, przyjmując kształt;: planu budynku.
. <r

Albo nisze podpierające Rys.U.42, a a r k a d y  czołowe, jak Kya. 

K :43, lub wreszcie Rys.N-.44, który łączy dwa

jkładzie planów części budowli przeciw-parciowe wpływają tik powiększśnie 

wnętrza. Często też kąty narożne włączano do sali dla nadania wnętrzu

przejrzystości. Rys.N.45. Rozwiązanie N.43 jest urzeczywistnione u 3. Zc~
(■

fji w Salonikach, plan zaś ,N.44 służy S. Zofji w Konstantynopolu. W wie^ 

lu b u d o w l a c h  znajduje się ściągacz żelazny N*.45, dodający siły częściom

budowy przeciw-parciowym sklepień. Ten ściągacz jest gwarancją stateczno^
i7  * ■ •• - .

yci wobec często trafiającym się na wschodzie wstrząśnieniom gruntu. W

keśc. S. Zofji w Konstantynopolu te ściągacze pozostawiono jedynie pod=
• -i. • i

t-as uuaowy, gdy arkady i mury ważyły się; potem je usunięto. Doświadcze­

nie wykazało niebezpieczeństwo takiego wycięcia ankrów i budowle z tych 

csasćw potem zachosały ankrowania pożyteczne.

Spoaoby konstrukcyjne szkoły Syryjskiej i Armeńskiej. 

Charakterystyką szkół Syryjskiej i Armeńskiej jest używanie do 

budowy prawie wyłącznie kanaienia, różnice w materjałach wywołują odmiany

sposobów. Na skalistym gruncie Syryjczycy od czasów odległej starożytnoś=
t

ci budowali drobnym ciosem na zaprawę. Ten sposób w konstrukcji, może 

przez nich wynaleziony, Jgył też powszechnie stosowanym w ich archit3ktu= 

rze. chrześcijańskiej. W Armenjx, gdzie kamień wapienny jest rzadki, kon= 

strukcja kamienna bez zaprawy praktykowała się nawet w późnych wiekach
'* ■" v «. <1 * y- *.

średnich. Co się tyczy sklepień* sposoby bizantyjskie stosują cegłę, gdyż
•. • ” • * w

ona w sklepieniach tak walcowych,, jak i krzyżowych nadaje się do murowa=
■ * % . v > ' " * .x

nia pasami bez krążyn. Cegła, która z powodu braku kamienia w Konstanty= 

nopolu, stała się konieczną w konstrukcji bizantyjskiej tak, że bizantyni 

używali jej nawet w miejscowościach:, obfitujących w kamień-, jak np. w My= 

ra lub w Lycji. Jednak używanie cegły wbrew warunkom i źródłom miejscowym



V •>

... 3’j'łi. • -.u •!.- : .̂J.: ',. • :• ";v . ‘T* • ' j.i .’■? **&%'* ■ ••••' :•, • . •. , i-
nie powinno być zasadą. W Śyrji i Armenji kamień był w" obfTtości', gdty 

więc zworniki kamienne w, sklepieniach nawet chwilowo nie dały się utrzy--
i  • < i f » •? •§ £IT^'  ś4ii Y-1 5 £ ?itl O © 5 f- iV’Vv
mać w przestrzeni przez, spoistość zaprawy, to krążyny okazałY się ni%*uu=

; &TWm 3Bł i . • • l&arS »gafefl $\cH  .*■&$ ■ ■•••• . ■ <
knionemi;, starano się o sprowadzenie ich do minimum.
*J5Tsqę ^ :c • i ' -d^£ . ' xi

Sklepienia Syryjskie.
8 ' 5 * ! i. - * ^ i k w M k t  .r*Ś3£»&& .. ■ • - : • 3 ą - ■ «-r K *

a/ Płytowanie na arkadach. * a
s*fcSMt ' ^ r-? v ? ia * • •■ • ' . -> ■ ,*
Widzieliśmy w konstrukcji rzymskiego wschodu, z jaką zręcznos*

* ! '■'"■■ •*’’ ’ * C , S ' f i  vi  ~ ; - T r>-;
cią architekci syryjscy umieli ograniczac się w użyciu krążyn, używając
3 iJ - ’ ■ , -f • ••• f •
jednego łuku ciesielskiego, na którym kolejno budowali szeregi całe arka=

" ' • *'-s -t ,4'' -f . I'.;.' j - ; <*’ £ -•'i« ' “ „ f* " r .■ . ; ,
dek równoległych; takie arkadki Rys.N.46 unoszą tympany /murki/, a na 

tych tympanach układano płyty; taki system był w użyciu podczas trwania
*’ V f  ■' 6  V  Jr V  • ’ • ■’ V J . '  V i : v »,1 rf

Ceearitwą wschodniego, z tą jedynie modyfikacją, że taras na stropie*ból~
kfMfrlf ,;v ... * • ■ ‘OS I ^  ■ .

kowym zastąpił piyty starożytne; takim sposobem dziś jeszcze budują w Da= 

maszkuTw Jerozolimie? w^Beyrucić. v ***&**  ̂ - l;

’ Sfklepionka n i aricaSich .^' !?• *» **4 « * * *  ^
Ifyobraźmy sobie szereg sklepioaek ńa'tarasie, albo lepiśj na ̂

' > I ■ .i’'1".-- i . i ̂  Ą  , ’1 ,
płytowaniu, otrzymamy tym sposobem rodzaj sklepienia z eleiftentow, które

M. Dieulotfoy znalazł u Persów Śaisanidow /ŻZC - ^ f ‘;po' ófeystusie/ i kió=
' 'r'i: v- ' ;-k ł a ^  ł.jv .̂ Ti, Ł> ? a .

rych zastosowanie Syryjskie jest częstem od najdawniejszych czaaow naszej
_ StiS ̂  ii }  {• vV 5 V ' d , ;•?- .V ..N?" W ’■ 3 Si's

sxy. przykład Rys.H.47 jest z nadbudowania Haram i Jerozolimie.

Ten 'systerff ułatwrprZask 1 epiaifi6" d2ugich krużganków z otworami ^
:  *  • ; /  4  % s . .  *  i | -  .  i & j S 'ż  ! *  f ,  ;  ' , r . J

dla światła z ominięciem kło#0tów że sklepieniami krzyżcTfcuii .

Sklepienia klasztorne i kopuła ną kwadracie.

Kombinacja sklepionek wyborna dla długich galerji zastosowała 

się źle dla kwadratu: w tyń razie rozwiązaniem jasńem jesi sklepienie na 

wysklepislcach narożnych; lec'z konstruktorzy wkfiali się długo z przyjęciem 

kształtu. Znajdtijemy na potoniku syryjskimvz IV w. w Fretorji Mbusmyeh”
•> A  -> • Ą f  ,  -? ■' -! ^  ■ 4 '• f : ;  ••■. ■ S y. 1 ■' f i  ■ ;; •.  ̂C «  «  j_ • , c ; . '  V j .  j  j.

/Rys.N.48/ próbsklepienia klasztornego o zwornikach z ciosu małego; wy=
i , ; . r v i *- S • • ̂ ... . * \ :"... v | v o •> / '• * i\t ■. , %

8Jciepien narożnych niema, lecz Zato potrzeba było użycia krążyn; utrydni^

nie duże w kraju, gdzie drzewa mało.
- • • V i  i'» ; : .v; •;• k : ,, ł „ 4:-

Dlatego tez rozwiązani^ podług Mousmyeh nie ustaliło się; zwró=

cono się do kopuły, nie wymagającej podpór pomocniczych przy budowie. Zea

«by zaś ułatwić wykonanie jej w przestrzeni przemyślano profil podwyższony

perski. '** v ,̂v"



Pozostało jeszcze zharmonizowanie kopuły z konturem murów, za--
_ .V . /  ' *1 ,  K *..! •

mykaj ąeych kwadr***.
i (K i - V'; iiy'

Zwykle konstruktorzy syryjscy IT~i' TTw. zadawainiali się urz<*~ 
bi i. . OXVU- :t ''i "" . ; i’ t
dzeniera na każdym narożniku piaty, stanowiącej sufit i zapełniający na=

5"*'~4 ' * ' jp *' V'^'' U V " * ■* t e ' 1' , -J- V  • '  • ** V* ' . **  ». -  - • w  * \  -i

rożnik, na pozostałym otworze w suficie wznoszono kopułę; w narożnikach
i t •'v ; f i. / - f * -■''■■ ■ '  ̂ s j>.. jr.

nie są 7 3"^. lec,"- nadwieszenia /ft^a.N.49/ Latakich.^ Naśladowanie $ ka-
 ̂ -4. •  ̂ j  . -U, - e ' v  •>’ W j : i.1 ^   ̂v  A  . ■ A- ■, /  ■ : ♦ . ' -i.

mienia. wysklepień żaglowych było probowanem w Syrji w czasach rzymskich. 

Należy tu dodać, że w tem naśladowaniu kamienie, miały spojenia płaczmy z
£ . ------ r  • ^  ; ‘V •' >• ' •  ‘ • •' - -  ' . * ■■■'• f *  . • • ‘ i '• "-■•••

na.-T'5 pożiomemi. Było więc to nasuwaniem. Architekci epoki justynś^ńskiej
M  wsiiiw '•& i.,"' U'>" 'i-3 v * “ * ■■■ ' s * ■ ' - ; . -
powzięli projekt, żeby porty' i Haram zasklepić podług kopuły Djerach.

A v  i C- i ’ ' • »  >2-  ■ . • » * ■ •f ■■■ •• >1 i  . c . . i *  ? ‘ , -  •»

/Rys.N.50/
„ v  .-V. ■ • '■<. ,, • i * i? H : *  ̂ -Uii ,r:V-

Sklepienia krzyżowe z małego ciosu.
‘rj.l V  '* '£* '£*' ~ -TTT . ; / v*s *o" >’ -i •'•:»
Zmuszeni z powodu miejscowych materjałów porzucić korzyści bu=

4 - « ■. . r i,5, .ii v ^ ‘s
dowy bez krążyn, Syryjczycy ż e:poki bizantyjskiej nadali sposobom budowa-

, V - ..4 S . . . . V. % V .  ' T ” "- %>.•• -V* . Ł ,
m a  sklepień krzyzowych z ciosu rczwoj, który z trudnością daje się śle-

dżić w pozostałych ruinach, lecz którego tradycje się przechowały.
+ , '■ ^ A . -i . .. --Id. ’ "j-ii .V ^

tak jak'w"
, , , . . ; ;•{. i  ’ ’« , / v  , - ..w n ii a&G
koore panuje w aredriicn wiekach architektury syryjskiej; budowano je z

r - > % r • ji. ł  ̂5 15i— *?\ O v ^ ^
małego' ciosu na zaprawę, zamiast wykonywać gb z ciosu ściśle obrobionego 

zaprawyV"CzasV, w" których ten typ sklepień stanowczo był przyjęty, 

zawijają ti? między VII i XI wiekiem. Konstrukcji'Justyaiańskie w Jero=
■A . . .  - . ’ ’ -S  ̂ ”/■ 5 •

zoli&ie^fiie zachowały śladów sklejeń krzyżowych; z chwilą jednak, gdy 

krzyżowcy ustalili się w Palestynie, znaleźli tam sklepienie"krzyżowe w 

Użyciu pbwsżechnem; widocznie utrwaliło się tam ono podczas pomyślności 

materjalnej’ i tolerancji religijnej, znamionującej panowania kalifów Da=
1ir , # i  -■• *. s t  ^  , Ł ' -V i

maszku* i Bagdf.du. Z tem wsźystkiem w JLII w. sklepienie krzyżowe było tak 

ząfeorzenione'‘w zwyczajaćli syryjskich, ’że-* krzyżowcy nie mogli zastąpić go 

przez sklepienie żebrowe. Na zachodzie już w r.IT20 francuzi zaczęli bû = 

dować sklepienia żebrowe; w Palestynie około r,II80, gdy zapewniło się 

ich tam panowanie, próby postępu nie udały się, sklepienie krzyżowe pozo^ 

stało nadal. Na dowód istnienia tego systemu przed krucjatajni zacytuiemy
i \ U t- C O - *

kaplicę iialwarji, ktćrą krzyżowcy wcielili dą kościoła ̂ rębu Świętego 

'"^c^dnaśi się- do' restauracji. wykonanych około r .IOIO po spustos^enj^h
‘ ’ ■» ' .--i ^ C  * ' I w *  "  v  •• i . - - ’1, ’ i
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przez kalifa Hakom a.

Łuk ostry w Syrji.

Łuk ostr , którego szkoła bizantyjska właściwie "ip przejęła 

nigdy, dostaje £ię do Syrji w starożytności rzymskiej. Cytują na Wscho= 

dzie w Cyneraice i w Arakel-Erair wypadki użycia łuku ostrego, który wcho= 

dsi w użycie ku II wiekowi. W Jerozolimie części rotundy Fakhra z XI wie= 

ku mają arkady jedynie z pełnego półkola

W XII w., gdy krzyżowcy przyjęli sklepienie krzyżowe syryjskie, 

łuk ostry narzuca się im % taką siłą, że przyjmują go bez wahanias gdy 

ich współcześni na zachodzie budują jeszcze z łukiem półkole-. Ostrołuk 

syryjski jest o 2 środkach, kreśli się dwoma łukami cyrkla o równych pro- 
* % 

mieniach. Łuk ten ze względu na stateczność posiada tę korzyść, że roz= 

piera mniej, niż łuk półkola;, oprócz tego łuk taki mniej obciąża krążyny 

i daje się wykonać przy mniejszych kosztach robót pomocniczych.

Miejscowości, gdzie łuk ostry rozwinął się, podlegały wpływom 

perskim, tam gdzie cegła została zastąpiona przez kamień. Persowie w sta­

rożytności dawali swoim sklepieniom podniesienie wielkie i krzywiznę 

owalną, łatwą do wykonania z cegły. Konstruując z kamienia, Syryjczycy 

próbowali obrócić na swoją korzyść wyższość stateczności sklepienia pod­

niesionego. Lecz żeby wykonać w kamieniu krzywiznę sklepień perskich, 

trzebaby było ciągle zmieniać rysunek kamieni, ilekroć promień krzywiony 

się zmieniał. Jeżeli się owal zastąpi łukiem ostrym tejże wysokości, tru=
ł I;r; _ -,CL£'r$ilG S- ' O V WO ^ * \ I - 'V •,

dności ustają, promień krzywizny pozostaje bez zmiany i zworniki kamieni 

kreślą się podług jednego szablonu. Tak więc ootrołuk syryjski przedstaw 

wia się, jako równoważni* sklepienia podniesionego perskiego; arkada per­

ska z przystosowańier do konstrukcji z kamienia. Przez to też tłomaczy 

.-.ę i pochodzenie aljatyckie łuku ostrego i użycie jego w miejscowościach 

obfitujących w ^a^ień - , ,.

[Sio r. Wykład VIII.

Sklepienia armeńskie. .

Ostro ł uk jjr_A|tten

Jeżeli ostrołuk o dwóch środkach jest kształtem naturalnym łuku 

podniesionego, który ma wykonać się s kamieniu, nigdzie on aie nadawał się
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lepiej niż w Armęnji był on tam przyjęty prawdopodobnie w czasach tych 

samych^ co i w Syrji. Ukazuje się on w epoce budowania katedry w Ani 

/TOTO r./, Aż do tego czasu panował łuk pełny koła* lub też łuk podniesie 

ny w podkowę,

Kopuła ostrokręgowa. Kopuła armeńska przedstawia się jako ostro 

kręg, spoczywający na żaglach za pośrednictwem tamburu walcowego. Typ wy 

sklepników z narożnikami jest bizantyjski o trójkątach kulistych, świad 

czy to o stosunkach z Konstantynopolem, które też robią z architektury ar­

meńskiej sztuką mieszaną poł-perską 1 pół— bizantyjską. Co do kształtu bar 

dzo charakterystycznego kopuły usprawiedliwiają ją, jako ostrokręgową u 

wierzchołka, warunki konstrukcji z kamienia. Kopuła kulista tak łatwa dc 

wysklepienia z cegły, nie wyciosuje się z kamienia, jak tylko przy obra 

bianiu trudnem i wymaga w swoim wierzchołku w czasie wykonania silnego 

rusztowania w kształcie platformy, Zatem korzyści profilu ostrokręgowegc 

są widoczne naprzód wskutek uproszczonego kreślenia, potem i nadewszyetk 

możność budowania bez. krążyn, aby tylko nachylenie ostrokręgu było dość 

strome — tarcie pozwala..na utrzymanie się kamieni w przestrzeni i kopuł.-
■4

buduje się nie z większą trudnością niż raur zwykły. Ten pomysłowy prof' 

został nadany wszystkim kopułom, wybudowanym w czasach IX do XI w, w Ar~ 

menji. Z Armenji ten typ przywędrował na Kaukaz, a potem do turkow Sel 

diuckich, wskutek jednego z tych hlę<*źv, które się przytrafiają sztukera 

branym z drugiej ręki, Seldżucy ten kształt budują z cegły. Hiosą go też 

wraz z panowaniem swojem z Tconium aż do Uicei i t.d.

Sklepienie żebrowe. Zanotujemy także sklepienie o kapach, zbu 

dowanych na siatce żebrowej /Rys„N.52/ z kaplicy armeńskiej, ikhpat jezt 

z X wieku, sklepienie jest pomyślane dokładnie w tymże duchu, co sklepie 

nie teirhab w Xordubio. rf/idocznie w różnych krajach te sklepienia wybudo 

wttn* ną podług wzoru wspólnego. Podobne sklepienia na żebrach trafiają 

się w krajach słowiańskich, mianowicie nad Dunajem y Dragomirze.

Kształty.

JewlI spojrzymy na pomniki Cesarstwa Wschodniego z uwagą na 

kształty., znajdziemy znaczne różnice w szkołach wschodnich w porównaniu 

ze szkołami Zachodu. Na wschodzie znowu znajdziemy duże odmiany między 

odłamami tej architektury która używa za materiał konstrukcyjny cegły

Architektura* ark.7—my.
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a w ornamentacji swojej jest zmuszoną uźvwać ornamentacji nietrwałej i 

przygodnej, a temi, Hore, budując z kamienia, mogą też w nim wykonywać 

rzeźbę nawet na ścianach, czyli ornamenty trwałe, stanowiące całość z 

architekturą. Kożnaby zaopinjować, że architektura bizantyjska je3t jak 

by czasową odzieżą okryta, gdy ornamentacje Armenji i Syrji są dekora­

cjami prawdziwie architektonicznemi.
• v "  ■■ . .• - . •. ■

Arkada,

Arkada wsparta na kolumnach jest dekoracją dominującą w archi= 

tekturze Cesarstwa Wschodniego; zmienia się.ona co do rysunku - stosow= 

nie do miejscowości. Arkada łacińska jest półkolem rzadko podniesionem 

ponad środek, a środek ponad opory.

Arkada wschodnia jest prawie zawsze podniesiona; łuk podnie. 

3iony i zamieniony aż w podkowę bywa w rzadkich budowlach Syrji /Kość. 

w Dana/, lub też w arkadach ornamentacji w Armenji.

Ostrołuk powstaje w XI w. w Armenji i jest z?eadą w Syrji z 

czasów Krucjat /II w./. Przekroje czyli profile arkad są w krajach,gdzie 

używano cegły do budowy, zawsze prostokątne.

Szkoła bizantyjska odznacza zwykle zewnątrzną linję arkad
i

wstęgą z cegły. W kościele S—tej Zofji w Konstantynopolu, którego arkady 

obłożono piatami z marmuru, ta W3tęga zastąpiona jest archiwoltami pro- 

pilowanemi, które przy oporach załamują się i 3tają się poziomemi /Rys.

N .53./.

Architektura Syryjska, używająca kamienia, przyjmuje też ar~ 

chiwoltę propilowaną, lecz dla zworników pozostawia profil prostokątny. 

Jedynie szkoła armeńska profiluje 3woje arkady i zwornikom też nadają 

profil wałka.

Kolumna.

1/ Szkoła łacińska.

Kolumna starożytna podtrzymywała lekką platę; począwszy od 

czasów CeB. Wschodniego, kolumna staje aię oporem arkady. Konstruktorzy 

Państwa Zachodniego zadawalniają się wyrywaniem kolumn z pomników bał­

wochwalstwa, nie starając się wytworzyć przejścia między arkadą i kolum­

ną, arkadę wprost opierają na kapitelu, jak to ma miejsce np. u Ś. Pa^-
^ p 

ła za murami, u S. Agnieszki i t.d. /U S. Marji za Tybrem kolumny aą



różnych , porządków; u Ś; Wawrzyńca za murarki na. galerii kapitele porząd* 

ku-mniej szego mają podkładki/,

2/ Szkoła bizantyjską. ,7 : *•-.

Kolumny starożytne o kapitelach ryzho rozłożystych źle się na=

dawały do nowej roli, t.j. pod arkadami, mającemi unosić mur gruhy.

Oprócz tego mur wymagał czasem podpory jp^użnej, z powodu znacznej, swej 

grubości, a kapitel miał głowicę kwadratową. Dla zaradzenia tej niedogod 

ności kapitela kolumny, wymyślono podkładki z kamienia kształtu odpowied- 

niego, rodzaj wielkiej poduszki. Stale zacreto używać tej podkładki w

Ces. Wschodniem. .

Szkoła bizantyjska robi jeszcze krok naprzód, mianowicie cały

kapitel odpowiednio kształtuje /Bys.N.54 i 55/.

Kapitel przez p o g r u b i e n i e  ma widok półkuli ./Rys.N.54/, zciosa=, 

nej czterema płaszczyzna.nl pionowemi. Część górna jego jest kwadratem,

profil jaj podtrzymuje ympany arkad.

Dla lepszego rozłożenia ciśnienia ustawiono pod kolumną, która 

bywała zwykle monolitem, piedestał w kształcie naparstka. Pod kamienie

.podkł" l ino ołów* który przytrzymywano stosownemu obrączkami z bronzu
t

na spojeniu kanieni a /A. S. Witalis; B. 3. Zofja, .

Kolumna uwięziona, która w romańszczyźnie francuzkiej podpiera 

arkady, jest obca szkole konstantynopolitańskiej.

V  Szkoły: Syryjska i Armeńska.

Gdy architekci w Konstantynopolu starają się zatrzeć B l a d y  łu= 

ku krążynowego, który odnajdzie się w architekturze romańskiej, to znowu 

przeciwnie architekci syryjscy i armeńscy wykazują arkadę od jej podstaw 

i jeśli filar musi przyjąć wiązkę łuków, składali go z tyluż części, ile 

mia> łuków podtrzymać. Kolumna w filarze istnieje w Armenji /Rys.N.56/ 

podług pomnika syryjskiego, przykład filaru, który 3 k ł a d a  się z wią.zki 

pilastrów. W architekturze syryjskiej dekoracją przyjętą dla kapiteli 

jest naśladownictwo korynckiego starożytnego /Drzwi złocone w Jeruzalem/. 

W Armenji robiono kapitel bulwiasty /Rys.N.57/, którego potem nadużyto 

w architekturze rosyjskiej.

Otwory, gzymsy, ściany.__

Okna zwykle kształtowano parami bliźniemi /Rys.N.58/ z kolum=



neczką, dzielącą je z poduszką na kapitelu. Większość tych okien była
o

otworem nieza/iłonionym,pustym; czasami, jak u 3- ^ofji w Konstantynopo­

lu, wstawiano ? te okna tafle z marmuru, wycinane w koronkę, a to dla 

utrudnienia zbytniego ciągu powietrza. Wystawiano też i kamienie przez= 

roczyste. Ornamentacje fasad bizantyjskich ograniczają się do ozdób 

jakie można wykon&ć z cegły paionaj„ a więć Kombinacje zębów, pasów, 

wstęg, o k r ę c a n y c h  wzdłuż lub wckołc archiwolt, Często od Xi w. układano 

na ścianach pa^y kamienia białego i i ryżów z cegieł czerwonych /Rys. 

N.59/. Inkrust^cje dachówek w zaprawie o odcieniu różowcm- W Konstanty 

nopolu wystawa budynku Tekfur-^Serai przedstawia z inkrustacją terrakcwy 

ernalję zieloną.

Nogale zbytek zachowany jeu.t dla wnętrza: jedynie szkoła sy~ 

ryjska odbiega od tego zwyczaju azjatyckiego. Rys.N.48a cokazuje ten sy 

ryjski sposób dla fasad. Wstęga rzeźbiona, która łączy otwory okienne 

ze sobą. Tff Armenji te wstęgi profilowane łączą się we wzory dywanowe 

rzeźb i przecięte 3ą szeregami ar^adek.

Profilowanie /Rys H,9/..

Profilowania łączne wyrażają charakter ogólny modelatury i 

odcienie ich miejscowe. Modelatura łacińska jest miękka /66/; bizantyj= 

ska /60A/ kanciata; krzywizny występują tylko jako wałkiv syryjska /60^ 

z przemianami uczenie obrnye! anemi ruchu i spokoju, armeńska /60^/ o ele
c

ganckiej suchości. Frzykład /CQn/ przedbizantyjski pochodzi ze Spalatro 

/60^/ z S. Zofji./60^/ z Syrji zajordańskiej, /60®/ z Jerozolimy /Drzwi 

złocone/. *>

Rzeźba dekoracyjna.................  ........... .......................
Rzeźba łacińska Państwa Wschodniego jest rzeźbą upadku sztuki 

rzymskiej, ciężko przesadzająca błędy modelowania starożytnego.

Rzeźba bizantyjska jest w rzeczywistości tylko ryciem rysun­

ków z podniesieniem ich od tła. Posiada ona s?/oją oryginalność — lecz 

wzorów swoich nie czerpie nigdy wprost-z natury, jej rysunki liści o 

konturach całkowicie konwencjonalnych układają się w gałęzie, wijące 

się bez modelowania, odcinają się tylko od tła,, jak koronka.

Rzeźba armeńska czerpie swoje natchnienie z pasmanterji. oka­

lającej fasady i jsj otwory. Ta dekoracja jest prawie zawsze niepropor



cjonalna do ogółu, co daje jej wygląd dziwny, lecz jednocześnie potęgę 

wrażeń szczególną. Styl ornamentów armeńskich daje się rozpoznać w bu­

downictwie Posji poludrioYffcJ i r.ad wschodnia D ^ j e m ,  nadewszystko w Ser

b j-i.

Wreszcie spostrzega olę, jako cheroV+‘9r Jgólny we wszystkich 

’̂kołach Państwa Wschodniego zupełną nieobecr,n°~ ~ ornwentacj i ist-«+ Ąy 

wyćh. Ostatnimi pomnikami rzerby figuralnej są sarkofagi iaofcotfu ch.-zes 

cijańskiego. Na 'ńćohodzie rzeźbiarstwo figurowe kona za ukazaniem się 

chrześcijaństwa. Przedstawiani: postaci ludzkich w owych czasach atopnio 

wo staje się zaledwie tolerowane jedynie w malarstwie: jest to przejawia 

nie się v sztuce aąz«ń c/oi azoburskich Azji chrześcijańskiej /Pys ..II. 61/.

Dekoracje kolorowe.

_8zkoła bisantvjska«_Zbytek mieszkań azjatyckich przejawia się 

w obiciach, ludzie wschodu oV’-y-zaja ściany mieszkań dywanami; bizantyni 

pokrywają wnętrze kościołów ^ar.nurami wzorzystymi, tynkowaniem małowanem 

lub mcsajką. Y/ś sędzi 9, gdzie marmur mógł się ustalić na wszystkich gład 

kich miejscach go rrsymocowują, na sufitach dają mozajkę. W braku marwu= 

rów i raozajki malowanie al fresco.
» - 9
Ściany końcioła 3. Zofji wspaniale wyłożon* są płytami :rarnm= 

rów kolorowych* p~J iebienia arkad i sklepień — mozajką. Często w posadź 

kach wykładanie łączy się z mozajką marmurową. Wykładanie i mozajki mar= 

murowe znane były w Ces. Zachodniem - jedynie rysunek się zmienił: a-..?- 

bodniejszy i mocniej konturowany w Ces. Wschodniem,

Mozajka szklana również znana w Ces. Zachodniem nie bywa w uży­

ciu powszechnem przed IV w., tło zawsze płaskie, błękitne z lazuru lub 

złote. Żaden inny materjał prócz marmuru nie mógł kolorem rywalizować i 

shannoniłować się z tonami emalji i szkła złotego. Zatem mozajka łączy 

się, o iie można, z wykładaniem marmurowem* tak jest u S. Zofji* S. Wita­

lisa, u S. Marka, tak też będzie w archi te.kturze, poddanej wpływem bizan­

tyjskim w kościele Monroale i w kaplicy Królewskiej w Palermo. Co się ty­

czy dekoracji przeźroczystej, znamy jedynie kamienie przeźroczyste kilku 

osobliwych okien. V/ jakikolwiek sposib wykonanem jest malowanie: mozajkąs 

czy tynkiem kolorowym, ~:s;dy ono nie ucieka się do efektów perspektywicz­

nych. nawet w scenach f iguralnych szki -* ogranicza się zawsze do prosfy~h
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sylwetek Ostro i mocno cbznaczonych, trochę sztywno i wyraźnie z odle- 

ości. Mozaika okazuje aię viry borną do. wykładania kopuł.. Nadzwyczaj na si 

ła ubarwienia smalją tłomaczy rzeźbę bizantyjską, kontrasty zabiłyby od- 

cie nie modulacji, więc modulacja zanika. Kapitele, modelowane wypukło 

wobec mozajek i marmurów, dałyby efekt nikły i niezdecydowany, zatem, 

liściowatość kapitela ma tylko krawędzie żywe, które łapią światło, wzno 

sząc się na tle, jakby na polu czarnem. Tylko taka rzeźba może sąsiado- 

waó z emalją.

Szkoły syryjskie i armeńskie.. Szkoły, budujące z kamienia, hoł 

dują modom dekoracji właściwym do warunków materjału. Tam rzeźba odzys= 

kuje swoją ważność i kolor zaczyna być tylko dodatkovaem wrażeniem; wykła 

danie marmurami, mozajka szklana, jeśli niezupełnie wyłączone, są zredu= 

kowane do roli podrzędnej.

W Jerozolimie kopuły portyku Heram nie są wcale pokryte mozaj= 

ką, kamień jest widoczny i tkanina rzeźbiona zastępuje tkaninę z emalji. 

W Armenji również powierzchnia kamienia jest widoczną i kolory cgrani= 

czają się jedynie ćo gry tcnów otrzymane z użycia warstw na przemian 

białych i 3saryoh.

Proporcjo i #idok o[r?ólny budynków.

Architekci Cesarstwa Wschodniego zdają 3ię czerpać swoje spo= 

soby propozycji ze źródeł azjatyckich, zkąd wypłynęły ich systemy kon=_ 

strukcyjne i zdobnicze; kreślenie ich budynków jeat nieskomplikowane o 

stosunkach prostych i w kombinacjach graficznych.

Użycie cegły w szkole konstantynopolitańskiej pociąga za sobą 

prawa proporcji prostych, w których cegły odgrywają rolę modułu. Co do 

kombinacji, którym ulega kompozycja, dajemy tu geometryczne przedstawie= 

nie części planu kościoła Ś. Apostołów w Atenach. Budynek składał się 

zazwyczaj z czterech absyd głównych, z których jedna została zniszczona, 

a cztery inne podrzędne zachowały się w całości,

Kreślono więc 4 osie symetryczne; 2 na krzyż i 2 drugie tak 

3EB0, ale pod 45°. WezyBt,kie abBydy mają swoje środki na obwodzie koła

o promienia OA /Rye.N.62/. Wielkość arkady, unozzącej kopuły, wyznaczono 

w punkcie M, t.j. w środku promienia koła OA. /tfyB.N.62/.

Podzieliwszy na 4 części równe półkole koła głównego, otrzyma--*



*5  ~

my środki otwar+^ci absyd wielkich.

Prowadzimy linję AB, która przedłużona daj8 kierunek oporów 

BD i t.d. Kombinacje podobne znaleźć można w większości budynków. W ten 

sposób, powiązane ze 3obą rysunkiem systematycznym szczegóły, nie gmatwa 

ją ogólnego wrażenia i nie psują go;: czuje się, że panuje porządek w 

tych grupach arkad, i absyd i kopuł. Dekoracja, której rysunki i kolory 

zlewają się w ton jeden pośredni, harmonijnie rozpostarty, przyczyniają- 

cy się do uwydatnienia ir.as wielkich tak dobrze, że te budynki o szczegó^ 

łach drobnych, sprawiają wrażenie potężnej jednolitości, która okupuje 

nieraz małość wymiarów. We wnętrzu budynku bizantyjskiego doświadcza się 

nietylko uczucia jednolitości ,• lecz również uczucia Epokoju i ciszy, z 

powodu zupełnego zadowolenia umysłu wobec dzieła architektury, w którem 

kombinacje równowagi są jasno wykazane. Budynki architektury gotyckiej 

budzą pewien niepokój i przykre rodzą uczucia z powodu, że czynniki, 

opierające się parciom, są wyrzucone na zewnątrz, tak że na pierwszy 

rzut oka nie można zdać sobie sprawy z równowagi konstrukcji. Zupełnie

przeciwnie rzecz się ma r. architekturą bizantyjską. Tu wszystkie prze-
,.v • • ’ ,it ■ 

ciwparcia są we wnętrzu widoczne. Oko r izz obejmuje jednym rzutem sklr-

pienie, nakrywające budowlę i opory, które je utrzymują w równowadze,

nie dostrzega niczego, coby się nie tłomaczyło: jest to prawie jasność

sztuki greckiej.

D. T.8/XII I9T5 r. " . Wykład IX.

Budynki pogańskie zastosowane do religji chrześcijańskiej.

Wpływ chrystjanizmu na architekturę rzymską nie objawił się re­

akcją gwaitowną przeciw architekturze pogańskiej. Prawie wszystkie świą­

tynie starożytne ocalały przez przyjęcie ich i zastosowanie do religji 

nowej. Chrześcijanie nietylko je przywłaszczyli sobie, Lecz też jakby 

uświęcił; przywiązane do nich legendy pogańskie, których wspomnienia tam 

się zachowały. W ten sposób świątynie, poświęcone dziewicy pogańskiej 

Minerwie, stały się kościołami N. M. Panny; świątynie słońca /Helios/
* * *

przemianowały się na kościoły świętej Helji; a w wieku VIT świątynia

wszystkich bogów Panteon, została kościołem Wszystkich Świętych. W ogól- 
• i ■ ■ * i 

nosci te dawne sanktuarja starożytne, zbudowane dla pomieszczenia bożka,



nie zaś publiczności, były zbyt szczl4''ri dla obrządków chrzęścijańakid 

potrzeba by}o r.:i« "2.3° t.j . “kościoły*. Budowle ^ywi Tne poganis-

mu były lepiej przygotowane do zebrań: wielka też ich liczba była zneiio 

niona na kościoły, niektóre z nich zachowały też ślady kute w kamieniu 

swojego dawniejszego pochodzenia. Przykładem może służyć bazylika sy­

ryjska w Chegga, która zachowała ślady swego pierwotnego przeznaczenia 

kute w kamieniu.

Ogólny układ kościoła chrześcijańskiego.

Wszystkie p o t r z e b y  religji chrześcijańskiej widzi się jasno 

w układzie planu bazyliki: długie nawy, gdzie mogły aię rozwinąć wspa­

niale procesje, na krańcu nawy trybuna i ołtarz, między trybuną i nawa­

mi transept, który z czasem staje się chórem. Transept przecina poprze^ 

cznie nawy i nadaje budynkowi kształt krzyża w planie, do którego przy= 

wiąże aię wkrótce idea symboliczna. Bazylika wydaje się być pomyślaną 

specjalnie dla religji chrześcijańskiej„ architekci chrześcijańscy nie 

wyobrażali sobie nic odpowiedniejszego nad nią. Bazyliki nietylko były

przejmowane, lecz i naśladowane ściśle. Uderzający przykład naśladow=
0

nictwa bazyliki Ulpji jest koś'4. S. Pawła za Murami, który ją naślado 

wał nietylko kształtami ogólnymi, lecz nawet liczbą kolumn. Jednak przed 

przyjęciem planu bazyliki, jako typu uświęconego sztuka chrześcijańska 

miała chwile wahania, w których sanktuarjum centralne współ\ibiega się 

z nawami wydłużonemi. Należy nam przypatrzeć się zastosowaniom tych 

dwóch typów różnych przez najgłówniejsze szkoły,

I. Kościoły zachodu łacińskiego.

Wiadomo, że na Zachodzie wprowadzenie chrześcijaństwa odpo 

wiada epoce najścia barbarzyńców na państwo Rzymskie, zagrożony i zubo­

żały Zachód wznoBi jedynie kościoły o dachach drewnianych widocznych od 

wewnątrz.

a. Kościoły kształtu bazylik.

Rysunki N.63 i 63A przedstawiają układ charakterystyczny naw 

równoległych. Plar. 63 przedstawia bazylikę o 3 nawach bez transoptu S. 

:iaria Magiore. Plan 63* daje bazylikę o pięciu nawach z transeptami; 

jeat to kośń. pierwotny Ś. Piotra. Zwykle dziedziniec"z portykiem kolum 

nowym naokoło, t.j.. atrium był przed budynkiem. Fig.H.TI /Ś. Paweł za
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Murami/ przedstawia bazylik? z jej rzędami arkad i z układem dachów. Można 

tu zauważyć zupełny niezależność dachów naw krzyżujących się boa przenika* 

nia, tylko przez dotknięcie. I to dla podtrzymania dachu poprzecznego jest 

rzucona prsez nawę arkada wielka, która godnie przedstawia ^stęp do sank* 

tu&rjum. A-k&da ta pozoat&ła w kościele na zawsze, jako symbol, chociaż 

służba, którą pełniła, zupełnie ustała wskutek zmiany spotkania się dachów 

Ażeby scharakteryzować różnice w urządzeniu w&?nętranem dajemy 

aa Rys.N.64 jedno przęsło bazyliki o jednej kondygnacji przy ziemi, na 

Rys.N.65 bazylikę z nawami bocznemi piftrowemi. V obu wypadkach nawa głów­

na jo&t oświetlona przez otwory ponad d&chaoi naw bocznych, Do tego typu 

ogólnego należą wszystkie kościoły we Włoszech od IV do XI wieku. ^ Rzy­

mie także bazyliki Ś. Piotra, Ś. Jana Loretańskiego, wystawionego prses 

Konstantyna; Ś. Agnieszki /Rys.£.65/ przerobionej w VII s., lecz której 

układ si^ga epoki konetancjeńskiej; Ś. Pudencjany /Fig.64/t która a&nesi 

do IV wisku; S, Maria Magiera i Ś* Pawła sa Murasi tudorans pr^es Hc- 

aoriassa około r.400; 8. Wawrzyńca budowaną przez cesarzową na

początku V w. Potem od VIII do X w, Ś. Klemens, S. Kar"i«’'Coemę&ia* g&sie
*

rsę&y kolumn są przarywane pr£śz filary długie. S . Prakseda, ~ f-nny 

dachowe co ferseoia są zastąpione przez łuki arkad. W wisku XII S. Uar^s.

■ sa Tybrem. ¥ Rawennie dwa kościoły: S. Apolinarego, z których, jecUri pocho* 

. d*i s wieku ariańskiego Tbecdcrika. W bliskości Florencji kość. S. Minia- 

i& F1&.56, icr w.II, którego dachy spoczywają na łuk&ch, zastępujących n& 

przemian formy dachowe. $ Madenie katedra przedstawia tęż samą wiaściwcśc 

Tc eaico znajduje się też w prowincjach nadreńskich w Trewirse i Keiehenou. 

Kość. saint-Remi w Reims, budowany w X w., jest pomyślany tsż, jako basy=

- lika rzymska..

b. Kościół o .sanktuarium centralnym,
- % n r » a a in i* r » « ^ « r r -m ^ ir T ^ - - n r - * < ---------- r  im ■ * t i  ■  ■ w i n  i i r n  - i.  Tn r r - t r - n  i-  n r - n  ■ — —ii

Jako przykład kościoła łacińskiego o eafik'fettariuB centralne^ moż* 

na przedstawić kościół Ś. Stefana zwany ,,okrągłym'’, wzniesiony okoł* V 

f. /Rys.Ji.67/. Ka miejsce nąwy podłużnej z hocznęmi, przedstawia gię.-haa 

nawa kołowa wrs* * galetją ok&^ną. i;.ę tym, kościelę amiast na z&kon-
Ł w  e  •  V  t . / f

szeniu nawy głównej zajmuj* ^lejące,.śrc^kę.g^ w ordynku. Zamiast s,tri^ 

zrobiono podwórka C baz dachu, skąd są wejścia do galer 5i osólrych". ‘̂ezy® 

stki* inne składniki i ur&ądzenia, jaki© są nioodłą&zne od basyliki, po=

Architektura, ark.8-my,
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mieszczono i -w tym kościele, lecz z zastosowaniem się do planu okrągłego. 

Wybudował ten kościół biskup SimpHcjuaz /468 - 483/ na wzgórzu Coelius 

przy drogach rozstajnych, Hawa okólna ma 10,? m. wysokości, z której uka* 

żuje się budowa środkowa, mająca 24 m. wysokości do dachu; tej zaś dach 

ma kształt ostrokręgu o spadku ^/5 szerokości, t.j. średnicy kołA. Słupy 

wysokie 6,8 m. dźwigają mur przestrzeni środkowej, Z tej części środkowej 

ołcrągisj wychodną 4 ramiona krzyża, zakończone absydami, między któremi 

znajdują się dziwdzińczyki, każdy z dwoma drzwiami, prowadsącemi na zew­

nątrz. Tu teś jeat drugi ?&ą.d okólny kolumn z zamurowaniem od miejsca do 

miejsca między niemi i wreszcie ogólny mur otaczający, W ramionach krzy® 

ża są okna w kształci© krzyża i po 2 okrągła. Absydy w ramionach krzyża 

eą sklepione, gdy przestrzenie cbnk mają dachy i pokrycie drewniane. Jak 

wszystkie kościoły, wzniesione w V *. wykazuje ten kościół wielką sztukę 

budowania z cegły. Budowanie samo tego budynku $©3t dość biedne. Mury 

wprawdzie są trzymano w pionie, lecz są nieregularne i spoiny cegieł są 

niejednokrotnie tak grube, jak cegła sama. W górnych warstwach są na spo= 

aób rzymski cegły trójkątne, Nad drzwiami i oknami są przesklepienia dość 

prawidłowe z cegieł długich 44 cm., nie zawsze kliniaatych. Środkowa bu= 

dowa. jest podtrzymana przez słupy granitowe. Biskup Feliks później ozdo= 

bił wnętrze piatami z marmuru i mozajkari. Budowlę tę restaurował i ozdo= 

bił papież Adrjar* I /780 r./, potem Mikołaj V /X447 - 65/.

II. Kościoły Cesarstwa Bizartyiąkieflo.

1. „kościoły niesklepj^onę^

a/ kościoły centralne,

W cesarstwie greckiem plan sanktuarium centralny w pierwszych 

wi&kaeh sztuki chrześcijańskiej sdaje się być zjawiskiem dość upowssecb* 

nionem. Euzebiusz opisał kościół Konptantyński w Antiochji; była to sala 

ośmiokątna. Również na pianie ośmiokąta foremnego S. Grzegorz z ^azianz 

zbudował kościół w swem mieście rodzinrtm. Opowiadania i szkice pielgrzym 

mów nasuwają uyśl, że do tegoż typu ogólnego należał kość* na górze 01iw» 

nsj , a takie sanktuarium budowane po zniszczeniach w, 10-go '»& miejscu 

bazyliki konstantyńśkiej Grobu Świętego. Zachowano pamięć ci«siołki b. 

starej, która była zbudowana w kształcie ostrokręgu nad walcem kołowym.

W przykładzie na Rys.U.68 przestrzeń okrągła zastąpiona jest
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przez salę kwadratową otoczoną galerją dwupiętrową, Ten plan przedstawia 

kość. w Adrjanopolu, pochodzący prawdopodobni© z pierwszych wieków &rcnis 

tektury chrześcijańskiej, a który w w.XII zamieniono aa kość. z kopułą.

b . Basyliki o dachu widoczaya.

Plan o nawacii podłużnych zastosowano do wielu kościołów aa Ce­

sarza Konstantyna głównie w stolicy. Ruina, po której w większości wypad= 

ków nawet śladu nie pozostało, dowiodła, jak słabą była ta konstrukcja.

Ba miejscu, gdzie obecnie wznosi się kościół S. Zofji, była niegdyś skrom­

na bazylika w rodzaju rzymskich. Również na dawnej bazylice sa &on&tanty= 

na zbudowane kościół Grobu Świętego, kościół Betlssrau, bazylikę Fergasłu. 

Rya.11,69 pokasuje m m  plan basy liki wschodniej Beileesau. Bćżfsics w tym 

piani© od planów aachodaich jest jedynie ta, żt posiada o m  3 .absydy.

V

Ć.2I/UI 1915 r. - Wykład I*
* — fw—

Pierwsze próby kościołów sklepionych.

Na zachodnie państwa Rzymskiego postępy barbarzyńców nie poswa^ 

lały na spokojny rozwój sztuki, Na wschodzie przeciwnie; parkał taa 

względny spokój i pomyślnońó, więc od naśladownictw bazylik sachodaisb 

przechodzono stopniowo do kościołów nowych wschodnich, wzorowanych na tr&= 

aycjach Aaji, jednem słowem sa Justyniana doprowadzono architekturę do ta- 

kich arcydzieł sztuki, jak bazylika Ś. £ofji.

Z początku probowano ornacki es: stosowania, asie pi en starych rzym3« 

kish. I tak na h^s.M.70 niosimy plan b&syliki w Sardes; sklepienia są 

Jcrsyżcwe i zupełnie na sposób rsyfcski wykonane /może jest to ostatni prsy* 

Aiad, jaki pozostał po sklepieniach wykonanych warstwami poziomami ubija- 

nemi/. Kościół S. irojcy w Efezie, Rys.N.71, również na sposóh starożytny 

sklepiony - walcowo z kopułą w śrtfdku planu. W kościele Ś, Jerzego, Rys.

H.72 w »ardea sklepienie kuliste jest przyjęte i praktycznie zastosowane,

E&«*■ pokryta jest krymkami kuli aa wysklepieniach z rogów. Wszystko jess» 

cze b. grube i skąpane w zaprawie po rzymska. Absydę zasklepiono półkulą. 

Wszystkie przykłady podobno przytrafiają *if w Azji Mniejszej, gdzie do­

sięgły wpływy greckie i rzymskie s jednaj strony, a perskie z drugiej; 

Por^aa, Sardea, JSpbtfi ł* tymi puktuii i etapami, gdsi* starły ais i M p o , 

mogły wpływy rzymskie i perski a.
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Ego h J ua tyniartaka i ostatecznie wykształcony.ayctom kościołów

bizantyjskich wschodnich,
iiiin ii 11 ■■ w i — i mu  M u J m ...  w  tw ■ i - ' ir~rr lir l T .... ... ~  — —  * * W >  -

Kościoły sklepione szkoły bizantyjskiej mogą być podzielono na 

3 grupy podług właściwości, esy kopuła spoczywa na piani® kołowym, odmie* 

kąlnym, czy kwadratowym.

1/ Kościoły a kopułach na planie kołowym,

WBsystkia te kościoły były wzorowane na planie rzymskim Panteo* 

na Agrippy Rys.5ło23, wszystkie tsż w planie przedstawiają się, jak wspom= 

niany Panteon, Jeat to o. gruby mur, służący jako opór dla sklepiania ku= 

lisiego, a w tym rsurze są wyrobione wielkie nisze.

Grób Diokletiann w Spalatro tss na aa, osnowę plan kołowy pcdeb= 

ny dc Panteonu również a niszami /kościół Ś. Jerzego w Salonikach i wie* 

le innych /Hys,$.?3/.

Z. Kopuły na planie ośmiokątnym.

Po rotundzie, która nie wymaga wysklepień a rogów, plan ośmio« 

kątr.y przedatawis. się jako najdogodniejszy dla zbudowania na nim kopuły.
#

Kościół S. Witalisa jeflt rzadkim przykładem stylu bizantyjskiego, w któ* 

rym kopuły są pokryte dachem ciesielskim. W budowlach bizantyjskich zaw* 

szs sklepienie utraźa się za dostateczne pokrycie konstrukcji i dachów 

innych już się nie wymaga. Z kościołón Juctyniańskich, o planie zupełnie 
, • 

podobnym do S. Witalisa jest kość. S. Sergju3za w Konstantynopolu . W 

nawach bocznych ma również krużganki piętrowe.

Wyjątkowo samodzielną myślą wzniesiony jest kość. S. Witalisa 

/od 526 - 547/ pod panowaniem greckie® przez budowniczego Tulianusa Ar« 

genwriusa, który tafcże prowadził budowę bazyl.'S, Apolinarego in Claase*. 

Budowla przedstawia aię, jako prawidłowy ośmiokąt w planie, mający około 

■35 m. szerokości średnicy koła, wpisanego w grasice zewnętrzne murów. Ud 

zachodu ma ukośnie zbudowany obszerny przedsionek; ołtarz zaś główny, 

zwrócony na wschód w niszy, ograniczonej od zewnątrs wielobokiem. Przy 

ołtarzu dwie wieżyce okrągło - w planie dobrse swiązane z całością. W 

środku planu osiem ogromnych filarów etanowi podstawę dla arkad, dźwiga* 

jących kopułę, mającą około 17,00 metrów otworu, t.j. średnicy. Osiem 

dużych okien parkowych oświetla kopułę, która skomponowana jest w moty« 

aaoh bogatago rysunku i z *i*lką połagą. Snjtrte ośmiokątna pray po*a<i«*



«= 61

ce w arkadach przechodzi w okrągłość kopuły — przez skasowanie narożnico* 

zasłaniając je posągami ściętych, umieszczonych w tychże narożnikach. Ko­

puła ta mimo swej wielkości jest lekką, gdyż wykonaną jest z garnków, 

ułożonych spiralnie w węża. Otwory arkad głównych wielkich między filara* 

mi zapełnione są kompozycją bogatą i nader pięknie wykonaną. Stanowią je 

nisze, każda s dwiema podpierającemi arkady mniajaze kolumnami, co wyko* 

nane jest po mistrzowsku ż marmurów kolorowych. Boczne nawy tak ukształ* 

towan© mają na sobie krużganek, stanowiący na piftras obejście, świetnie 

też i w planie i w widoku wewnętrznym pomyślany. Krużganki i nawy zaskle* 

pione są naokół sklepieniami b&czkewemi, ale z wielkiemi wrzynającemi 

się w nie lunetami, co stanowi nader interesujące rozwiązanie pokryć 

sklepionych. Dodawszy do tego pobieżnego opisu ten ssczegć*:, że wnątrze 

Łsścioła wyłożone jest marmurami kolerewy&i dobrze dobranymi, że oprócz 

tego ozdobiono jest przepysznemi mozajkami, przedstawiającsmi już to fi* 

gury całe wielkią./>. już to p&piereia świętych w ssd&ł^onach, że t* wszy* 

atka oświetlone jest b. pomysłowo mietycanem światłem z dobrze urządzo® 

nych ekien i w kraju, gdzie najsmuklejszy z promieni światła posiada ai* 

łę struny złotej, przypominającej błyskawicę, to będziemy mieć niejakie 

wyobrażenie o potężnie artystycznam rozwiązaniu architektonicznym tej 

pięknej kopuły i tej jednolitej, wyjątkawo harmonijnej całości budewli. 

Zewnętrzne lica kościoła jest skromne, z cegły palonej wykonane. Klimat 

też, choć b. wogóle łagodny dla budowli, zostawił tu jednak swoje ślady 

zniszosenia. Plan kościoła S. Sergiusza w Konstantynopolu przypomina za­

sadą, w nim się przejawiającą,kościół 8. Witalisa w Kawennie.

3/. Kopuła na planie Kwadratowym. .

Przechodzimy wreszcie do punktu kulminacyjnego stylu, t,j. do 

rozwiązania, które stanowi typ tych budowli najważniejszych. Od VI w , na­

szej ery zaczyna się ten z?rot szczęśliwy. I odtąd kościoły wschodnie 

stale pokrywają się kopułami z planu kwadratowego wychodaącemi. Dokonywa 

się tej konstrukcji na rai idzie wyaklepień z rogów kwadratu.

Haj okazał szyia przykładem tego rozwieszania sklepieniowego jeat 

kość. 5. &ofji y iionajantynopolu /Rys.N,74/, Kopuła na wysklepieni&ch 

z narożników, wymiarów ogrosnych, gdyż ma. przeszło 50 metrów otworu. Dwa 

boki przybudrWeV kwadratu, pokryte półkopuJta»i, t.j. absydami. W 2_ch



drugich bokach są łuki, tworzące ogromnych wymiarów do tego podparte konte 

forsami zewnętrznymi olbrzymiej wielkości.

D̂ wie absydy: jedna sanktuarium, druga wejściowa. Kawy boczne są

0 dwóch piętrach; opory stanowią mury zewnętrzne.

Bazylika Sc Apolinarego na przedmieściu Classe w Rawennie /in

Glaase/.

budowla z cegły, wewnątrz wyłożona marmurami; ma 3 nasry, 24 kos 

lumny. Hawy poprzecznej niema. Absyda aisiokątna oświetlona oknami wielki­

mi. Ckna były przerabiane co do wielkości. Budowa rozpoczęta w 540 r. po® 

święcona w 545. Łupiona przss Saraoenów, aż wreszcie Malaterta dużo w niej 

zrobił i odtąd jeot j sdną z najlepiej utrzymanych. Atrium opuszczone, tyl* 

ko jest taka wstępna balia. Posadzka absydy o 1,3 e. w>żej od naw i pod 

nią krypta. Obok kościoła jest okrągła dzwonnica z cegły czerwonej i żół® 

toj, polichromowana cegłą.

Pierwszą nazwę „Bazylika** wyprowadził w Rzymie Rato 186 r. 

przed Chrystusem dla wielkich sal czworokątnych — długich z nawami oddzio* 

lonemi od siebie kolumnami. Podwyższenia nawy środkowej dawało światło do 

wnętrza. Tc bazyliki budowano- dla posiedzeń sądowych, dla zebrań publics* 

nych, towarzyskich i handlowych, w których ci starożytni tak się lubowali. 

Sa cesarza Trajana wybudowana bazylikę Hipis miała w jednym ze swych szczy 

tów dodaną półkolistą w planie exedrę} w której w środku, znajdowała się 

mała salka prostokątna /Aedicula/ ’dla członków sądu.

Bazylikę Ifezenciusa zbudowano w r.3I2; cesarz Konstantyn oddał

1 przerobić ją na użytek religji chrześcijańskiej. Eudowla ta, nie licząc 

absydy, była długa 95,2 m, i szeroka 63,8 m. iJawa środkowa 25,2 m. azer.

i 57 m. wysoka. Nawy boczne 15,65 m. szer. i 24,4 m. wysokie. Były to 3 

przęsła, każde po 23,4 m. długie. M&lerj&ł budowlany tej bazyliki był tra= 

wertyn i marmur.

Kościół H. M. w Betlesm prawdopodobni© z rozkszu Konstantyna 

r. do 333 r./ wybudowany i b. bogato wyposażony miał 5 naw o II mię*-* 

dzysłupis:h w długości. Od osi do csi k'pumny miała nawa glown* 10,4 ~

*zet .; tak też był szeroki t.j. n**a poprzeczna, bcc»,ie

I~sza były 4,2 m.„ a II— \® 5,75 sa. szerokis, Cała er.ernkoćć kościtła w 

świetle murów wynosiła 26,3 ». Kolumny były z jednej sztuki każda caerwo*
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nego z białemi żyłami wapniaku, podobnego berdzo do marmuru; kamień jest
#

•gładki, polerowany, z linją profilu lekko wypukłą. Średnica kolumn jest 

65 cm.» wysokość 5,2 m., czyli S średnic. Całość kolumny z bazą i kapite­

lem 6 m .* basa ma pod sobą plintue, t.j. pl&tę 0,9 m. v kwadrat. Kolumn&= 

dy wewnątrz dźwigają nie łukis lecz architraw poziomy, na którym sufity 

naw bocznych są oparte. Nawy środkowej mury są wysokie 9 — IG m. pod urna= 

mi dachu. Nad nawami bocznemi jest galerja z otworami do nawy głównej. 

Atrium od strony zachodniej jest zupełnie zniszczone.

d.4/I 1916 r. Wykład II.

Kościół S. Zofji w Salonikach ma kopułę, wspierającą się na 4 

trójkątach sferycznych wyaklepionych z rogów; budowla wyprowadzona jest 

jak kość. S. Zofji w Konstantynopolu z planu kwadratowego i cała grupuje 

się koło tej kopuły /Rys.N.75/. Cztery filary główne, na których spoczywa 

ciężar kopuły, są tak zaprojektowane, że służą też i za opory zupełne 

przeciw parciom bocznym obciążonych trójkątów sferycznych rogowych. Skle* 

pienia kolebkowo pokrywają cztery ramiona krzyża równoramiennego greckie* 

go i dobrze wiążą całość budynku. Cały system równowagi ciśnień zamknię* 

ty jest wewnątrz kościoła; całość konstrukcji i wszystkie jej ©laments, 

spełniają swoje zadanie z zadziwiającą logiką i prostotą.

4. Kościoły o 5-u kopułach.

Podczas gdy kość. S. Zofji urzeczywistnił ideał budynku nakry­

tego kopułą, budowniczowie Justyniana pomyśleli na planie krzyża gre^« 

kiego pięć kopuł w kościele S.S. Apostołów w Konstantynopolu, Kościół 

ten znikł zupełnie, pozostawiając po sobie .jedynie opis Prokopa. Posia* 

damy jednak dwie kopje tego projektu w Europie, obie wykonane około XIJ 

w. Jedną z nich jest kość. S, Marka w Wenecji ubrany wewnątrz i zewnątrz 

całym przepychem dekoracji azjatyckich; drugą jest todó. S. Front w P«* 

rigeux we Francji raczej surowością swoją uderzający widza, robi prawie 

większe wraionis, niż bogactwo ozdób S. Marka. W obu tych kościołach ko­

puły 3poc*j*ają. na Tsielkioh filarach przeszytych przejściami prztz nie. 

Filary to m«:.są skroją znoszą wszelkie parcia bocsne i tem apewni&ją. sta= 

teczność kcnotruk^jś•

Kość. S. Marka w miościt, mająoera nieustanne stosunki zs



Wschodem, wzniesiono wedle modelu biJS&aŁyjakiego; zaś kość. S. Front *80= 

rowany jest na podobieństwo £«. Marka. Być może* że imitacja 7? kość. S.M&r* 

ka została niejako wywołaną fTiaz chęci zachowania z dawnej bazyliki częś» 

ci niektórych murot?. Można też zauważyć niektóre arkady na granicy naw, 

które widocznie pochodzą lub naśladują nawy o piętrze, jak tc zna miejsce 

u S. Zofji. W kość. 3. Fzomt ta piętrofrość naw ma swoje odbicie jedynie w 

arkadach rozminiętych wzdłuż murów.

Plan o -kopułach mośe być odpowiednim dla budowli wielkich.

? czasach nowszych pobudowano tasie wielkie świątynie na górze Athos. Ca* 

łość takich budowli przedstawia się,. jak S. ?fcfja Salonicka bez naw bocz* 

nych. Plan ten jest krzyżem o ramionach b. krótkich z kopułą środkową,

liartes,czyli westibul wzniesiony jest przy wejściu. Cztery ramiona krzyża
i _ ; . • *
mają sklepienia becakowe, a ciśnisniss główne działa na narożniki, wyakle<* 

pione w trójkąty sferyczna, tu też zastosowane jsst podparcie. Masywność 

narożników może być uawet zmniejszona przez ‘stosowne wydrążenie. Widać to 

na rysunku kościoła w Vatopedi na Athos. Tego typu istnieją liczne przy* 

kłady /Rys.N.76/. Około wieku IX—go zaczynają eię kopuły wznosić coraz wy* 

żej ponad arkady główne dźwigające. Zamiary są widoczne, idzie bowiem o 

przeszycie walca pionowego otworami dla oświetlenia wnętrza, chociaż zna= 

leźć można przykłady walców zupełnie ciemnych, jak kość. H. M. P., czyli 

‘Thśotaiios s Konstantynopolu. Od irieku I-ego zwiększa się liczba kopuł, 

gdyś na wszystkich wysklepieniach z narożników wznoszą si^ kopuły, a 

środkowa podnosi się wyżej jeszcze przez dobudowanie walca. Jednym z naj= 

starszych przykładów takiego urządzenia przedstawia się w kość. S. Bardia* 

sza w balonikach. Kość. S. Apostołów tamże jest przykładem jednego z n&j* 

piękniejszych zastosowań tego charakteru. Około w.Xl"*ego trój kąty sferycz* 

ns zamieniają eię na wysklepienia trąfeiaste.

Właściwości kościołów Syrji środkowej.

21 * j>°ścioł-y o pokryciu piaskiem, kamicnnem, kościoły c dachach 

na arkadach.
.* " r i ' : -' y T * • * l r  ’ ‘

lila wie zasadniczem bizantyjskiam odrzyn&ją się szkoły syryjski*: 

jedna iest właściwą dolinie Oronfcu - druga z okolic Damaszku: Hor&n. ‘ó w ­

dzie drzewo jest rzadkością; na południe od Daaiaajku b*a>; *o zupełnie: 

również brak tam i kamieni wapiennych, a zaio obficie spotyka eię bazalt.



2 tych powodów należy wyrzec się ciesiołki, zastępując ją bazaltowemi 

tablicami, kładzicnerai na 3pojenia suche. Konstrukcje te sięgają aż cza* 

sów rześkich starożytnych. Przykładem do dziś przechowanym względnie w 

świetnym stanie jest t.zw. Pont du Gard. Jest tc część woduciągu rzyms= 

kiego z epoki Augusta /I9 lat pr?ed erą naszą/, złożona z 3 pięter łu­

ków, o całkowitej wysokości miejscowej do 4? m. przy długości 269 m, 0a= 

ły wodociąg prowadził wodę z Nimes z odległości 4G kilom, od źródeł bli = 

zko Ures. /Rys.N.77/. Y/idać na rys.N.78. jak radzono sobie przy braku 

krą*yn, jak ustawiano łuki oddzielne, ale ściśle przy sobie, dla utwo= 

rżenia Sklepienia walcowego. Bywało, że łuki grubo dla harmcnji oddalos 

no od siebie i odstępy między niemi zapełniano już to przez tablice ka­

mienne, /wodociąg między Konstantynopolem i Biekrą/, już znowu przez 

sklepienie, jak to było w amfiteatrze w Lambese /Rys,N.75 i N .8G//A1= 

gier/.

b . Kościoły z kopułami.

Architektura syryjska, trzymając się stale bazyliki o dachach 

z tafli, opartych na arkadach, w wieku V przybiera kopuły, lecz rzadko 

na planie 2 kwadratu. Wspominaliśmy już o sklepieniach syryjskich krzy= 

żcwych z kamieni ciętych. Budowano je z ciosów niezupełnie obrobionych

na zaprawę, zamiast z dokładnych ciosó?/ na spoiny sucha bez zaprawy. Te
_ rt .** _

wzory sklepień były przyjęt® między VII i XI wiekiem. Konstrukcje Justy= 

niańskie w Jerozolimie nie zachowały śladów sklepień krzyżowych; gdy

zaś krzyżowcy osiedli w Palestynie, znaleźli te sklepienia w użyciu.
•i  ■ - - > * • . ' - i—  - 

Okazuje się więc, że weszły one tam w użycie za kalifów Damaszku i Bag=

dadu. V/ III w. sklepienie krzyżowe było w takiem użyciu w Syrji, że

krzyżowcy nie śmieli zastępować go sklepieniem, nowem wówczas, na żeb=

rach. Francuzi, chociaż na zachodzie od 1120 r. zaczęli ogolnie używać
. , !/ i ■ lól* ' / 

sklepień krzyżowych, jednak w czasie swego panowania w Palestynie, a
jt *. ~9-

więc do 1180 r. nie wprowadzili innowacji tej w sklepieniach i panowało 

dalej sklepienie krzyżowe zwykłe. Kopuła syryjska, chociaż trafiała się 

jako wsparta na wysklepnikach z rogow, to jednak w Syrji za Jordanem
- -V ' *1' - - *• '* •

prawie powszechnie była zaniechaną przez nasuwanie płyt kamiennych, jak 

to widzieliśmy na Rys. N.49. Zdarzało się, że dla uniknięcia budowania 

k o p u ł y ,  Syryjczycy pozostawiali skrzyżowanie się naw bez dachu. Są do=
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wody opisowa, że wielki kościół S. Symeona 3tylity w Kalat—Senean miał 

spotkanie się naw zupełnie niepokryte, co po grecku zwano upaitros. W 

miejscowościach, gdzie draewo znajdowało się w użyciu, budowano kopuły 

z drzewa. Takie budowy trafiały się zarówno w świątyniach muzułmańskich, 

jak i w chrześcijańskich. Cytują leż kościoły, nawet tak ważne, jak ka« 

tedra w Bossa, które miały kopuły drewniane. Wirdocznie w Syrji kopuła 

murowana chętnie była zastępowana przez konstrukcję z drzewa.

III. Kościoły Armeńskie.

Położenie geograficzne -armenji między Persją i Cesarstwem 

greckiem nie sprzyjało długo tworzeniu się ognisk sztuki, która też po- 

wstała tam' stosunkowe późno. Architektura armeńska rozpoczęła się w II

w.; zanikała już w środku w.III. W tym jednak czasie tak krótkim:; zro*
• ... *» ... '* •• • . i . . ’ \ 

biono stosunkowo wiele, Państwc pokryło się budowlami niedużemi, lecz

pięknemi. W tych czA^ach architektura bizantyjska b/ła już wykształcona 

zupełnie i ustalona w Armenji, która planom bizantyjskim dała swojo ce­

chy charakterystyczne. Plan też armeński z X— ago wieku jest odmianą 

planu greckiego. Rys.K.81 przfcdstawia ezem&tyczr.ia ogół kościoła armeń= 

3kiego. Biząntyni czynili widocznemi na zewnątrz urządzenia wewnętrzna. 

Armeńczycy odziewają wszystko sztuczną syraetrycznością: kontur ogólny: 

prostokąt, kopuła ściśle w środku budowli, nisze trójkątne maskują 

układ absydalny; ogólnie prawidłowość ustanowiona. Bównowaga konstruk­

cji stanowczo z&bespieczona, gdyż sklepienia naw bocznych podtrzymują 

sklepienia środka. ' u

Proporcje kościoła armeńskiego odznaczają się pewną lekkością, 

która od XI— ego w. akcentuje się jeszcze mocniej przez używanie łuków 

ostrych dla arkad.

Dekoracja wewnętrzna polega na użyciu zworników arkad profi* 

lowanych - filarów złożonych z wiązki pilastrów, czasami też dodanemi 

kolumnami długiemi przy-śc -1£4v*uzsmZ, . Charakterem też ozdób używanych w 

Armenji różni &ię ta architektura od bizantyjskiej. Ozdoby te polegają 

na użyciu rzftib na murach w kształcie tkanin, na zdobieniu tych murótf 

arkadami o łuku w półkola lub o kształcie podkowy. Bogactwo tych orna­

mentacji, tych ratęg i tkanin nadaje tym niewielkim budowlom wdzięk 

wschodni szczególny, Wewnątrz wszystkie t« kościoły mają nawy pokryte
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sklepieniami kolebkowemi ostrołukoweEd, z łukani krążynowyrai i filarami 

rozczłonkowanymi na tyle części, ile potrzebnych jest poci łuki podpórc 

Wogóle widok tej arcfcitektury wykazuje pokrewieństwo z architekturą ro® 

mańską zachodnią, co tłom&czy się chyba jedynie wspólnem pochodzeniem. 

Jako przykład dla tych uwag możemy podać katedrę w Ani, zbudowaną około 

r .1010.• . . .1 . .4. '** • - v ^

Wiele z cech architektury kościelnej armeńskiej odbiło się na 

kompozycjach kościołów naddunajskich, serbskich, a i rosyjskich; nawet 

zbyt skąpe oświetlenie wnętrza zostało naśladowane bez uwagi na różnorod­

ność klimatu i siły słońca w krajach o tak rożnem położeniu równoleżnikom 

wem.

17. Kościoły Sycylijskie.

Szkoła sycylijska zajmuje miajsce wybitne w architekturze bi = 

zantyjskiej. Wpływy, które złożyły się na tę odrębność, były rozmaitej 

natury, gdyż akombinowały się tu charaktery greckie, konstantynopolitań-*
' > . * . .... .. £>• v * V - * i ...

skie, arabskie i normandzkifi* Ma więc ta architektura kościoły skJepione
£ • m - T * * V ’ > . . ? \ * '• . . '̂ 4 i * ‘ f v -• Ą ' ' _• . .'

przy użyciu łuków łamanych arabskich, posiada też kościoły o sanktuarium 

sklepionem, a z ciosiołką dachu widoczną w nawach, ma też bazyliki łacin?- 

skie w_planie, lecz z gotykiem łuków, zapożyczonych ze sztuki normanda? 

kiej. La Martorana w Palermo wybudowany w III w. jest jednym z pierwszych 

pomników bizantyjskich, w których łuk półkola zastąpiono łukiem ostrym 

arabskim. Wiele innych kęsęiołów ma w sobie te pierwiastki różne, a i ko= 

puły pochodzenia sassanickiego na wysklepieniach z rogów w kształcie 

trąb. Kaplica królewska w Palermo Rys.U.82 posiada chór z kopułą na wy=

sklepieniach rogowych,trąbi&stycht dostosowany do naw bazyliki. Arkady
' • i , . ’ -> . . .. s - *

nawy mają. kształt łuków ostrych, ale arabskich mocno zaznaozonych; plafon
„  . v V . ■ -t' * * * & •* *

zaś jej jest kombinacją kassetonów i zagłębień kształtu komóreczki ulowej, 

znanej w sztuce arabskiej. W planie nawa łacińska, sanktuarium bizantyjs=
A . . . • . . . . . .  - Z-

kie, szczegóły, a nawet napisy arabskie tłomaczą się różnemi naleciałoś-
. > '•  ̂ y-

ciami, rozbijającemi jedność dzieła. 8klepienia są pokryte aozajkami o
► • •* * -  T • *. .

tle złotem, mury płatami marmurów, sufity złocone na tle chmurnem; wezyst=
1 ■ r v f  " .

ko razem ell&na światłem t&jemniczem, które ledwie, że muska kolory i

blaski, tamuje całość ku harmonji trudnej do wypowiedzenia, jest więc 
i •). * 1 

zdobnictwem, które tu święci swój tryumf stanowczy. Głó*n«n: dziełem ta*



kiej architektury syrylijpikiej jest znany powszechnie i często też wspo­

minamy i cytowany kościół w Monreale.

Bazylika ze sklepieniem jedynie w absydach o dachu podniesie3 

nysj wyżej ponad inne nad przecięciem się naw. Tc podniesienia dachu jest 

podobno pochodzenia normandskiego; zrobiono jest dla uzyskania tym sposo^ 

bem b. wysokich 4-sch arkad, nader lekkich i imponujących zgrabnością. 

Proporcje wewnętrzne, jakoby gotyckie, są właściwie arahskiaiui i dają wi= 

dok fmiałcści i lekkości o Wiązania dachowe od spodu widoczne już raz się 

spaliły, ale odnowione są z przepychem i z malowaniem pięknem, jaskrawem*
9

Ściany pokryte taflami z marmuru i mozajkami o szerokim rysunku na tle 

błękitnem.

d.G/I 1916 r. - Wykład III. *

Zaopatrzenie wnętrza kościołów i przybudówki dodatkowe,

W kościołach niezbędnem było umieszczenie różnych sprzętów, 

głównie też miejsca dla ołtarzów, ambon i wogóle wszystkich szczegółów, 

które odnosiły się do sprawowania nabożeństwa i uświetnienia obrządków 

religijnych.

W Kościołach pierwotnych był jeden ołtarz i umieszczony był w 

środku absydy g^ównsj , zakończającej budowlę kościelną. Y/ głębi' absydy 

przy ścianie był tron biskupi; sisisenia kleru były urządzone w półkole 

przy ścianie.

W nawie poprzecznej i w nawie głównej mieścili się śpiewacy.

Wierni zapełniali nawy boczne. Jedna z nich przeznaczona była dla męż-
# . *i

czyzn, druga dla kobiet. W kościołach typu S-tej Zofji w Konstantynopo® 

lu kobiety mieściły 3ię na galerji pod nawami. Pokutnicy i niechrzczeni 

mieli miejsce w prsysionku, czyli nartex'ie lub nawet w dziedzińcu, 

gdzie na środku była cysterna do umycia się. W początku też było w zwy­

czaju odprawianie mszy raz na dzień w każdym kościele i ten zwyczaj do 

dasiś zachowano w kościele wschodnim. Wiadomo, że kościoły wschodnie by= 

ły b. liczne i szczupłych wjnuarów.

Znaczenie ołtarza jest nieco rożnem na wschodzie i zachodzie. 

Dla Greków i Armeńczyków jest on wyłącznie stołem ofiarnym, łacinnicy 

uważali go za grobowiec świętego, na którym odprawiano obrządki i mszę.
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Jeśli tara ołtarz nie mieścił w sobie szczątków świętego, to był zbudowany 

ponad kryptą, gdzie był grób świętego.

Cyborium i ikonostas.

Ołtarz łaciński miał nad sobą dach i osłoniony był firankami w 

czasie konsekracji. Ołtarz bizantyjski lub armeński oddzielony był od na­

wy przedziałką z obrazami świętych, której progu nie mogli przestąpić lu­

dzie świeccy.

Stoły dla ksiąg;, dla ubiorów i naczyń świętych.*

Zawsze przy ołtarzu były dwa stoły, już to w transepcie, już w 

bocznych absydach. W jednej z tych absyd były księgi święte, vt drugiej na 

czynią i ubiory. Te etoły u łacinników przekształcono z czasem na ołtarze 

chociaż pierwotnie słu&yły one inaczej i choć u Greków pozostały temfczem 

były. Zakrystje postanowiono dopiero, gdy ramiona krzyża kościoła zamie­

niono na kaplice i ołtarze.

Ambony.

Przed sanktuarium w nawie głównej znajdo//ały się dwie ambony, 

służące jedna do odczytywania Ewangelji, druga zaś do epistoły i dla ka= 

zań. Tylko co opisaną całość wnętrza kościoła znajdujemy do dzisiaj ze- 

chowaną w kość. 5. Klemensa w Rzymie /Rys.N.83/.

Jako przykład urządzenia bizantyjskiego dajemy tu wprowadzone 

na planie kość. S. Zofji urządzenie: A - ołtarz, I - ikonostas, S - sto* 

ły po bokach ołtarza. Miejace przed ikonostasem przeznaczone dla &pie7*a= 

ków — R, a bliżej jeszcze już pod kopułą, C — ambona, na której również 

koronowano cesarzćw /Rys.N.74/.

W kościele S. Marka w Wenecji są liczne ślady zmian, dawnych 

jego urządzeń greko— łacińskich.

Orientacja i ozdoby symboliczne.

Bazyliki pierwotne, mianowicie rzymskie, nie były orjentowane, 

t.j, zwracane ku miejscom świętym na dalekim wschodzie. Kość. S. Zofji 

ma tę orjentację prawdopodobnie przypadkową i niedokładną. Orjentacja, 

jako zasada dla osi kościołów nastąpiła prawdopodobnie dopiero w czasie 

krucjat, t.j. około i w ,  , ,

Ozdoby symboliczne w architekturze bizantyjskiej polegały pra= 

wie wyłącznie na malowaniu świętych. Ikonoklaści wygnali rzeźbę figural=



-  70 “

ną, na miojsce jej zostało malarstwo i raoz&jki, terr.i też^obrazami pokry= 

wano ściany kościołów. Figury bywały niezmiernej wielkości, zupełnie nie 

w proporcjach budowli, Podobnież olbrzymie nadludzkie figury Jowisza wy* 

konywano i ustawiano w starożytnych świątyniach greckich.

Konstrukcje dodatkowe przy kościołach.

Sartex, cayli westibul, jest zwykle długą galerją piętrową, idą; 

cą wzdłuż fasady głównej. W kościołach klasatornych na Athos na piętrze 

mieści Bię biblioteka. Nartex nie rozwinięty w budowlach starożytnych na* 

biera znaczenia wzrastającego bezustanku. W w.XIV dekorują go pod wywyż* 

Bsonemi częściami, które przybierają charakter wieżyc po rogach fasady. 

Takie urządzenie było w kość. S.S-tych Apostołów w Salonice na wzór Theo= 

tohos konstantynopolitańskiej. /Kość. Matki Boskiej/. W szkole armeń-* 

skiej , a potem w słowiańskich naśladownictwach nartex nie istnieje, lub 

jest galerją zewnętrzną / lesunlar /.

Atrium<

Dziedzińca z podsieniem brak też w architekturze armeńskiej. Na 

przedzie kość. S. Zofji w Konstantynopolu są ślady portyku niegdyś ok&= 

łającego podwórze. W Jerozolimie plac, na którym wznosił się kościół ju=
• • *-• - * ‘ . < ' V'-

styniański Matki Boskiej, miał na wstępie prawdziwe propilee, t.j. kolumna=

dy. Cysterna dla obmyć w środku dziedzińca ma swoje ślady jeszcze dziś na 
/

górze Athos. Siady takich urządzeń * naszych kościołach pozostały w poat&=. a ■ : • r *• „ " r
ci n&czyć z wodą święconą przy wejściach.

Wieże.

JSiekióre kościoły syryjskie nają przy wejściu wieżs boczne, kto* 

re wydają się być organem ozdoby jedynie, mogły jednak być niegdyś miejs= 

eem dla instrumentów drewnianych, zastępujących dzisiejsze dzwony. Taka 

jeat o tam tradycja. Dzwony należą do kościoła łacińskiego i użycie ich 

sięga w.VII. Wieże, mające je pomieścić w sobie, są późniejszego pochodzę* 

nia.

Chrzcielnica.-m w i i»n i » u f  ■ i ■ ■ ■

Chrzcielnicy nie pomieszczano nigdy w~ samyjakościele, a ponieważ 

do VIII tr. chrzcili jedynie biskupi, więc też baptisterium budowano jerty=
«

nie w blizkości koścjlołów biskupich. Była to skromna kaplica, pierwotnie 

bez ołtarza, której plan był kołowy lub wielokątny i w której środku była



cysterna do chrztów przez zanurzanie. Do dziś pozostały baptysteria w ros3 

nych krajach.

Grobowce.

Ljrób chrześcijański miał swoje dwie opoki: czasy katakumb i cza- 

sy kaplic grobowych i cmentarzy. Katakumby są pewnis galerjasi po dawnych 

kopalniach, w których groby piętrzą się w wielu kondygnacjach w ścianach* 

Takiemi są katakumby rzymskie, w Syrakuzach i w Alekcandrji. Zaledwie wes

* znacznych odległościach między grobami znajdują się przestrzenia znacz* 

nieiszs «?$lit8Yhikóv oświetlonych otworem w suficie kopalni. Ozdoby 

dukują się zawsze do przylepek ze atiuku i z malowideł symbolicz*

nych, przedstawiających raczej dogmaty pocieszenia chrzeau^jt-ńskiogo, 

aniżeli okropności tragedji ukrzyżowania. Co do stylu, to obrazy te ma= 

ją w sobie jakiś czar nieznany w poganizmie, lecz znowu są cne jedynie 

imitacją naiwną malowideł starożytnych; ramy zaś, które otaczają te mało* 

widła obok pewnej niezdarności w modelowaniu, zdradzają lekkość nie poz­

bawioną elegancji. Sarkofagi, ozdobione rzęzbą, przypominają w wykonaniu 

pierwetno czasy rzymskie. Wszystkie je.dnak te rzeźby, prócz wyrazu i*gurs 

noaaq. na sobie cechy zapożyczenia się od poganizmu. Arles pcsieia pomni­

ki starochrześcijańskie cmentarne z pierwszych wieków i one podobnemi są 

do sarkofagów katakumbowych, czyli, że są skopiowane ze starożytnych. 

Grobowce kształtu kolumn i wieżyc kwadratowych są częste w Syrji. Bywa= 

ją też kaplice grobowe. Te kaplice naśladują kościołki małych rozmiarów, 

wystawione są przytem sterannie z uwagą na długą trwałość. Starania o

trwałość zdają się być obce pierwotnej architekturze kościelnej: bazyli=
• * "... " •V:‘ ’

ki były miejscem zebrań, od których wymagano jedynie óbszerności. Kapli= 

ce grobowe, przeciwnie, łączyły się z myślą o wieczności, czyli trwania
*  . 5

nieskończenie długo. Były to pomniki obliczone na przyszłość daleką. To 

też te pomniki grobowe przedstawiają nam przykłady „Usiłowań w kierunku 

wiecznej trwałości. W Państwie Wschodniem budowano te świąiyńki grobowe 

zupełnie po rzymsku: grób S-tej Heleny był rotundą sklepioną po rzymsku. 

Grób S. Konstancji również jest po rzymsku konstruowany, jednak tą kor= 

strukcją stoi w kontraście z bazylikami, budowanemi o wiele lżej i &1&- 

biej. Jest to świątyńka okrągła w planie /Rys.U.64/, ma w sobie galerję
• ' n „ • : r *• j . * *

okrągłą i dziedziniec przed'wejściem zrobiony z jakiegoś cmentarza owal=
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nego."W Rawennie grób‘Placydji jest kaplicą grecką na planie krzyża. /Rys.

H.85 i N.86/. 2 pomiędzy tych budowli nadgrobnych wyróżnia się grób ^heo? 

doryka Mocarza, wybudowany w Rawennie. Planem swoim należy ten pomnik do 

wspomnianych już. lub nawet do czasów pogańskich, które spotyka się na 

dr#g?.ch Latium; oo zaś dc czdób jego, to p. de Vogue zalicza je do wpły= 

wów syryjskich. Ten ostatni charakter budowli p. de Vogue wyprowadza z 

profilów gzymsowych /Rys. N . 87 i N.6Q A E/.

Oprócz tych oznak profilowych spostrzegamy, żs sklepienia niż= 

sze są krzyżowe i podiug zwyczaju syryjskiego rnają swoje zworniki kute w 

kamieniu, prócz tego wychodzą z narożników wyskakujących. Co do kopuły, 

jaką pokryto tę budowlę, to jest ona w swem przeznaczeniu i wykonaniu tak 

niezwykła, jak żadna ze snanych tego rodzaju konstrukcji, jest bowiem po­

drostu jedną sztuką kamienia obrobionego w rozmiarach, jakich drugich
t

podobnych niema na świecie. Średnica koła kopuły wewnątrz wieży ma 9 m. 

/Eys.2.87/. Patrząc na ten ogrom kamienia, zc zdumieniem sięgamy myślą do 

czasów przedhistorycznych — do m6galitów i do obelisków egipskich. Qcsy= 

wiście, ten kamień istryjski, po wydrążeniu go, był wodą sprowadzony, a 

potem najpierwotniejszymi sposobami dźwignięty i ustawiony na miejscu.

Mieszkania i klasztory.

Dom syryjski z czasów Państwa Rzymskiego mamy na Eys.U,6$ . Sy= 

rja zajordańske posiada niezliczoną ilość przykładów Łych mieszkań ^achod= 

nich, lepiej zachowanych niż Pompea. Dorny flauran i Ledjak dotrwały do na­

szych czasów nienaruszone i zamieszkane. Konstrukcje te są prawie niezni= 

szczalne. Łiury i stropy są bazaltowe; drzwi są też z piat bazaltowych, su=» 

wających się na wałkach też bazaltowych. Okna są z dziurawionych płyt rów= 

nieś bazaltowych, (łdii* drzewa nie było, cały dom aż z dachem był z płyt 

bazaltu, przy możliwości drzewa, strop ostatni dachowy był z drzewa. Dom 

budowany w kliisscie gorącym ochraniał przedewszystkiem przed gorącem'. Fę»= 

koję ledwio że trochę oświetlone otworami, a często nawet otwarte ściany 

dla kolumn. Mieszkańcy mieli do wyboru oświetlenie i przewiew. W ksatałf 

tach tych miesskań przeważa grecayzna. Liczna ślady dowodna, że domy te 

by-ły rodzinne chrześcijańskie. Gościnność w nich kwitła; piętro było dla 

gości i miało schody osobne /Rys.H.88/. Domy prowincjonalne bizantyjskie 

nie zostawiły po sobie śladów. 0 pałacach mamy tylko opisy. Ruina Tekfu£v
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Seraż w Konstantynopolu nie joat starazą od zajęcia Konstantynopola przez 

krzyżowców. Kroniki bizantyjskie zostariły opisy pałaców cesarskich. Mamy 

tara długie galerje, pawilony wielokątne z absydami, pokrytemi k o l u m n  tu, 

z marmur as* t na murach i z mozajkami. W tych p a w i l o n a c h  cesarze ukazywali 

się ambasadorom, siedząc na tronie złotym, ozdobionym lwami. Przy tronie 

wznosi się drzewo o gałęziach złotych. Dźwięki organów akompaniują tym ce* 

remoniom. Na gałęziach drzew o d z y w a j ą  się śpiewy ptasząt. Taką pompę azja= 

tycką spotykamy w Bagdadzie, pewno od Persów zapożyczoną. Co do ustroju 

ogólnego, pałac był zgrupowany na wzór willi rzymskich, lecz aala były 

udekor^-', jak kościół S. Zofji. Ceremonjał był prawie religją, a apar­

tamenty - eanktuarium. '

Klasztory są nam znane z ruin syryjskich i z trciycji, które 

przechowały się aż do nas. W Syrji po oswobodzeniu się chrzeacijanizmu 

klasztor był zbiornikiem celek wzdłuż portyków, lub też stanowił grupę 

domkow Oddzielnych. Zresztą nie różniły się bardzo klasztory cd du-aow 

rzymskich; różniły się obecnością kaplicy.

Chwila zorganizowania się klasztorów i ich rozwinięcia się 

przypadł na w.I; wtedy to i mieszkania klasztorne przybierają postać cha* 

rakterystyczną. Klasztory Smai, Mar-Saba, klasztory koptyjskie w Egipcie, 

nade«?szystko meteory w Tessalji i Athos stały się popularnymi i zostawio­

nymi -«oją architekturą w Cesarstwie. Athos stał się prawdziwą prowincją 

mniszą; ma on do dziś jeszcze ten widok, jaki był w w.X. Klasztory Athos 

są do dziś klauzurą, a i fortecą również. Klasztor S. Pawła ma swoje wis= 

życe, z główną największą. Posiadają te klasztory porty wojenne. Kościół 

zajmuje zwykle miejsce środkowe, refektarz bywa zwy.kle naprzeciw kośc.io= 

ła i między tymi budynkami po drodze jest źródło do. obmywania. Celki 

ustawione piętrowo obsłużone są podścieniem /claustrum/, który na pię= 

trze oparty jest na nadwieszeniach, jak balkon.

Budowle ^użytku powszechnego i obrony.

Biząntyni przywiązywali wielkie znaczenia do robót publicznych 
• • * • . .... ■ 

takich, jak wodociągi i inne. Na takie sprawy zwracali uwagę pilną,’jak

to czynili Rzymianie. Cysterny wszelkie i wodociągi spotykamy w tych

krajach, jako ruiny. Wiadomo, że Rzymianie uważali obfitość wody, jako

niezbędność dla miast wszelkich, a i w ogólności dla zaludnienia. Znane

Architektura, ark.IO-ty.



nam są wielkie wodociągi rzymskie, których ruiny do dziś są świadectwem 

potęgi cywilizacji rzymskiej. Grecy właściwie prawie wodociągów nie zna= 

li, prócz przekuwanych i drążonych ścieków. Rzymianie dopiero obmyślili 

sposoby sprowadzania wód na doliny i następnie nawet podnoszenia jej w 

górę na punkty przelewne* Dla osiągnięcia celu używali rur z ołowiu, cho* 

ciaż miały one tę niedogodność, że nie wytrzymywały wielkiego ciśnienia 

wody. Obmyślenie to widać na figurze /Rys.N.89/, która przedstawia sys­

tem wodociągów pod Lyonem. Prr-ez urządzenie A Rys,U.89 zabezpieczali na­

gły strumień wody i jego uderzenie. Woda te * mogła być braną częściowo 

z jej strumienia wstępującego. Takie urządzenia trwały za czasów Yitru5* 

wiusza i były w Pompei; na Wschodzie też spotykamy aię z takiem urządza* 

niem. Rzymianie nie posiadali udoskonalonych narzędzi niwelacyjnych, ja* 

kie dziś mamy. Ich narzędzia niwelacyjne głównie polegały na poziomie 

wodnym, ocsywiście urządzonym pierwotnie i niewygodnie. Wogóle Biząntyni 

stosowali roboty wodociągowe Rzymskie; cysterny w Konstantynopolu dla 

zabezpieczenia od braku wody budowali ogromne — już to na powierzchni 

ziemi odkryte — już to w ziemi nakryta sklepieniami. Głownem zadaniem 

cssarzów Wschodu było zabezpieczenie fortecami granic państwa. Msmy opi= 

sy i ślady licznych fortyfikacji, które polegają na pomysłach rzymskich 

i składają się z murów i f ós okólnych, kilkorzędowych. Front Salonik 

był muram z bastjonami; Konstantynopol był otoczony fosą, a potem murem, 

potem znowu murem z bastjonami, wreszcie murem wewnętrznym najgrubszym 

i z najwięk-.zemi bastjonami. Mury obronne zębowano i budowa.no naprsód 

— potem do murów dostawiano wieżyce.

Miasta bizantyjskie.

Rozpatrywaliśmy kościoły, pałace, domy, klasztory, porty, for­

tyfikacje; dla obrazu zupełniejszego powinno się mówić o kąpielach pu= 

blicznych, któr6 tak jak w Rzymie były ważnym organem miasta. Także na*= 

leśą tu mi^jscs uroczystości publicznych.

Konstantynopol posiadał jeden teatr: cyrk. Amfiteatr nie był
r

nigdy tolerowany przez cywilizację grecką chrześcijańską państwa bisan* 

tyjskiego. Konstantynopol posiadał jedno forum, otoczone portykami. Na 

placach wznosiły się pomniki cesaraów. Justynian miał posąg swój xonny; 

Arkadjusa kolumnę na wzór Trojana, w Hipodromie wznosił się obolisk. *
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-  75 -

Z dwoma temi budowlami akopiowanemi od Rzymu, Konstantynopol powinien 

poniekąd przynajmniej wyglądem Rzym przypominać. Tak jednak nie było, 

gdyż bizantyni nie dekorowali zewnętrznej azaty swych budowli, jak to by= 

ło w Rzymie i tylko wewnętrzne były ozdobione.

Pwagi ogólne; stosunki i wpły* architektur Cesarstwa

Wschodniego.

Dawne Państwo Rzymskie było polem dla posiewu tych architektur. 

Architektura łacińska była widocznie dalszym ciągiem architektury Cesar* 

stwa Zachodniego. Dla architektur bizantyjskich i Azji Mniejszej drogi 

handlowe były kierunkami ich wpływu i rozprzestrzeniania się.

Ha karcie geograficznej Europy mamy nakreślone drogi postępu 

i wpływu na środowisko jednego, t. j . z Persji. Perskie wpływy spostrzes 

gamy w architekturach pierwotnych chrześcijańskich. Jedyny naród z ów» 

czesnych zachował tradycję i żywotność dawnej swej wielkości. Za czasów 

Persji Sassnidów, t.j. dynastji, która panowała w czasach od 226 r. do 

632 naszej ery. Pochodziła od Sasana—Maga i zniszczona została przez Ar&s 

bów. Zatem z Persji, jako z ogniska promieniują linje pochodu, a głównie 

wpływu /Rys.U.90/.

Droga 05 idzie z początku Eufratem, przebywa Taurus /góry/; 

dolinę Meondra i dosięga Morza Śródziemnego na brzegu Jońskim, ku Smyr= 

nie i do Efezu.

Miejsce M jest Azją Mniejszą, tu rozwija się architektura. Tu 

też spotykają Bię wpływy Persji Sassnidów z tradycjami rzymskiemi na 

gruncie, na którym żyje jeszcze Hellenizm. Ten też puakt Bdaje się być 

wskazanym, jako główny odnowienia. Tu wznoszą się około w. IV bazyliki 

półrzymskie, półazjatyckie, Filadelfji, Sardes, Efezu. Tu dokonywa się 

to zmięazanie się, z którego powstaje bizantyzm. Architektura przedbizau- 

tyjska była mał©azjatycka, potem dopiero bizantyjska i konstantynopoli* 

tanaka, czyli ta, która uświęciła nowy charakter przez zastosowanie go 

do dzieła olbrzymiego — do kość. S. Zofji; polem przez promieniowanie ku 

zachodowi przez Korynt, Adrjatyk i Wenecję. Z Wenecji widzimy drogi han*

dlcffe przez Francjęznowu potem Renem. Przez Francję, prsez Perigord
t

do Roosslli na Ocean i do Brytanji. Tak postępują, chronologicznie pomni3 

ki bizantyjskie. rierwsse są w Macedonji, Athos, Salonikach; potem Gre=
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cja właściwa, na brsegu Adrjatyku Zara. Potem w głębi Adrjatyku pomniki 

Sxarchatu: Rawenna,. Medjolan/ Wenecja i Laguny, Mad Renem Reiechenau i 

grupa Aiz-la-Gh&pelle /Akwizgran/. Na południu Francji pomniki bizantyjs* 

kie w Arles; wresscie. Narbcnna i Rosaella cała kolonja architektoniczna, 

któraj środkiem jest Perigcrti. Obok bych wędrprek sztuki przez handol ~ 

należy wspomnieć, że była one. wygnanką z Konstantynopola. Dwa tu fakty 

należy przypomnieć: heretycy, Nestorjanie aa Teodosjusza II i rzeźbiarze 

bizantyjscy prześladowani przez Ikcnoplastów.

Wpływy, które wywołali Nestorjanie ku Egiptowi, były około w.

V naszej ery, więc wówczas, gdy architektura bizantyjska ledwie kiełkowa* 

łas t.j. w Egipcie pierwolnie przyniesiono zostały kształty bazylik 

rzymskich. Architektura Sgiptu i Koptćw potem została pochłonięta prsea 

Arabów w VII i VIII w. Co do Ikonoplastów — ci wędrowali w czasie supeł* 

nego rozkwitu bizantyzmu i na dworze Karola Wielkiego tworzyli sztukę 

wielką, której Akwizgran był środowiskiem. Prąd OA był prądem armeńskim 

i niósł tf sztukę, którą już oglądaliśmy. Dostawał się pomału nad Dunaj 

, do Rusi, potem nawet do Skandynawji, gdzie gc aię odczuwa w kościołkach 

drewnianych; wreszcie brzegami mórz do Brytanji i Irlandji* Prąd wreszcie 

syryjski z cechami, które go odznaczają, okala brzegi morza śródziemnego, 

zaczepia Sycylję, i Rawennę - nawiedza w pomniku Thaodoryka. Chronologies* 

nie rozważając ąprawe tej architektury starochrześcijańskiej, spostrzega* 

my, ża od w.IV do VI, t.j. od Konstantyna do Justyniana pozostaje ten 

skończenie typowy kształt pomników'architektury, który kończy się w r.

530 arcydziełem - kcściolen 3. Zofji. Od Tli do X w. są oaaBy stagnacji 

i ostatecznie ustala się typ kościołów Athos, który jako idea kamienie* 

je w wyobraźni ludzkiej, wznosi ją i trwa w naśladownictwach bezdusznych 

aż do czasów dzisiejszych.

d.II/I 1916 r. Wykład^IIII,

Architektury Mahoaetańskie.

Wpływowi Persji przypisujemy wiele w odnowieniu się architektu* 

ry. Nie pierwszy to, a pewnie i nie ostatni raz ludy Zachodu czerpały od= 

wiecznie myśli na Wschodzie.

Artysta nieustannie poszukuje wrażeń i osiągnięte rezultaty



-  77 -

chętnie odsuwa na bok, żeby zdobyć to, co wydaje się nieziszczalnem n&ra- 

zie, a co znowu z koleją czasu przestanie go interesować. Zdobywamy, a 

może tylko powiększamy łatwość wrodzoną, tę łatwość, która prowadzi do 

rutyny i do maniery, którą znowu staramy się zakryć lub nawet zatracić 

poszukiwaniem nowego. Słowacki w listach do Matki prosi o przysłanie mu 

utworów Jana Kochanowskiego słowami: ,.Przyślijcie mi :ITreny,ł, bo czu= 

ję, jak rai mój język twardnieje!’ Tak bywa z każdą sztuką, która tęskni 

do wypowiedzenia się zupełnego, nawet bez względu na możliwość. Sic 

dziwnego, że przychodzą na myśl owi mir.strele czarowni, wszak mamy spoj = 

rzeć na architekturę Aienętragów, na lasy kolumn z marmuru, alabastru i 

z kamienia lazuli, na ciBzę ,,Alhambry’’, która ciągle jeszcze czaruje

swemi blaski i kolory pod palącymi promieniamy słońca Grenady. Ka wszel-
- ti :v .

kich fotografiach hiszpańskich widzi się to 3łońce, pochwycone momental= 

nie, widzi się, z jaką ono mocą oświetla te liczne ruiny architektury 

bajecznie lekkiej, bogatej, fantastycznej i ciągle kolorowej. Refleksy 

mają tam siłę naszego słońca, a cienie bywają purpurowe. V/ gajach oliw* 

nych są tam cysterny źródlane, odrobione pięknie zzieleniałym i powyaz= 

czerbianym od starości ciosem marmuru. Na burtach kamiennych barwne, 

jak motyle podzwrotnikowe, piorą bieliznę Andaluzjanki i te© przerywają 

bezwzględną ciszę i smutek ruiny. Sztuka raahometańska, która rozpoczyna 

się w VII w. ukazuje się w chwili zupełnego rozkwitu sztuki bizantyjs* 

kiej i doświadczyła jej wpływu. W krajach jednak, w których sztuka ma- 

hometańska .pozostała, bizantyjska nie była jeszcze umocniona, więc i 

wpływ jej był słaby. Ztąd poszło, że w kształtach najgłówniejszych 

sztuka mahometańska odstała od bizantyjskiej bardzo znacznie. Ognisko 

Damaszku i Kairu w VII i w VIII w, przeniosło się w IX w. do Bagdadu, 

a potem aż do Korduby. W Syrji spotykamy początki sztuki mahometańskiej. 

Wówczas tam były powszechne tarasy na arkadach, o czem przekonaliśmy 

się z rysunków piat na arkadach i wiązań drewnianych też na arkadach. 

Meczety sklepione ukazały się dopiero później znacznie.

Sposoby budowy.

1/ Konstrukcja dachów na arkadach.

Pierwotne meczety Syrji, Egiptu i Hiszpanji miały dachy opar* 

te na szeregach arkad równoległych do siebie.



Persowio, którzy budowali prawie wyłączni 2: cegły nie opiera= 

li arkady na kolumnie. U nich arkada spoczywała na filarach Murowanych

o planie kwadratu. Arkada arabska przeciwnie jest podtrzymana przez ko=

1urany.

Profil arkad.

Niezależnie od łuku koła muzułmanie używali łuku podkowy,któ= 

ry trafia się rzadko w architekturze bizantyjskiej - oraz łuku ostrego, 

który był zupełnie obcy bisantyzmowi.

k/ Łuk ostry, jaki przyjęto u Persów Sassanidów, jest zwykłym 

architekturze arabskiej. Ze względu na ciśnienie boczne przyjęcie tego
'• * *•- \  ■ '  ■ ł  * *-• " f1* £ ’ et* ■ * ;*• . •

kształtu łuku było postępem rzetelnym. Arabowie jednak nie wyzyskali te­

go urządzenia należycie wskutek przyjęcia w arke.daie spoin, biegnących 

do jednego środka A Rys.91, oczywiście nie w arkadach ciosanych w karnie^ 

niu, gdyż taki system utrudniałby wykonanie. Dla arkad z cegły przsciw= 

nie — ułatwia on robotę, pozwalając kierować spoiny cegieł do nici, 

umocowanej w wybranym środku.

b/ Łuk w podkowę.

Łuk, obejmujący więcej niż pół koła, przedstawia się w robo=
■i ‘ +  •

cie z temi trudnościami dla obróbki kamienia i daje się dobrze wykonać 

z cegły. Spotyka się łuk w podkowę w konstrukcjach Sassanidów w Ktesi= 

fon. Tam można odgadnąć myśl tego urządzenia łuku: na oporach R i Rj,

/Hys.93/ zostawiono miejsce dla krążyn t.j. szablonów łuków, po wymu= 

rowaniu zaś dopełniono na tych zostawionych odstępach łuku podkowy, 

c/ Arkady w liść koniczyny.

Takie łuki tłomaczy się podobnie, jak poprzednie w podkowę, 

nawet w tym ostatnim przykładzie jeszcze więcej oszczędza się drzewa na 

krążyny, zaczynając dopiero murowanie do szablonu od wysunięć S i S^. 

/Rys.N.96/, Obficie dana wyprawa na tych łukach zagładza wszelkie nie=
„ . ... •< v *• • » % .  >

równości i tworsy kształty ulubione w sztuce arabskiej, 

d/ Łuki w wycięcia.

Łuki takie pochodną z Indji w konstrukcji ceglanej i nie mają 

racji bytu, raczej z kamienia należałoby je wycinać. Łuk balu jest mniej
> * ł- * * Vi l" '■ '

racjonalny, możnaby w nim widzieć początki upadku sztuki.
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Szykowanie arkad.

Arkady piętrowo porządkowane.. 

budowane dla nadania wysokości znacznej przy stosunkowo nizkich kolum* 

nack. na których konstrukcja arkadowań spoczywała. Takie uszykowanie ar= 

kad spotykamy w Kordubie w katedrze teraźniejszej katolickiej, przero= 

bionej z meczetu mahometańekiego. /Bys.N.94/. I Kordubie mamy te arkady 

w oba te szyki /Kys.U.94 i N.95/ ustawione tak, źe te arkady, które na 

tych figurach Bą oznaczone linjami punktowanemi. Takie zaplecenie się 

arkad daj j większą sztywność tym konstrukcjom lekkim, a więc nie nazbyt 

statecznym Ua Bys. N.96 pokazane jest, jak wykonywano w cegle wycięcia 

arkad prsez wywieszanie cegieł. Na Rys.N.97 pokazano, jak w tympanach 

arkad robiono wydrążenia, które jednak usztywniały konstrukcję. Ten 

szczegół skopiowany jeat z Alhambry w Kordubie. Rzecz wykonana jest z 

ce^ły.

Te różne charakterystyczne typy arkad kształtowały się w rćż=
i j . ■ .. ■ * v» u* r • 

nych szkołach tej sztuki arabskiej. Arkada perska była prawie zawsze z

łuku łamanego ostrego. Arkady syryjskie, egipskie, hiszpańskie do IX w.

były łukiem półkola, a właściwie podkowy. Szkoła hiszpańska prawie zu=

pełnie wyłącza łuki ostre. Natomiast posiada łuki kombinowane /Rys. 15,98/

Ciesielszczyzna.

Tarasy i dachy.

Ciesielszczyzna tarasów jest zwykłem belkowaniem. Warstwa 

^ i n y  na deskach chroni wnętrze od gorąca i od deszczu. Dachy spadkowe 

bywają na belkach leżących lub też podwieszone typu rzymskiego. i$potyka= 

my też takie, jak na Rys.U.99, bardzo starej daty w Damasz-ku. Dla stro= 

pów sufitowych i tarasowych służyły kloce palmowe; palma jest lichą dla
■ w  V- • ■ V  • '• * *  ̂

ciesiołki, więc zamiast liczyć na jej wytrzymałość brano ją w okładziny 

boczne /Rya.N.IOO/. Taka robota pozostała jako ślad w profilu saokrąglo= 

nym przy większej części belek, wykonanych z dobrego drzewa., a potem 

obłożonych stolarsZczyzną pudła. .'■< *

W miejsce tarasów, spoczywających na belkach - Arabowie w óko= 

licach Sahary /i to rozwiązanie może służyć jedynie dla bardzo małych 

rozpiętości/ na szkielecie z cienkich palm kładli rożnych systemów garn* 

ki z gliny i na tem kształtowali stropy. Widać to na Rys.N.IOI. i
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Kopuły ciesielskie.

Wreszcie do architektury używać zaczęto kształtów zapożyczo3
. . . . .  ■ *  '

nych z budownictwa morskiego.

' Kcpuła. z drzewa Sakhra w Jerozolimie jest tak zbudowana /Rye.

N.IQ2/. Meczet przedstawiony na Rys.H.103 jest zbudowany na ośmiokącie 

.foremnym w pla’nie z kopułą, której konstrukcja polega na szczególe po= 

kazanym w A. Dwie, tak wykazane skorupy aą jak pudła jedno w drugiem

i niezależne od siebie. Każda z nich jest wzmocniona żebrami, jakby 

okrętowemi - poziome sztuki drzewa łączą żebra* a' obszycie deskami robi 

ścianę, Napis wykazuje datę* kopuły na r.I022 naszej ery. W Syrji praw- 

dopodobnie było wiele takich konstrukcji.

II. Konstrukcje sklepione♦

•Sklepienia kolebkowe. Persja pozbawiona drzewa jest krajem
•  ... ....................... ' 11

klasycznym sklepień bez krążyn. Opisywaliśmy sklepienia kolebkowe z ce= 

gjy bez krążyn, które polegały na wykonaniu ich z cegły pasami. Może też 

cały wschód mahometański tak je wykonywał*. * *

Konstrukcja spoinami do promienia, wymagająca krfążyn, jest 

przyjętą jedynie dla arkad oddzielnych i dla wierzchołków sklepień ko= 

łebkowych. Sklepienia perskie w czasach Saasanidów przedstawiają kon= 

strukcję, w której arkady mają opory wywieszone przez nasuwanie szycht 

poziomych cegieł, co i dziś w mularstwle często robimy. W ten sposób wa= 

runki stateczności się poprawiają. Przytem upraszcza to robotę, Dwa tsż 

są sposoby zgodzenia zworników promienistych z oporem nadwieszonym.

Na Rys.N.IQ2^ warstwy poziome nagięto ku promieniowi o ile 

można normalnie do krzywizny. W lit.A warstwy zostają poziome, a wysuwa3 

ją się do szablonu krzywego i do promienia X.

Sklepienia żebrowe.

Kilka meczetów o pokryciu ciesielskim ma niewielkie sanktua3 

riura sklepione, zwane ,,mirhabs! Sklepienia te są żebrowe. Czy Arabowie 

je wynaleźli? Na to pytanie trudno odpowiedzieć. Spotykamy te sklepienia 

w Armenji, ale b. rzadk.o. 'i

Mirhab w Kordubie wykonano faktycznie w r.965. Okazuje się, ze 

Mahometanie znali je wcześniej od sztułi romańskiej, tylko nie dawano im 

znaczenia zasadniczego.



- 81 -

Sklepienia kr żyłowe nie Vyły wykonywane przez Arabów, więc ict 

nie stasowano.

kopuły.

I. Różne urządzenia czaszy.

V w.XIV ustala się w sztuce mahometańskiej kopuła na nadwiesza-

niach sferycznych.

a/ Wzór najczęstszy. Kopuła perska aa profil bardzo podwyższo­

ny. Często kopuła kulista u. spodu zmienia się w ostrokrąg ku wierzchowi. 

Była już o tem mowa w architekturze bizantyjskiej, że tym sposobem ułat= 

wiono murowanie bez krążyn. lia rys.104 i 105 przedstawiono kopuły zaos= 

trzone, 106 - ostrołukowe, 107 - przybierającą keztałt oatrokręgowy, a 

zarazem celkowany w sklepionkę miniaturową.

b/ Kopuła o maBie drążonej wykonywaną bywała podług Rys.N,I05o 

Tak wykonywano kopułę meczetu Sultanich.

d . 15/1 1916 r, . ;lyl^ład XIV. „ .

c/ Kopuła koniezna, jak na Rys.H.108,była w grobowcu w Hicei. 

Było to sklepienie armeńskie w cegle. .Sklepienie takie ukazało się w X w.

d/ Kopuła żłobiona i niszki.rya.N.107. Warstwy cegieł, tworzące

o a tr okrąg, są kładzione poziomo i <io tiz-abłoników niszek naauw&ne. Spotyka

się taką kopułę .w grobowcąch.

e/ Kopuła cebuląsta powstała około I6-go wieku. Widoczny jest

w niej wpływ indyjski,

11%•Szczegóły,trójkątów sferycznych.

a/ Kopuły na nadwieazeniach w kształcie trąby-jest to sposób 

perski Rys.K.108= Hajposjpoliciaj wyprowadzano ją przez nasuwanie poziome. 

Jeżeli taka robota groziła osunięciem się, to podtrzymywano konstrukcję 

łukami ARys.ii.I09. Łuki te, czyli arkady zrobione były bez krążyn, czyli 

sposobem nasuwania cegieł poziomo podług danego szablonu. Są więc one 

przy oporze łukiem kojl$, potem stopniowo prostują się1 ku górze.

przykładzie Rys.H.109 jest widocznem, jak z planu kwadratu 

prses stopniowe nasuwanie sklepi.onek i arkad przychodzi się do szesn$etc= 

kąt*. pod kopułą zupełniś kołorą .przy podstawie. Sfekt takiej konstrukcji 

9̂-at wielki względnie do sztuczności pozornie wykazującej prawie niemożli5

Ijrchite ktura, ark .1 I-ty.
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wość.

b/ Więc toż robiono nadwieszenia, w których trójkąt sferyczny 

kształtowany był płaszczyznami wielokątów Rys.N.IIO. Lub znowu trójkąt 

sferyczny był cięty w kostki prawidłowe szaścioacienne Rys.U.III.

c/ Również sklepienia kopulaste, lub jedynie same nadwieszenia, 

na których spoczywała kopuła, kształtowano w wisiory, stalaktyty, częs* 

to rozmaicie dla fantazji żłobione i drążone. Oczywiście takie rzeczy 

zależały głównie na dobrym gatunku gipsu i wprawnej ręki artysty kon­

struktora.

d/ Sklepienia kopulaste na nadwieszeniach z prawidłowych trój=
• • • . •  - .... ' f -  * ' • .

kątów kulistych, trafiały się wyjątkowo rzadko w architekturze mahome= 

tańskiej. Robiono je już po wzięciu Konstantynopola przez Turków w wie= 

ku XV.

Chronologja kopuł.

Stosownie do czasu kształtowały się kopuły mahometańskie, więc 

patrząc na Rys. mamy period typu 108 owalnego b . podwyższone na wyskle- 

pianiach w kształcie trąby pochodzenia z Persji starodawnej. Typy 107

i 106, kopuły Gstrołukowe i czterokręgowe architektury seldejudzkiej 

XII i XIII w. Kształt 104 kopuły na nadwieszeniach szychtami poziomymi 

Meczet Hassana. Wiek XIV. Do tegoż typu odnoszą kopuły o podwójnej sko= 

rUpie Meczet 6ultanich. Wreszcie w wieku XVI typ 105 kopuły cybulaste 

z Indji sprowadzone.

Stateczność konstrukcji.

Sztuka wyauwania oporów. 7

Rsućmy oitiem na Rya.N.102, spostr*©ś©my na nim, jak wyznacz©* 

ae są szychty cogieł i jak one daleko wryaunięte są, przez co środek 

ciężkości oporu oddała się od krąwędzi jego obroku i przez t© moment 

ciężaru filara oporowego, a z nim i stateczność jego powiększa się.

Ankrowanie. Prawie zawsze sklepienia "budowane pod wpływami 

perskimi, a także wzorowane na sztuce bizantyjskiej były podtrzymane, 

chociażby tylko podczas budowy, do czaau stwardnienia, ścięgaczami 

drewnianymi. Arkady wielkiego meczetu Amru w Kairze zachowały ankry 

drewniane, które znoszą parcia boczne. Większość kopuł, a szczególnie 

kopuły cybulaste z XVI w. mają w sobie jeden, lub kilka pierścieni powią*
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zanych z drzewa, utrzymujących równowagę.

System skarp. Było .w praktyczności konstruktorów mahometan*kich 

organy, znoszące parcie boczne, umieszczać wewnątrz budowli. Tak zrobili 

Persowie, Rzymianie i Eizantyni. Mamy na R y s . 112 i 113 dwa plany dwóch 

starych meczetów Adrjanopolakich, które właśnie przy swej prostocie obmy= 

ślone są z uwagą na zniesienie parć bocznych* 112 jest meczet zbudowany 

w IIV w. przez Mohameda I, 113 zbudowany w XVItprzez Selima. Są to budow= 

le, w których nadanie stateczności budowli nie gorzej pomyślane jest, 

jak to czyniono w późniejszych czasach w średniowieczu.

Meczet Sultanich pokazany na Rys.N.114 może być uważany za wzo= 

rową budowlę. Sklepienie kolebkowe w nim na piętrze, są prawdziwymi łuka= 

ni prsypornymi, znoszącymi parcie wielkich sklepień środka. Ciężar tego 

sklepienia wielkiego, cisnąc na łuki czołowe, które go dźwigają, działa 

na kąty tamburu, które też obciążono umyślnie ciężkiemi wieżycami rainare= 

tów. To minarety odgrywają więc tu tę rolę, jaką czynią w świątyniach 

średniowiecza pinakle, obciążające skarpy i łuki przyporne. To też można 

tu wyrazić spostrzeżenie, że żadna z architektur starożytnych nie stwo= 

rsyła czynników równoważących parcia konstrukcji tak praktycznie, lekko i 

pięknie, jak architektura mahometańska, której konstrukcja jest sprężysta

i zwięzła, i poetyczna w widoku. Oczywiście taki system równowagi osiągnię­

to później nieco, ale przytem lepiej w gotycyzmie.

Główne części budowli upiększającej.

Szczegóły dekoratywne w tej sztuce pochodzą s tych samych źró­

deł, co i konstrukcje, są bowiem perskimi lub bizantyjskimi.

Ko1umna i arkada. 0 arkadach wspomnieliśmy wiele rasy i o tem, 

że gdy Persowie opierali je na filarach kwadratowych, to znowu Arabowie 

dawali na opór arkad zawsze prawie kolumnę. Kolumna oczywiście wzięta by= 

ła ze sztuki starożytnej, dodano jej tylko na kapitelu poduszkę pod arka= 

dy. Kolumny Alkazaru i Alhambry przedstawiają się jak gotyckie prawie, & 

dswigają kapitel kubiczny bizantyjski, przykrojony stylowo po arabsku. Ar= 

kady, zwłaszcza ich linję kształtującą przeszliśmy, dodam tu jedynie, że 

zwarmki arkad bywały nieraz kolorowe z materjałów monumentalnych. Archi = 

wolty miewały ozdoby ciągłe rzeźbione.
f  ■ ■ ■ • X,’

PAffQiry ♦, Wstęgi, okalające ar::aay»wogole dodawano też dla otworów



Mamy tu na Rys.K.115 otwory budynku sycylijskiego zwanego la Cuba di Pa­

lermo, na tymże Rys. w 116 mamy dr^wi do meczetu w Persji»

Ciesiołka i stolarszczyznal 

Na Rys,117 mamy sufit jednego z pałaców w Palermo, gdzie wpływ 

sztuki arabskiej jest widoczny. ^ ;

Modelatura. plastyka i kolory arabeski.

Przepisy religijne ograniczyły sztukę mahometańską w użyciu or= 

namentacji z natury czerpanych. Fantazja wschodnia znalazła źródło dla 

swych pomysłów w kształtach geometrycznych, Arabesk, ornament często wspcr- 

minany, niezawsze słus^nia, gdyż nazwę tę stosują niezawsze właściwie, 

który powtarzaniem się, przerywaniem sięs zanikaniem, żeby ożywić się ze 

zmianą rytmu, daje upiększenie, nie plastyką z istot żywych braną, lecz 

daje pokrycia ecian wzorzystością tkaniny, dywanu lub majoliki. W tych 

ornamentach fantazja jest niewyczerpana. Próbki tych ornamentacji są ha 

Rys.118, 119, 120. Koloryzacja różnych części budowli bywała b. bogatą i 

sutą. Co do mozajki, to bardzo rzadko stosowano. Mamy mozajkowane skle= 

pienie w meczecie Lakbra w Jerozolimie i sklepienie Mirhab w Kordubie. 

Widocanea jest, że te mozajki naśladowano zupełnie ze sztuki bisantyje= 

kiej nawet co do rodzaju ornamentacji. Wykreślanie arabeski widzimy na 

wymienionych rysunkach. Także widzimy na Rys,U.120, jak wysklepienia na= 

rosnikowe dekorowano temi stalaktytami, których kształty i bogpctwo zmie* 

niać się mogło do nieskończoności.

Kreślenie łuków. Sposób kreślenia arkady na Rys.N.I2N jest 

syryjski. Łuk nieznacznie ostry, kreślony z dwóch środków, ma te środki 

odległe od siebie co | średnicy arkady; jest też ten łuk jednostajny, 

jak to powinno być w kraju, w którym kamień jest wskazanym materjałem 

fcudn'?£ftnysi. To też Persowie przy mąterj&le ceglanym wymyślili kreślenie

I&J M. Ka Rys.H.122 są plany, meczetów Amzan i Tonlonu w Kairze, jeden
», i

£ 1X+ drugi z X w. Widzimy, jak koncepcje tych pląńów, które przedsta­

wiają się, jak las kolumn, ustawionycli * pewnym przepisanym porządku,

są niewymyślne i skromne. Meczety można podzielić na: bez sklepień i ze
i > ,v  ■ „ . ' , .... • "•* s «

aklapieniami. Przed riimi zawsze prawie : j,eaft dziedziniec, także atrium 

dla publiczności. Jedną z najfantastyczniej szych części meczetu są wiea 

ijroe zwane minaretami. Są one potrzebne da wołani* na modlitwę. Muzein



-  65 -

zastępuje dzwony w kościele chrześcijańskim. Minarety mają swoją, historję

i gsografjęs tak jak i dzwony. Kształty cylindryczne są właściwe Parsji. 

Widzimy je na RyB.N.I23. Kształty z Rys.N.124 zdają się być starożytniej= 

szymi.

Plany Alhambry wyraźnie wykazują, żs pałace kalifów i wogóle 

możnych owego świata, były bardzo starannie i s przapychcai nawst wznos*o= 

na. W domach mieszkalnych było wiele z domu rzymskiego.

Wspomniałem, że sztuka arabska odpowiadała całemu napięciu cy= 

wilisaeji arabskiej raahometańskiaj, to też w tej sztuce nie braknie żad* 

nych budo*?.i przez cywilizację wskazanych. Były i kąpiele i miejsca ze= 

brań, kawiarni®.

Wpływ też architektury mahometańskiej rozpościerał się b. sze­

roko i daleko. Szable nieprzeliczonych wojsk kalifów niosły na swych cs= 

trzach obok despotyzmu i gwałtu, naukę i sztukę. Podbito kraje poddawały 

się wpływowi, który potem znowu żelazem, ogniem i wpływom religijnym zno= 

wu wykorzeniać musiano. Znane są dzieje inkwizycji hiszpańskiej a i sapa- 

jy krwafra, jakie wieki całe staczać musiano z atakującymi mahometanami. 

Hajwiękssym wpływom mahometańskim uległa architektura hiszpańską, portu­

galska i sycylijska. Sztuka ta jednak edeauć się daje także i we Francji 

południowej.

0 wpływie tej architektury na średnie wieki romańskie i gotyc= 

kie należy nam się jeszcze wspomnieć przy zapoznaniu się ze sztuką romańs= 

ką i gotycką.

d.I8/I 1916 r. Wykład XV.

Architektura Romańska.

Zachód daleki był jej ojczyzną, chociaż może niejedno otrzymała 

ze wschodu. Nigdy też architektura nie była bardziej cząstką swego społe* 

czoństwa jak ta, niby to w czasach barbarzyńskich ukształtowana, ale dos= 

konale odpowiadająca potrzebom czasu, materjałom, z których ją wykonywano, 

nawet tajemnicom naukowym, t.j. prawom fizycznym, którym każdy materjał 

budowlany musi być podwładny. I ta architektura zarówno jak jej poprzedni3 

ciki była utworzona przez artystów głównie dla budowy kościoła. Długie taż 

czasy była prawie wyłącinie kościelną, choć przeniknęła głęboko całe życie



społeczeństw, Trafiła na rosnącą potęgę kościoła i klasztorów, w szczegół1 

ności więc też głównie przystosowała się do świątyni Pańskiej. Oczywiście 

używam tu wyrazu przystosowała cię, z pewnem=ZAstri@ż@ni©mt gdyż archi­

tektura jako wydział sztuki wielkiej, może też być sztuką stosowaną,/Jako

sztuka plastyczna, musi bryły układać w kształty piękne do oglądania ze■i •' - '•
wszystkich stron. Rzeźba, w której satraci się zupełnie plastyka, przes*5 

tanie być rzeźbą, zamieni się w rysunek ryty, Toź samo można i nale&y są= 

dzić o architekturze przystosowanej do płaskiej ściany ulicy i do budyn=
.* •' ,Ą'» f ' '

ków wielopiętrowych, a pozbawionych plastyki. Budowle takie należą do ka= 

tegorji gniazd ludzkich, piętrowe rozmieszczonych ponad ziemią. W bryle 

utworu architektury nogą snalaźć się caęści wysokie, ale iylko wówczas, 

gdy poczucie artystyczne plastyki tego wymaga. Architektury staroohraeś* 

cijańskie minęły, Nastało regulowanie się społeczeństw, przyszły lata 

prób i nauki ciężkiej z trudnościami odkopywanej z gruzówalbo nawet 

na zupełnie nowych tworzonej zasadacho Sztuka zaczęła byś językiem świa= 

ta. Gdy jednak na Wschodzie bizantyjskim sztuka rozwija się, na Zacho­

dzie przez najścia barbarzyńskie niema ani czasu, ani środków/do tworze* 

nia architektury. Budowano mało i tylko kościoły, gdyż życie naukowe cof= 

nęło się do klasztorów, prawie wszystkie kościoły fcyijr klasztorne. Pra­

wie wszystka sztuka była naśladowczą, powtarzano plany bizantyjskie, a ;■ 

najwięcej łacińskie, Takimi były kościoły w Clermont i S0 Martin w Tours,

0 których kroniki zachowały opisy. Tak-.architektura wegetowała pięć wie*

ków na zasadach, panujących w Cesarstwie Wachodniem. Przestrachy roku
t -• • •

1000 do reszty ją zagłuszyły, poesep j^dnsk nastąpiło nagłe przebudzenie,
■' “ ’ ■ *■':

1 ?ieki XI i XII były epoką usiłowań wielkich, Wiek XI, pielgrzymek, od*
.. 4* , ‘i

słania Wschód., wiek XII jest wiekiem krucjat i gmin. Duch prasdsiębiar* 

czy, który pcha chrześcijan do miejsc świętych, tworzy organizację i os= 

wchodzenie. Na zachodzie budzi eię życie miejskie, Od XI w, języki za" 

chodnic romańskie, ustalają się i dają świadectwo poosusia porządku

* ?ędzi«. Sztuka też prseiat&csa ai&.0 Daje się odróżni 6 ,d.wa per jody cisa*
" ; f  i ’ * - * • ( ,

jeden, w którym drogą zapożyczania eię, urabia i tynkuje słusznie na=

. omc.n 3*iego, itórą to nazwę nsdano. i > językom nowym ną Zac-bodsis• • • - 

tem nastąpił okres drugi, czas oryginalności bezwzględnej, analityczny 

wysoce, który nazwano niewłaściwie gotyckim. Pierwszy z tych okresów "
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oznacza pragnienie stałe i .uzasadnione," drugi rezultat zdobyty, Określi­

my charaktery technicśńe tych dwóch okresów, które dążyły do jednego ce = 

lu, t.j. do zasklepienia -bazyliki łacińskiej, a różniły się w sposobach 

osiągnięcia tego celu8 więc w budowaniu i podtrzymaniu sklepień.

a./ W epoce romańskiej warstwowanie pozieyie w budowie sklepień 

starożytnych zamienione przez sztukę na murowanie sklepień do promienia. 

Filar oporowy saczysa się dzielić stosownie do członków podtrzymywanych, 

lecz ten filar zaczyna grać rolę podwójną: 1/ jako podtrzymanie cienienie 

pionowego i 2/ jako znoszący parcie. Nie wyobrażano sobie jeszcze innego 

sposobu przeciw działaniu parcia, jak tylko przez masę filara. Rozwiąza= 

nie niezupełne, lecz już csuć w nim ducha analizy, obcej starożytnemu 

Rzymowi. ,

b/ Przychodzi okres gotycki. Architektura przyjmuje kształty 

swobodne, obck romańszczyźnie. Struktura nowa j»gt tryumfem logiki w 

sztuce budowania, staje się jakby istotą organiczną* gdzie każda część

ustanawia organ*, mający swój kształt stały, nietylko na zasadzie tradycji
<• •• * . -  v • ir

lecz na zasadzie funkcji i jedynie z powodu tej funkcji. W epoce romańs= 

kiego sklepienia krzyżowe tylko masą,, związane, gdzie pola trzymały się ra-
■ /f • ' / ’ • - ., ■ “ v •. >; v  .»

sem i stanowiły całość; w epoce gotyckiej one rozdzielały się na pola 

niezależne, unoszone-przez.szkielet żebrowań. Cienienia były niegdyś w 

swoich skutkach wiecsj, lub ?rmiej rozproszone, żebra umiejscewiają js * 

koncentrują w punktach oznaczonych. Opór potrzebny tylko w tych punktach, 

mur pełny w archi i, romańskiej zbyteczny, zatem znika i na jego miejsce 

powstaje przezrocss?„ Jeżeli kościół jest o wielu nawach, parcie nawy 

środkowej, zamiast być zniszczone zaraz bezpośrednio przez filary masy.; = 

ne, jest chwycone tam, gdzie przyniosły żebra i odniesione przez łuki 

prZyporne na zewnątrz budynku. .Filar już nie działa przeciw parciu, jest
w* - \ ' ■ * * , v

on tylko podtrzymującym ciśnienia pionowe. Ciężary pionowe ciśnienia i 

parcie są ar&les&ne oaóbno, Z kolei filar kończy swoje rozczłonkowanie. 

Rozdziela się na tyle części, ile ma żeber do uni.esienik i zaczyna być 

wiąz*ą kolumienek, wznoszących się i sięgających żebra sklepienia.

Ornamentów sztuka romańska nie znała, jak umówione, zapożyczo= 

ne od starożytności, albo od Wschodu. Natury nie roąumiąffie, jedynie z jej 

kopji. Sstnkt. gotycka staje się cdrazu pośredniczką wobec natury i od



niej bierse swoje model©. Tak się przedstawia ogólnie architektura tych 

dwóch epok głównych, w epoce romańskiej zobaczymy jeszcze sztukę opanować 

xk«. pi łez warunki lokalne i pr*ez tradycje atarsżytne. lub przykłady z Azji, 

pod dyscypliną klasztoru; ¥ epoce drugiej widzimy ją przechodzący z rąk 

•zakonu do rąk świeckich i opanowującą n a j ś m i e l s z e  zadania z imprezą 

uaiycłu i ducha postępu i refsriay, która ogarnia całe apołeczeństwo.

d.ZZ/1 1916 r. Wykład XVI.- .

Konstrukcja Romańska.

Rozporządzając siłą zorganizowaną bez ograniczeń, starożytni 

Rzymianie osiągnęli taniość materjałów i pracy. Mieli oni całe zastępy 

ludności tak do wydobywania, jak dc przenoszenia materjałów do budowy na 

miejscu przeznaczonej Takim porządkiem rzeczy wszelkie zadania budowla* 

^ne, aby tylko aiezbyt trudne a zato choćby wielkiego rozmachu, były za=
I

wszą rozwiązali^#! * Wprost przeciwnie dział# się w czasach feudalnych.

Rozczłonkowanie społeczeństw socj&lae ©graniczyżo liczbę robot=» 

ników pańszczyźnianych. Brak dróg dogodnych czynił dowóz trudnym; należą* 

l& liczyć aię s k?5it»&i aiąterjałćfr. mieć na odległość, fcaosieię*

dsać robotnika. Konstrukcja, polegająca na praktykowaniu użycia sztucs* 

nych monolitów, wymagająca z&tem wielkiej iloeęi maiarjałów; musiała być 

zarzucona. Również sposób układania kamieni w murze bez użycia zaprawy, 

jako wymagający rcbety dokładnej stał się nie do zastosowania. Sztuka 

mogła odrodzić się jedynie zarzuciwszy sposoby starożytne,

iiater.iały i sposób obrabiania ich przy widocznej 

konstrukcji zewnętrznej powierzchni ścian.

Materjałem budowlanym budowli romańskich są to ciosy ulewieIs 

kich rozmiarów mniej, lub więcej poprawnie obrobiono układane na zaprawę. 

Widzieliśmy, że mury rzymskie były. wykonywano x kamieni nief%r«Bpnych i 

drobnych, warstwami z przekładką de wagi materjałem płaskim, a -okładziną 

zewnętrzną z materjału foremnego. Pray użyciu zaś ciosów obrobionych po= 

wierzchnię ściany dają kamienie właściwie ciosano, a obrabianie i wyrów*

• nywanie warstw murG staje aię zbyte.cznem. Gdy saś w architekturze staro* 

żytnej cegła była używana na iryrćwnywanio warstw do poziomu i na okładzi* 

nę. tu przy nowym porządku rzec*y łtajo się zbyteczną. I rzeczywiście, z
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a  wyjątklea nieliosnych okolic, takich jak Tuluza lub Plandrja nie 

znajdujemy ril&d6w cegły w konstrukcjach po XI wieku.

Zaprawa będąca u Izymlan wyłącznie aaterjąłem spoistości przybiera w 

epoce reftanakiaj rolę rozłożenia ciśnień, leet ot a nietylko materją­

łem wiążący** |tca również ngnlującya roskład ciężaru z  warstwy na 

warstwy^ Slekiedy awycząj reyrasfci aakrowania nurów drzewea podłuinea 

pmWifccdo oaaaów reaa&akioh, a przechowuje aię też w architekturze 

bizantyjskiej, efcoaiaz trwałość tego rodzaju zwiąsaó nie przewyższa 

wytrzymałości ,<|rzewa. W epoce to reaa£akie| aabiara mocy obowiązują­

cej, a po tea bezwarunkowo w czasach j g 9 t j 9 f ś a u  prawidło prowadzenia 

aurdw z kamienia zupełnie obrobionych w  imię sasady, wykończani?. ma­

ter jałĆw w kopalni i na placu, Systw* 'kro'aetmkojl widocznej aurów, 

usprawiedliwiony j«st udoskonaleniem iwsgiąóami oszozędnościoweai, 

Łatwo zrozumieć* że obrabianie vsl asysto km:l$ni, po wyprowadzeniu a 

nich aura, jest zgubnem dla spoisio&oi tegoż aura, gdyż sprowadza 

wstrząsionie i poruszenie się zaprawy., które przy kładzeniu kaadeni 

bez zaprawy nie mogło mieć miejsca.

Dodać tu należy, że przy obrabianiu kśmisnt m  placn bodowy, można, 

dobierać do każdej roboty w£a£c3wych rzesieślaików* łatwiej ich dej- 

rzyć i tpracę sprawdzić.

- H U B .

Kamienie murów dalekie są od kosztownych prawidłości czasów starcśyt
i

nych, grubość kaaienik zjile&fH ad wydajności warstw kopalni, co powo­

dowało nie jednakową wysokość warstw w aurze i nieregularne rozłoas*- 

n&fc s|*efcfc?. Rys. IV 3

Konstrukcja romańska przedstawia iii niekiedy jako okładzina z d r  o  - 

nych ciosów osłaniających wnętrze z rumowiska kamiennego, o narożni­

kach, które często, bywają obłożone cioer* większym.

Urządzenie takie muru powodujące niejedncstajuość osiadania warstw 

jest wadliwe i pć£niej[sża konstrukcja gotycka porriciła je, starając 

się uważnie o nadanie tak warstwom zapełnienia aurów, jako też okła­

dzin ca i narożnikom junakiej wysokości,

i  fi i A 9 I.
J  W t i m n - i i 'n m t nm m m r n  ~~

■% i

Budowle pierwotno* mianowicie bazyliki miały nawy niesklepione; jedy 

nip nisza absydy i arkady wzdłuż naw były w nioh sklepione, Arkady te
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jednak już nie spoczywały aa koiiwnaoh stwożytaych wyrwanych $ po- 

*ników dawnych. Zwykle tyły wsparte na słupach murowanych.,

P E 0 f I I 1 H U  D»

Profil długo był łaciński, t.j. był półkolem o środku mniej lub wię-r 

oej ponieBionyn ponad opór. Oatrołuk nie zjawia się aż w końcu XX wi*~ 

ku, prawdopodobnie wywołany wpływami azjatyckimi przez piolgxzymki i 

handel wschodni.

O B R Ó B K A ,

Starożytni, niekiedy kształtowali linję wierzchnią arkady w stopnie 

Bys. 126 Zarzi sono to w czasach romańskich kształtując sswsze łuki 

arkady, tak zewnętrzny / xira&os/* jako te i wewnętrzny /intrados/ w 

sposób jednaki, równolegle od siebie, Rys. 127
Uważano, że taki łuk jest oszczędniejBzy dla pracy i pewc&uge mniej

nieprawidłowości przy osiadaniu, Do wieku XI spotykamy arkady, ki. ozo

ła są z ciosów ciętej reszta zaś arkady z kamieni surowych Spostrzegł

esy słe skutki takiego zaniedbania, w w. Ill wykończono całe arkady ze

zworników regularnie ciosanjoh- Nierzadko spotyka się w architekturze

arabskiej łuki jak na Rys, 128 , Zworniki v? nich są cięte do kierunku

jednego, mimo tos &e łuki są ostrej, więo z dwóoh kreślone punktów.

Taki sposób przycinania zworników mógłby być stosowany prs^ użyciu

na arkady cegły palona^* PrzJ kamieniu jest aieloiaznyo Zworniki więc

ronańsHe są docinańe zamsze d' D^^iru-euuc właściwego łu>ii.
i '

Ten Bystem pozwala na cięcie podług jednego modelu. Jednocześnie arka­

da daje mniejsze parcie boczne, przy łuku bowiem ostrym klin A O B 

tem mniej rozpiera im kr,t ten jest rozwart^syuu Jako szczegół należy 

zanotować, że rzadko łuk ostry zamyka się kluczem ? o spodzie wsklęsłym 

Zawsze zakończenie łuku ostrego robiono jako spoinę pionową.

P O D S T A W A  Ł U K U  N A O P O R A C H

a/ Arkada na podstawie kwadratowej Najstarsze arkady romańskie, jak te 

w  bazylikach la. 3liski oh spoczywają na podstawie kwadratowej Umieszcza 

ais na płycie podeszew dwóch arkad bliźnich n:U jest bez -trudnośoi. 

hi aku miejsca łuki dotykają oię grzbietamit Rys. 130^a tyapan T dąży 

do zgniecenia się w punkcio/dając pray tea ci&nienie boosts w przestrzeń^ 

Bałoby się to rozwiązać, j-iiel/Uy się dało ułożyó pic wsze warstwy 

kami&.u * sposób powiększający znacznie mi&jsot* dla podesty arkad.

'Syp 131 . Jednak konstruktorzy romańscy nio używali takidgo pomysłu



Rozłożenie qiśnienia na większą, powiększoną powierzchnię ila

nich obce0 Dopiero gotycy i to dopiero w wieku XIII stosują tę zasadę 

Szkice 132 - 133 - 134 pokasują, jak tę rzecz traktowano w sztuce ro 

marskiej o Albo więc poprawiano stan ciśnienia tyapananu T na punkt 

urządzając zworniki dolne arkad dotykiem podług linji pionowej <X 

Rys. 132 „ ź^aniejsisano też szerokość lica arkad żeby przez to tys- 

pan S miał jakąś podstawy nie punkt. Rys, 133, Wreszcie na rys. 134 

pokazano jak #c£?s% nadwiesić arkadę w celu jsmniejssenia zatopionej 

części ark&dy # "ilarse.

b/ Arkada rozczłonkowana filarze z oddz:; el oneai od niego kolumien­

kami bocznymi» Dopiero w końcu II w. rosw?ązan© to zadanie tak, jak 

pokazano na Bya. 135. Rozłożono łuk na warstwę n objętą archiwoltą

m. Tĉ , arohiwoltcę, m obciążono nsassę filara, a łuki n wsparto z lek-

tego zadania jak pokazano na Rys. 135 jest zaczątkiem licznych zasto 

sowań w architekta se gotyckiej francuskiej, ^est ono rozwiązaniem 

ostateczne®, Można go tez wypowiedzieć określeniem, że zasad-a siq 

na wydzieleniu g mas^y arkady csęśsi jej składowych i podzieleniu fi 

lara oporowego na odpowiednią wio^z-Łe kolus ie rusŁ. podpierających, 

S I L I F I H I S  K . O L S B K O f S  / walcowe/

W architekturze starożytnych sklepienia kolebkowe pokrywające budyn­

ki, były wyrównane pochyło do .spadku bezpośrednio na sklepieniu /ostra 

dos/ z ułożeniem dachówki, T? architekturze Bizantyjskiej widzieliśmy 

że jedynie wyjątkowo w B a u m i e  na kościele 3,Witalisa ponad sklepie

Twierdzą, że to była wówczas inowacja i że pochodziła już od sztuki 

klunisjańskiej romańskiej, któ,*a dążyła do oszczędności materjału i 

do zrobienia sklepień lekkiais a za to z pokryciem dachówka. Dla lep 

azogo joazcso wyjanienia sprawy tego ruchu w archi tekturze, który do 

prowadsił do pewnych stałych metod konstrukcyjnych, takich jak widzi 

my na rysunkach, uwłaszcza wg wszystkich zadaniach, gdzie chodziło a 

sklepienia, praypoanę, że pierwotna sztuka romańska schroniła się do 

klasztorów. Jakkolwiek potężne I bogate były klasztory, nie mogły 

przecież budować,, jak starożythi Rzymianie Skarali się tedy wznosić

lekkie wiązania z drzewa, dla pokrycia da-
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budowle trwała, jak na*/*tprzypuszczano wówczas wieczne, jednak przy 

zastosowaniu możliwej oszczędności. Dla sposobów rzymskich nie mieli 

sił dostatecznych, ani też mogli marzyć o sprowadzeniu na miejsce ba 

dowy bloków kamiennych ogromnych obrabiać je musieli na placu i kłaść 

do murów na sucho, bez zaprawy.

Budynek taki rzymski, niewątpliwie był trwały bardzo, przy zastosowa 

niu dla sklepień oporów beswsgltydnyoh t.j. oporów ogromnych, unoszą­

cych wielokroć więcej parcia niż go produkowały proponowane sklepie­

nia:. Należało dla budynków sklepionych pomyśleć o metodach odmiennych 

od rsymskich. Haleiałe budowę uczynić tańszą znacznie toj, dążyć do 

zasady, która potem urzeczywistni się w gotycyzmie, 

fą zasadą, tym hasłem było w sztuce budowania użycie minimum konstruk 

oj i, ^ więc materjału dla oaiąguięcia maximum przestrzeni wewnętrznej 

Urządzono więc punkty stale oporów głównych używając dla powierzchni 

murów oiosow jako okładnicy, a wUętrze zapełniając drebnemi kamienia­

mi, w postaci gruzu nioforemnego. BIa murów wypełniających odstępy 

między oporami głównemi używano kamieni małego ciosu z takimże, jak 

poprzednie zapeł ieniem wnętrz, lys. 125 daje tę konstrukcję. Żeby 

związać równe części budowy, zamarowywano w murze, na różnych wysokoś 

ciach, pool oparciem ponad gzymsami, długie sztuki drzewa. W tych

konstrukcjach kamień był zaoszczędzany 6 ile było możebnem. Ciosy kła 

dziono na przewiąż narożną i na puste złączenia, jak to było w budo^- 

wniotwie rzymskiem. liaterjały były sprowadzone z sąsiednich kopal,i 

własnych. Używano idh rozumnie, stosownie do ich własności i przy­

miotów. Dla zrozumienia konstrukcji tego sklepienia kolebkowego nale 

ży spo. rsyć na Hys. 135* . 1 ż a ^ i l f a t y  wewnątrz noszące łuki krzyżo­

we sprężyste R ; B są przypory zewnątrz przeciwpionowe, C są sztuki 

drzewa podtrzymujące parcie kolebki D w oporach. Dla obniżenia o ile 

można parcia łuków E dano kapitelom G mocny wyskok. Jeżeli sklepienie 

tak pomyślne spoczęło na filarach'$qbrsa zbudowanych i z materjałów 

ciężkich, jeżeli mury były grube i pełne od dołu do góry, jeżeli 

przypory miały dosyć wyskoku i jeżeli łuki kr^żynowe, a a nimi i fi­

lary nie były zbyt rozstawione, takie kolebki mogły byj wystarczająco 

s .ateczne. Lecz, joźeli, jak to bywało, nawa główna miała nawy bocz 

no, a fituy pedłużno unoszono piz&z archi wcl ty. i filary odosobniono; 

jeżeli te fii&ry e które starko robić możliwie szo^utpło ajmują- 

oe miejsce,nia przedstawiały o^ady dostatecznej do .przyjęcia łuków 

p - wypornych zewnę ursnycn ponad nawami bocznymi, wtedy kolebka górna
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pomimo łuków krzyżowych lub razem z nimi rujnowała pojmała mury i fi 

lary ku zewnątrz i eała’konstrukcja rozchodziła s i ę .  Ku końcowi XI w. 

już wisie ko$ei©ł$w i sal tak wykonanych i aklepconyoh budowanych 

od ppłewy wieku, poszła w ruinę, 1 Jrzeba było jo rekonstru owaó. 

Jakie wypadki były nauką dla budowniczych, dały bowiem sposobność do 

obserwacji ptwuych zjawisk atatyfki; , a którycn nie miano nalefcyte- 

,go wyobrażania,

Saszęto poszukiwania w kierunku sklepień krzyżowych, które dawały par 

cie tylko na pswn® punkty, Sklepienie krzyżowe Rzymskie nie mogło być 

inaczej budowane niż; w kwadracie; trzeba było pomyśleć inne sklepie* 

nie krzyżowe, k^óreby mogło być zbudowane na prostokącie.

4ui w XI pomyślano sklepienia, które były jednocześnie kojmłą i 

krzyżowem. Utworzono je dając 4 łuk i £  V a koła na. 4 filarach i B łu
i pio^vi^uji

ki 25 /g kolanod pierwszych czterech.

Kreślenie sklepień laymskich przedstawia znane trudności z powoda 

A ay na prze^tni i z powodu konieczności krqiya. Uproszczono wiąc 

kreślą? łuki koła na wszystkich sześciu linjach. Sklepienie zamiast 

być krzyżowem, crtało się zbliionem do kopuły. So był kluoz do dalsze 

gc postępu. Szło t«raz o zaatosowanie metody do planu prostokątnego

j*k właśnie potrzeba było dla nawy głównej. Hys* 136 .Jest jasnem
> .  '  •>

że wierzchołki kółale są *£wnej wysokości. Ale z , iego: przekątne ar­

kady, zamiast wypukła, wybadają wklęsłe. Poradzono na to, przez ubi 

oie gliny, jako podkładki na deskach krężyn żjby powierzchnię wyokrę 

glid, złagodzić* I aied tuki przekątne wypukłe. Było to szukanie po 

oiiaoku. Sklepienie stawało się nie przenikaniem się walców lecz po­

wierzchni krzyżowych owalnych, zbliżonych do elipąoid. Jednak po tych 

doświadczeniach rzecz stawała się coraz jaśniejsza i bliższa prawdzi 

wej konstrukcji..

Wiadomo, jakiem byłe sklepienie Rzymski* Bys. 13? . Ijys. 12P, V 

bez łutrÓ7 kr^żynewych. Lecz sklepienie Bomadskie posiadało łuki krc^ży 

nowe, które były, jakby kretynami stalpmi. Zatem na prostokącie ina­

czej nie mogło być *ak Bys. 139.

W punktach C i S musiały być łuki kr^żynowe4 a na plani^He łuki 

opory o Tak więc w konstrukcjach wzpie&ioŁjck przez wszystkie ludy 

konstruktorskie wyniki logiozne następują po sobie z koniecznością 

fatalistyczną. &rofc zrobiony naprzód nie może być już ostania; trzy 

ba iść ciągle^z chwilą gdy zasada jest wyni kiem rozumowania, sl&je
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się w krótcy jogo niewolnicą*

° Tak z końcem XI w. zasada sklepienia Rzymskiego została zaniechana. 

Łuki krężynowe prayjęto ostatecznie jako siłę żywą8 ilasty qsimł» awo~ 

bodną jako kośoioakład* na który® 'spoczęło sklepienie właściwe, więc 

wadłuż przestrzeni sklepionej idą łuki tworaąse„ psłaiąoe służbę po­

dobną do krężynowyoh, na pcprzecz ustanowionych,. Wszystko na kolną*- 

naoh i filarach. Mury stały się tylko zasłonkami od światły które 

a.żna rebić lub nie. Dla tworzących n&lszaio-mieć podstawy

W I K Ł A D XVII.

Na RjSc 140 widać szwy sklepień krzyżowych. Nasi muł&r&i* nazywają to 

krawędzie drutami. Widad t»ż na tyaśe przykładzie^ Jak łuki Iwcrfose 

są mocno podniesione ponad opory o sprawę zaczątków s k l e p i krzy­

żowych widad na rysunku jak wychodzą % kątów międsy koluan&mi- 

Konstruktorzy roaańscy dorzucili więc nową caęśó d . filara i oklepie 

nie krzyżowe zaczęło mieć swój początek w kącib wklęsłym filara mię- 

day oporami łuku krzyżowego i łuku tworzącego, jak to pokaaans jest 

na Rys- 141. A jest'lukiem krzyżery®, B tworzącym. 0 krawędi prze­

kątna sklepienia krzyżowego* Plan filara jest D„ -kecz jeśli filar 

jsst odosobniony, jeżeli na ta sa boczne nawy po stronach, wdwftsas fi 

lar pr2syjmu;i§ kształt jak Bygc 142 . A jest łuk krężynowy nawy glói»- 

uoj» B aą arkady niosące aur główny, Ponad arohiwoltaai aur o.d-sadaa 

się czyli zdania i zostawia pilaster G dla archiwolty luku tworzące­

go górnego. G jest łukiea kręźynowy® nawy bocznej,, D krawędzie prze­

kątne sklepienia krzyżowego tej nawy j&k H takaż dla na^y główsai 

Sklepienia naw bocznych aę podtrzySwane prsss łuki krężynowe Cprie£ 

arohiwolty arkad B i przez łuki tworsąso przywarte do sur*?, aswnętra- 

nogo, pe&cbnie jak w nawie głównej. «już więc części sklepień wyzna­

czają sama przekrój poaipay filara, który ma tym aposo em kształt

pochodny ze sklepienia. Jsdn&kowoś te sklepienia % ł y  podpierane nZe 

wystarczająco, Buofty dały się odczuć w filarach, a wskutek tego od- 

ksstałtowania ?e wszystki ch arkadach, $£© umiejąc zapobieds parciom 

konstrukctorsy starali się zmniejszyć ich skutki. Z o u i u m m w ^  iw zwor­

niki łuku są grubsze t.j. im grzbiety łaku są /spodni i górny/ b, od 

dalone nr siebie, tern odkształcenia są większe i szkodliwsze Już 

Rzymianie spostrzegli to samo, i nioj%nekrotnie składali arkady z 3oh 

Karstw niezależnych od siebie, a sprężystych. 5
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EjjnsUufctor^ romańscy podług taj zasady tworzyli łuk kiażynewy i 2-6K, 

rzędów rc» a c M *  zworniki wspłśrodkowych Ody wi^c Juki sprężyste 

były rodgajnw i rsżyn stałych, to drugi r»ąd i-i* jjworników służył do 

odparcia prawidła* oa którom sklepionoo Jedoń rząd zworników w tych 

arkadash op&riycn lub nawet zagłębionych w aur* Byg = 144 wystarczał 

do b*3pi«^sno&o oparoia gklopionia* Łąki tworzope były z jednego 

-zworników ł miały *eż zacięcie dla oparais desek podtrzymujących, pod 

czas aiu'dwaniat sklepienie*

s n i P i n n  v  i  i  g o u ,

I archite&twrso starożytnej kolebki podtrzymujące przstrzenie w budo 

wli nj»ag( wprost na grzbiecie zrównanym pochyło dachówk: dachu. Za­

ledwie w Araho Blz&ai. w Bawennle znajuuje się kilka przykładów skle 

pień lekkich pokrytych dachea ciesielskim. Tc była inowacja Bemańbka 

i prawdopodobnie j d W y  w Cluny - zachowanie nadal takiego systemu 

stanowiło oszczędnośoi i mniejsze parcie. Kolebka sklepień Cluny 

jest lekka i zawazs z dachem/

? 3 0 f  I  L 2.

Jtż do ostatniego roku XI wieku profil kolebki był kolisty, jeżeli aia 

no zamiar podnieść strzałkę iu podnoszono opory; jedyny przykład pod 

niesienia w linji koszyków w feurune prawdopodobnie 'z natchnienia 

Azjatyckiego- Kolebka o łuku iam&aym /ostra/ którą z powodu źle obli­

czonego wieku kościoła Stroni odniesiono do Z-go wieku, nie znajduje

się w żadnym budynku starszym niż z 111 wieku. I Issoir Rys. 145
\ * -

gdzie zrówsaivy grzbiet sklepienia pokryty wprost dachem, łuk ostry 

użyty jako aposób zmniejszenia kubiczności murów; to dopiero w Burgun 

dji HySo 146. użyts łuku ostrego dla osłabienia parcia bocznego.~ 

Chwila gdy kluaiści przyjmują łuk ostry dla kolebki /począt- 1111 w./

jest wówczas* gdy kolebki zaczynają tudowad śmiało, przerzuconą.
. . . .  • - • p 

opokach odległych, takich jak w aawaotr wielkich Charit / - aur - Loire

albo Par&y - !e Musiał równowaga tych kolebek dyła niestała, oaaó 

możliwe znani tuszenie ciśnień było doskonała, kluniści rozumio-s.* Kv~ 

rzyści łuku ostrego, ws względach stateczności ich Zasługa jest z* 

zastosowani 3 s k^óre stanowi epokĄ ?; historji archii-sktuiy, gdyż jest- 

stanowy czym pofcispeai rf koEbin&cji równowagi sklepiać-
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Architskci Kp mańącj przyjmując jako materjał de sklepiali ciosy małe 

postawiają się korzyści budowania bas krężyn. Kolebki Bsmańskie róż­

nią się od Bizantyjskich z tego głównie powodu, że aą zbudowano na 

krężynach. Materjały sklepień nio są uigdy kładzione pasami pionowy­

mi, konstrukcje pasami usprawiedliwia się jedynie dla sklepień s ce­

gły wykonanych bez krężyn. Bównież nigdy sklepieni# romańskie nie 

przedstawia się jak rzymskie z massy ubijanej stanowiące monolit 

sztuczny. Sklepienie Beamńskle zawsze jest ze swornik^w.
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K O I S B K A Z. Ż S B U I L

Większość sklepień Romańskich ma spód przerywany pasami B/a. 147 

Zwykle te łuki podwajające, są niezależne ed sklepień /szkic C/ nie-r 

kiedy /szkic B/ są w nim związano gray zaczęciu i u tlaiają się z 

massy sklepienia, tak że przy klu©*m zewnętrzna kr &wę&£ arkady żebro 

wej dotyka wewnętrznej powierzchni sklepienia; bywa t*<i, £a łuki kret 

żynSwe uwiązane są w sklepieniu na?r#t przy sweim włer*ohołku- 

Jest widocznam, że te łuki miały sa cel wzmocnienie i ass;t| walenie 

sklepiania słabego. Mianowicie podczas budowy sklepisii to łuki były 

poźytecznemi. i1rzy urządzaniu krę&yb, można było obawiać 3 !$ nie tyła 

zgruchetania się wiązarów, ile raczej ich oc&aEtiiHowanią si*§; obec­

ność łuków krcęiynowych czyniła wiązary niezmionn; ai, Wykonywano łuki 

krążynowo naprzód; nadawały ono oiesółoe krążyn sztywność nadzwyczaj 

ną; na tak ustawionej krcpynie budowano samo sklepienie kolebkowe.

By s« N- 148uwydatnia i wykazuje jak krcpyny powinny i? praktyce urzą- 

deać się w ważaych wypadkaoh,
•V

s n n  n s M  V b  z  i I o w i*

V zasadzie unikano sklepień ferz^źowyph i zamiast je roswasad. ucie­

kano się do kombinacji wskazanych na Bys. 148*. Zamiast utworzyć 

przenikanie się wzajemno dwÓGh kolebek, pi ętrzono jedną na4drugą 

ustawiając opory 2-giej tam, gdzie pierwsze miała swój wierzchołek. 

.Stopniowo odwsilano się i zaryzykowano budować sklepienie krzyżowo, 

lecz jodyLi o nad nurami booznomi, gdzie szerokość była aiosnabzna.

O B B A B I H i l  U 5 1 B J A H .

Opisując architektury wschodnio, wskazaliśmy jako bardzo atarą prak*>



tykf kozistr aktorów syryjskich, system sklepień irfcyżowych 3 ciosu ma 

lego gdzie zworniki krawędsi przekątnej obrabiane były i układano ns. 

przewiąs fen rodzaj sklep. eń krzyżowych, kt.ór.y zdawał się Dyć obeys 

architoa.to* zachodnim w staro&ytnośol, jeat właśnie przyjętym prze*, 

architekt ći? romańskich. Rys. 149 . przypomina zasadę, wskazująa 

szczegóły fastosowania.’ W sklepieniach krzyżowych Bzymskiej

kwaterki powierzchni sklepienia były walcowe; wskutek zmiany korzyst 

nej dla stateczności» połacie sklepiea romańskioh są wypukłe we watol 

kich kierunkach, to też prowadzi do zworników w postaci wrzeciona.. 

Zresztą wzdłuż krawędsi przkątnsj układ zworników jest ten sam. co v 

sklepieniach starożytnych Rys« 51

K R B Ś .  L E H I A  B Ó Ź K T C H S Z K O Ł.

a/ Szkoła klunlzjeńaka- Kic.e vi i U Rys 149 1 150 przedstawiają ry»un 

ki najwi^ao.1 używane « szkoło kluniij an%K'iej,najsl0wn! ej.?* z a * nich 

przejmuje; Łuk przekątny zamiast być, Jak u Esymian elipsą jest wi­

docznie ptlkolooi- Łuki tworzące si linjami krzyzowemi prawie tejże
#

wysokości, no luki przekątne Łeby saś urzeczywis aid ten sposób 

używali iuków tworzących o podniesionym śrcdku^Mjest dla łuków two­

rzących podniesionych,przykład H z kościoła ¥atty przedstawia skle 

pienie krzyżowe na prostokącie, g :yż użyto jednocześnie półkulo i łu 

ków ostrych; stosownie io wielkości prostokąta, Winniśmy szkole klu- 

ni*ja&$kcej sklepienie krzyżowe o łukach tworzących ostrych, lecz do 

dać należy, że jedynie konieczność wywołała te łuki, długo szkoła by 

ła przeciwna tej uiowacji* We Francji aż do połowy wieku XII szkoła 

trzyma się łuku pełnego, jodynie w kościołach Palestyny przyjmuje, 

pewnie pod wpływem lokalnym, sklepienie krzyżowe, w którem łuki są 

już systematycznie ostre, Gdy,w Palestynie wybudowała kościoły w 

Iyddtt.w Afcen-Goseh, i t,d. gdzie wszystkie łuki są już 03tne, we ?ran 

oj i w Werelay szkoła trzyma się jeszcze w łukach tworzących - półkola, 

f każdym razie sklepienie krzyżowe klunizjarskie oddala się od typu 

klasycznego przez podniesienie wierzchołka i przez wydęcie kwater, 

które wykazaliśmy opisując wykonanie obrobienia materjału» 

b/ S Z K O Ł A  B E Ż S K A /Rhfcnane/

Sklepienie krzyżowa reńfckie ma p.odniesienie środków i wydęcie kwater

HISTORJA ARCHITEKTUR! Arkusz 13-ty,



znacznie więcej zaznaczany-, liuki ostre nie znajdują ó !p tam. Pozo­

stałe w okolicach gdzib był wpływ bizantyjski z czasów Karola W* 

Sklepienie reńskie jest czadzą w żaglach cokolwiek zadeni oi^ch, przez 

xazraczenie początki* krawędzią które zacierają się ku wierzchołkowi 

siewając się s powierzchnią rai istą. 

e/ A u v e r g n a *  Normasdie.

Sklepienie w Awergoe, Pointon i w Normandji mają chara)?to? odwrotny; 

goliaają się bowiem dc starorzymski oh z. powodu prsrenikawi a cię wza­

jemnego kolebek. A zates sklepienie krzyżowe noraandakie j*6t kolebką 

walcową B rys. 151 przenikniętą przez lunet,- X  z pełnego półkola.

Jest' jasne* że sklepienie główne B jest hadowane na k ^aynaoh cią­

gły ah j potem na szalowania iy 1>. krążyn i na wiąza/aok łuków tworzą-*

3-y ch X* , ustawiano kn^iyn^ * szalowanie Innet. Jeżeli takie oklepie 

iiis jest na kwadracie* postępowanie powyższe dało skipienie krzyżo- 

wa klasyczne i gdy jednak plan podłużny to lunety naoierają widoku 

dziwacznego. Jeżeli otwór tVU^lenia B jest mulejuzj od lunety i- to 
»

ta ostatnia podnosi się lejkowato w stron-;* łuku. Miedzy tnnz?ti to 

5 odniesienie się sklepienia mwż&a zauwarzyć w ruinach opactwa Jnmie'ge. 

\ architekturze romańskiej spotyka się niekiedy okna wrzynające się 

$ sklepienia. Niektóre sklepienia kolebkowe z epoki romańskiej posia 

dają lunety wrzynające się,Takie jednak przykłady są wyjątkowo rzad­

kie* Oto przykład czegoś poćoonego pochodzący z kościoła epaekiego 

z Foa‘, jcmbault /Indte/ z III w. Przykład ten dowodzi, że spostrzegł­

szy niebs pieczeństwo, że sklepienie^ kolebkowe, których parcie bocz­

ne iziała na całą długość ściany wewnętrznej, architekci 111 w„ uży­

li system sklepień lunetowych wrzynających się w sklapienie nawy^wsku 

te czego ciśnienie zostało przeniesione na pewne punkty wzmocnione.

I kościele Foufcgombault, łuki 1 sklepienia są z pełnogo koła, jedna 

jadynie luneta jest zakreślona łukiem trzypunktowym, oho ci ais pocho­

dzi z tejże epoki, co samo sklepienie,, Jest ona wykonaną w pierwszem 

przęśle ramienia krzyża.

Z A S T O S O W A N I ®  S K L S P I S N  K B Z I Z O W I C H

Vawa o przęsłach krzyżowych sklepienia podług sposobu Autergru. lub 

Nor andzkiego nie wymaga dzielenia na części łukami kręiynoworci i

przedstawia się jak walec prosty przeszyty lunetami. Rys. H** 152
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Łuk kryżyoowy jeet koniecznością dla sklepień krzyżowych* o kształ- 

tacłi wypukłych jak w szkołach Klunizjańskiej lub reńskiej,

W archite' turze bizanty j. vie j gdzie sklepiania wypukłe są budowane 

pasami,, pasy opierają się o łuki krapynowe, więc też grubość tych łu 

ków gubi aię tak, że po tym łuku pozostaje jedynie ślad mało wystają 

cy ze sklepienia ^ architekturze romańskiej, w której łuki kryzyso­

we prawidiowo c-detają całą swą grubością pod sklepieniem* stosownie 

też do o o asy j-cż widzieli poprzećuio na Rys. 135* pod każdy

opór arkady umieszcza. się kolumną oddzisln

Wszystkie lą 4rzy sposoby sklepień kr.zysowyoh przedstawione są * 

Bys. N~ I v'.: ^Sklepie ;.ie bizantyjskie* którego kapy sę sklepione pasa 

mi* zat-e* pasy łączą się z łnkani krężynowymi,, łiuk ten jako organ cd. 

dzielny, ih z&1 siny - ginie. B sklepienie romańskie, którs spoczywa 

na arkadakryżynowych niezależnyoh. C takież romańskie* ale szkoły 

auwe^iiaoklgj Hormandzkiej •

T, T 7 1 A B  XVIII K O P U Ł A

Architekci romańscy zgodzili się przvv skiepioniach krzyżowych, jako 

wynik użyctgt pewnych materjałów budowlanyoL ria należność od krężyn. 

Poddać s?(? takiej zależności dla sklepień kuiijtyah byłoby utrudniać 

wykonani® bez wyraźnego pwżytku, Gdj więc sklepienia kuliste -l kamie 

nia ais s*; wykonane wygodnie bez krężyn, ohyba, że przy krzywieniu h. 

wydatnej» czas za spłaszczona na żaglach t.j, na trójkątach sferycr 

nych została zaniechana, Kopuły ro orskie mają czasze półkulisto lub 

nawet o łuku tworzącym ostrym* spoczywaj one na wy sklepieni ach z r.& 

rożników wklęsłych* przy użyciu kształtów tyoh wywies^eń rozmaitych 

stosownie do źródła skąd je zac, ©rpaao* ęc albo bizanty.^kich albo 

saraceńskich szkół różnycho

C Z A S Z A  K O P U L I .

Niektóre kopuły ną wyprowadzę e z plam wielokątnego /Bys. 154 / 

Najpospoliciej plan zbliża się do zarysu rys,55 czasza wtedy jest 

rodzajem sklepienia jakby klasztornego z narożnikami zaokrąglonymi 

W kośoiele S.Front, kopuła w znaoznej swojej części jest zbudowa -fe. 

przez warstwy poziome kamienie nasuwane* co zmniejsza znacznie ozę£ć 

budowaną3 jak sklepienie do promienia, przez co i parcie boczne



fianit3jsza się- Międ// kopułami rOfn&nskiemi, a wsohodniemi zachodzi 

główn e różnica w sposobach zabezpieczenia ich od wpływów atmosfe­

ry csnych zimowych. Jak kopuły azjatyckie, pierwsze kopały zachodnie 

mają pokrycia dachowe bezpośrednio na sobie, Lecz we Prano3i i 

dachy musiały być zaostrzone v> spadku, a to dla lepszego odcieku wód 

Kopuły S.Front. Kys, 156 ma na swoim wierzchołka zakończenie 

ostrokręgowe, dla przeszkodzenia gromadzeniu się tam ściegu. Wkrótce* 

przekonano się że i to nie wystarcza, więc wyciągnięto kopułę w ostro 

łup 158 Można to obserwować w Loofces 15? Wreszcie z chwilą* gdy kia 

nizjanie zaczęli tworzyć dachy nad sklepieniami Rołebkowatemi naw 

kościelnych, spostrzegamy, że i nad kopułami AugculSke, Pontovrau.t 

i nad transeptami kluniz^ańskiem’ wsnoszono dachy,

WISKLEPTBKIA NAROŚL TSCJKATX SFIEYCZNE.

Uw 4t- sposobów zgodzenia spędu Kopuły z jaj Kwadratową podstawą mar ów 

kopały zachodnie moina podbieli6 na dwie krupy; 1 / fe, któro budują 

kopułę na wy sklepieniach nabożnych, jako na ‘.rójkątach kulistych i 2/ 

Te, które te trójkąty zastępują różnemi nadwieszeniami Rozlepienia 

mi z narożników, czy to w pcslaci muszli czy też arkadek przerzucony ' 

nyoho Trójkąty kulisie panują b«z podziała * miejscowośoi&ch podle­

głych wpływom weneckim* wpływ tor sze-dł lądem na <xe.i;û  i stąd 

Rodanem do Salji środkowej i przez Feflgord za Ocean. Punktsm Środ­

kowym we Pranej i dla tego wpływa był Perigord. Ha linji handlowej we-* 

neokiej, rozstawionej między Narbonną i Rosellą. Wszystkie kopuły są 

na trójkątach sferycznych, Promieniowanie szkoły weneckiej i Pfrigcr i 

ciągnie się ku północy, aż do ?ow£evrault» Ka zewnątrz tej sferj 

wpływu wszędzie indziej wy sklepienie z narożników są wykonane na 

sposób p..rski„ t.j. w kształcie trąby czy też muszli, Trójkąty stycz­

ne nie ukazują się ani w Aurergne ani w Poiton* ani w Burgundji, 

Zaledwie w rzadkich r.oaentach bizantyjakioh Prowancjl i nad-ońakich 

można je spotkać

9/  WISKLHPiENU DROŻNE JAKO THOJK^TT SFEHTCZHB.

W zabytkach bizantyjskich wschodnich, a nawet u S flarka» żagle trój­

kątne sferyczne spoczywają na arehiwoltach, których boki są pionowe 

i gładkie, w kopulach Pcrcnskich bok archiwolty wygnie się wraz z 

powierzchnią trójkąta, wskazówki obrobienia Rys. 159 da.’ą widzieć 

ką właściwość, w CahorB, Augouleme, lorvtmoreau i t.p
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Za 1 ;/ole Wielkiego wznie 'ono kopułę w Aix-Ła-Chapella, Csa^y K3co- 

la t j. rok 800 na wzór kopuły So^italisa w Harennie,, Lecz taki® przy 

kłady są to kopuły na murash wielofcątnych lub ckrągłych.

Dopi'ro S.Marek w Wenecji prawie jednocześnie z kopułami w Pąrigus 

To było około 1000 r. Jednak wcześniej przed Lead datami na ^achodzis 

próbowano kopuł. Istnieje na wschodnim brzegu wyspy 3<mt~Honor«.t, 

nad brzegaii morza Sródsiesrasgo mały kościółek* któr go konstrukcję 

należy odnieść do ¥ Tli lub Ylll. Jest to kaplica S.?errfcol*a Budy­

nek dziwnie po barbarzyńsku wykonany i dziś w ruin:*, lecz kopula 

przedstawia się jak ostrokrąg na kulisto wy sklepioiyeh nieprawidło­

wych narożnikach. Bys. Ns 160.U S.Marka w Wenecji narożniki wysklepia 

no współśrodko a r k a d a m i 6 d y  na zachodzie Iran;jl widzimy kopula nad­

wieszoną zakorzeniającą się i rozwijającą się, jd/ znowu w proirin 

cjaoh środkowych cudują ją na konchach narożnych, lab na wysuw♦tótacl. 

W prowincji w poesąt-ku w- lil-go kopula wle&ozy t&k budowle kcśe i e J - 

ceo W Owfnji kopuła siada na planie bas;liki ła>i£skisj; w Prowaooji 

na pianis rzy&ski&t aapężyaaonym ćd f-oltersiów, złożony/r z przęseł z 

przyporami fc'swa^trf n®E! i,, które blifckl* są budowli znany oh w Rzymie 

pod nazwą basyłi k\ li' ołs ̂ an ty na, kopula też jest wznoszona. Kościół 

N,^.cP= des JDose w Avlnioni'e, chociaż dzisiaj w części zmniejszony, 

przedstawia przykład kopuły na planie, który nie byl zupełnie dla 

niej stworzony.ftjca 161 Koćcićł N»1LP? des Doms* okłada się z jednej 

nawy o przęsł&cfc j*oćn$ podłużnych, sklepionych kolebką na łukach krej^ 

żynowychj o profilu, trzypunktowym, podtrzymanych przez przy-^pory b i 

duże* między którend robi ono, w czasach nowych* kaplice wewnętrzne. 

Przęseł było s £*śó, ? których trzy są narysowane, na je dnem z nich, 

przedostatniem jest wykonana kopuła, .nlz 1 e mi ała byd kopuła, zamiast 

kwlebki wy sklep i.,ac osiem łuków półko! stysh jedeii nad drugim po 

cztery z ka*d«gv boku- Arkady te przedstawiają się na piani o jako Ił­

uje Y. L, one t*ż sprowadzają powierzchnią jednegv przęsła kościelne­

go do kwadratu k&Glh Z t a j o . kwadra*u przy pjmocy konch narożnych, 

wyp*da powierzchnia ^ŚBiekąta foremnego Ha takiej to podstawie ośrno- 

kąta foremnego wybudowano ośmiokątną latarnię pod kopułę półkolistą 

W ośmiu śsianaoh latarni, o planie kołowych* zrobiono okna. W prze­

kroju poprzecznym po linji AB pokazan opisane szczegóły. Na •ze^ną^rz 

latarnia wykształcona jest jako budo*;2a >śmiościenn-, stojąca na piy 

tach dachów* budyniu kościelnego do.’ć zresztą niskiego, z którym nie
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stanowi harmonji. Wiele kościołów greckich z tych i wesaśniejazych 

czasów, konstruowano podobnie

h/ NADWIESZENIU NABOŻNE W KSZTAŁCIE KONCHX LUB THĄB1,

Rys* N£ 162 przedstawia główne okazy takich nadwieszajL Bya, NQ163 A 

i C wykazują, że ciosy kamienia szły wachlarzowato.. Przykład Gw pooho 

dzi z katedry du Puy A" z kościoła klunizjarskiego Parny™lc~MoniaI 

Narożnik B wzięty z kościoła Notre-Damme du Port ć.e Clermont, Po my­

ślowy jako wprost arkada odrzucająca ciężar kopuły t narośaik*

S Z C Z E G Ó Ł !  R 6. W N 0 W A G I S K U P I l l .

Architekci romańscy nie- znouą zupełnie przerzucenia, para! eklepień 

na opory zawnętrsne prsez użycie łuków przypornych, Jedyjoym sposobem 

bocznym używanym przeg nich jest nadanie dostateczny© oj^oru samym 

aassom filarów, murów lab znoszenie parć bocznych za pomocą ściąga­

czy.

S K A R P Y  I F I L  A H I C I A G Ł S .

Q
Rys. N- 163 pokazuje sposób roZFląs&nia zadania statep&noisi w buao- 

wli 3 ii&ttowcj.

Dxa naw bocznych, opór przeciw parciom jestofostateczny pras* mur. M 

uzbrojony skarpami C. Cl a uawy kredkowej filary bielące są ^

?ilar biożąoy taki jak p jeżeli jest całej wysokości oddzielony, 

wymagałby massy dużej $ dzięki skl epieniu ti.iir bocznyofc, któr« go pod­

trzymują w połorie wysokości i znajduje się stosunkowo w lepszych wa­

runkach równowagi; c*ęść jego* podlegająca wywróceniu, z&CŁjna się w 

E, Aby mu taz zapewnić konieczny moment stateczności aaistkauo się da 

sztucznego nadwieszenia, które konstruktorzy getyey uświęcają jako 

zasadę, oto wzmacniano filar F a skarpa 5 t. opartą na pocaęlkn arkady 

poprzecznej nawy bocznej, W większoś* I kościołów klunizjart^kioh otrzy 

mywano, tak w połow’ .< wysokości filaru* przekrój N ni^ksij od prze­

kroju przy jego podstawie, część która zważa się od pi cna, oi.ży na 

archiwoleie łuku kre^żynowego A i przewaga idzie l* prsyrofl* śnienia, 

które jest zniesione przez mur M i skarcę C« Rys. B- 163 o&r.ĵ sa. wy­

starczającą rolę t. pozycją skarp, "e skarpy nie Bą 03<&m lnnesi jak

po&rubitniami pionoweasi małego wyskoku. Szkoła Amrergnia'cra ^ączy 

ze sobą skarpy zewnętrzne arkadami, które usztywniają » i działają 

przeoiw parciu.



Wreszcie konstruktorzy romańscy uciekli się dy ściągaczy /ankrów/ 

dla działn-iiia przeciw olśnieniu Jeżeli usywaac kolebk' JŁon^ x̂ 't̂ Y 

zatopione w sporach otrzymują c*śnienio^która kolebka wywiera w ciągu
t«P

całtj swojej długości i pozwalają zwalczać to ciśnienie już przoz

skarpy cddsi»lntt» już to przez ściągacze

F sklepierd fe«li krzysow/cfe w Yarelay odróżniają zaczepienia* ściąga- 

c z y k t ó r e  współubiegały się ze ska parni o zniszczenie parcia, Koś­

ciół w Tcurunus saohcwal ptasie nietknięte ściągacze, którfe i*orzy*y 

w oporach sklepień ank^owanie.

ł H H 3 )  III H C I I  B O K A F S i n .

a/ DACEI WIIKJGZNK OB SPCDir. Dla budowli M-cośoielnyoh atcWtskci 

romańscy stosowali ęzęeio kombinację ark&dek i uiesielszczzny, Rys 

H~ 161, wiąafw; . a przynajmnis; ftt«która a miah są zastąpione p r z a z  

łuki murowana, kt*5ry?h lympany śluzą jako opory <ila ram.

Taki zespół łuków i wiązarów częstym był w Kormandji. Dachy całkowicie 

drewniano bywały V typach starych ba^yljk r*y«skica zjiaij htj iRtfc len 

anglo nor»and»Motot niąeary rcmaaski* są ściągaczami, fe Francji, 

gdzie klinat psuj? prędko drzewo, można wymienić tylko małą liczby da­

chów romtóaklche .1*3*1 •, że zostały w 7ignory resztki, pozwalające 

na odtworzeni* w:ą*ara- Ciecieiszczyzna najlepiej zaol.owana, rau*ei 

do tradycji rd£ dc epoki romańskiej odnośna, znajduje się ju Sycylji, 

Hya. K- 153. Spostrzega się tan aa A wiązary właściwe ze ściągaczami 

i bez nich ua preeaian. fi B a'lssi&ł«.a z kasat*tonami, gdzie dla osmozę 

dności^ która jednak wywołuje zjaw sko bardzo elejanokie, ozłcnkowa- 

nie jest z drzewa kwadratowego obróconego przekątnie. C jest przęsłem 

dachowej tworsąoep płat drzewa wielkiej wytrzymałości.

W  DACHY, JAKO OCHBOHA SXLBPISI

3ył tc skritf-k i wyn'k klimatu europejskiego naszego, 4e sklepienia lek 

kia musiały być wybraniane dachami Oczywiście pierwszą myślą było 

oprzeć daoh wprost na eklepienlu*

HySn N~ 16^ w A pokazuje taki rodzaj dachu, gdzie krokwie leżą wprost 

na sklepienia, Takie urządzenie miało tę niedogodność, źe obciążało 

sklepienie &e więc ciśnienie jego i co gorsze parcie poziome powiększa­

ło się. Zaradzono temu powiększeniu się parcia przez podwytszenie mu-
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rów okopowych, wjwielu też kościoła lceyniono to dopiero wskutek wy 

raźnych oznak rozpierania i na budowlach tych znać to nadmurowanie 

ścian Widać to w kościołach Saulieu„’ kościołach polskich to podwyż­

szenie murów okaiTjąGych widoczne jest na wielu przykładam Ustanowie­

nie dachu niezależnego od sklepien] a też nlf>r;ło postępew.* ; z począt­

ku opi :rdn». po stawy pochyłe w pachach sklepienia, co dawało par­

ole; ,hcc nie tak wielkie jak pierwsze. Potes nareszcie wykonano w\$ 

zanis zupeł ie niezależna od sklepień i bez parcia boeznsgr- na 'wwo/ty 

przn?. użycie, belek po rzecznych, Dziś o ile mcożncść i warunki pozwa­

lają tak budujemy wiązania nad kościołami, 0. rjb. 164.Bo jakiego 

stopnia konstrukcja w p ł y n a  rodzaj budownictwa czyli na tak zwane 

f.tyle w sztuce, na dachach można to odczuć, fc. w k&Zdym razie

Ti'tQ an: ej jak na wszystkich głównych składnikach zospoła ogólnego, 

który nazywamy budowlą Dachy płaskie na południu,<iaSuj ost-e ku pół­

nocy, jaJł bardzo zm:ie.-iają wygląd budynku.

P O n i C I !  D A C H  T)'_

Kilka budowli z czasów Sszowingów u/To pokrytych arras saw1' metal owemi 

Dachy 8w, Marcina z Tours I Sant-Detuie osławiły *r: ą dachs^n: Sr Mar­

cin z Tours był pokryty metalem szarym z ołowm i cyny, *akio kosz­

towne pokrycia dachów były jedynie wyjątkowe, większość dachóvr rc 

marskich była kryta dachówką Mała pochyłość tych dachów pokazywała 

Ze używano dachówek wielkich, których tradycja czasów ■Rzymskich się­

gała Lecz znajdujcP^także w N1 rmandji i Francji środkowej dachy o 

spadkach ostrzejszych; widocznie juz nicj^o dachovfeV 5l'arożytnych„ 

Dachy w 7ignory,szczyty S.Stefana w Beauvais dosięgają spadku. 45^ 

taki, pochyłość każe domvślać się d&chćwV-? zaczepianej lub łupki , D&~ 

ohówki płaskie, kształtu łuski rybiej były ziane Rzymianom. Prawdo­

podobnie z taatąd zostały zaczerpnięta i używane w rowadsRozyznie. 

Były one uobre w okolicach, obfitujących w deszcze i w takich tae ja 

stosowano.

G Z I t l N i n  D S K O R A C J J Z D O B I E N I A .

W arohitekturze wieków śr^fich trudno byłohy odszukać pizykładów 

zdobni twa w znaozn iu dzisiejsze® Całe wysiłki ówozaan>oh artystów

zmierzały do uwydatnienia doskonałej konstrukcji Byłe i* jakoby dą 

żenią osiągnięcia prawdy bezwzględnej. Przesada * t)E kierunku i 

wpływ sztuk pomocniozyoh w Architekturze gotyckiej wywołały kierunki, 

któro przyczyniły się do jej upaaku.

«* I. 04 ** v
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K U R T .

Zanim zdecydowano aię pozostawiać powierzchnię murów widoczną, nie 

oadobianą, Architekci romańscy dłago imitowali wzorzystości niektó­

rych murów starożytnych. Kolorowanit murów zewnętrznych robiono, tam 

gdzie były naterjały kolorowe pojtê nu lub cegły. Ifs Praricji-Kormandjec 

i inne nigdy eto inkrustowały curówj zastępowali to rozmaite®! posta­

ciami arkad ek zapożyczonemi z Sycylji.

Te ;o rodzaju ircbitektura praktykowała się w wiekach późniejszych r.a 

wielką skelę. iinane są nam katedry Włoskie, jak w fadln̂ ło,Leuca w Sie- 

nie w Weronie 8 -?encn,w Pifcie i^rielu innyah miejscach,

Wogóle we Wiosaech, gdzie kopalnie dos*sraiały kolorów w yyuskhatw^  

inkrustacjoj wykładanie i kolorowe de&orovTanie ścian zewnątrz i wew­

nątrz budewJi i praktykowało się na szeroką sś alę,

U nas kościół w Wophocku, cały zbudew&n/ był w pasy z piaskowca w 

2-ch kolorach t.j. czerwonym i białym W XVII w, nie podobało się to 

kolorowanie śoian kościoła wąchockiego* aątem otynkw^no jo po tamie 

nlu wapnem, Taka robota zasługuje na petą^ienie i może si? zdarsyć 

jedynie w czubach skażonego Bmaku i pojęć o architekturze

nie pozostawiono wjs^oskoju te ściany i tynk opadając odsłania powoli 

dawną wzorayst^źd. W dalaej romaiiazo£j£nie nząsteczki wykładania są 

zwykle ograniczane wstęgami czerwonemi na naprawę l dachówek, Niekie­

dy dla zwiększenia efektu ucie^no aię d* fug udanych, układano też 

na przemian materjał kamienny różny, ii&wet cegły. Rysowano też na po­

wierzchniach śoian pewien rodzaj wz:;u,. rytego jak giloszowanie,

W XII w. ta tradycja kolorowania zaęjęyna S*S okoli 3a-jh
gdzie mian? pod ręką materjały po temu. Burgundja posiająca tylko wa 1 
pniaki, jest pierwszą prowincją, zarzucającą kolorowanie, Szkoła klu- 

nizjańska pozostawia na zewnątrz materjał szczery; przeciwnie zaś 

okolico bogate w materjał wulkaniczny, jak Owernia, praktykują to ko­

lorowanie, w łtórem d&jąu&jorę wulkaniczną czarną, wapienio biało 

i cegły. Rys, 170. W szkołach Hormandzkiej i Be&ekiej na miejsce in­

krustowania murów, ubierają je arak*4aai i ze zwyczaju, *acz«rpni;te- 

go w Syoylji, arkadki normandzkie przybierają kombinaoje jak 3ys 171.

EISTORJA ARCHITEKTURA. Arkusz 14—ty.



Określamy wyrxzem arkadki pewien szereg małych służących, rączoj ku 

ozdobie prostych murów/ czyjto to w drbhn y b h tr z ę ś o i a oh budynku, ęzy 

też pod gzymsami.' Jako ornament,i używane były “Już w architekturze 

bizantyjskiej do ozdobiania pustyoh miejsp na murach. archi tek tu- 

rze remaiiskiej zaczęły być one powszechnie używano, ahawet nadużywa- 

no, gdyż o ile tworzono w miarę i z przyczyniają ®i«t do upięk

szenia, o tyle, ustawiania piętrami gęsto jedna naWdrugą, tą nudno 

i monotonne. Przesycone są ozdobą niektóre kościoły angielskie, a 

także i włoskie, takie jak katedra w Pizie, gdzio to ślepo arkadki 

są dziwnie nudne. V romadszczyi&ie, a później w gotyku, będącym dal­

szym ciągiem czasów romańskich, ozdabianej;ar kacami, albo spody Ścian 

wewnątrz lub zewnątrz, albo umieszczane są pod gzymsami i 

oczywiście, w pewnych razach tłomacżą się toż jedynie, Jako ornamen­

tacja. Jeżeli wyobrazimy sobie takie arkadki, choćby to, o* na By*.

I* l*?Z w katedrach, to zrozumiemy, żo one wownątra aa* boczny oh sfcoją 

przy ścianach . na wspólnych cokołach* tworzących zarazem przy ścia­

nach ławy kamienne, w których mogli aasiadaó modlący się. Siedzenia 

dla modlących się nie były w użyciu i w kościołach dopiorę ku schyłko­

wi wioku XTl*go spotykamy się z łajkami atolargkiemi ustawionemi w 

nawach, dla wiernych.

ABKADA I SK1BPI2NIB U  WSGUjBU NA ZDOBISRIB.

)  '  -  * '

Profil pokazałem na rysunku K® 146. Stopniowo ksatałcące się profile 

sklepie]! romsuiskioh w II w. użytek wyłącznie półkola; w 121 w, użytej 

jednoczesny półkola i łuku ostrogo. Łuk ostry nie był nig&y przyjęty 

W roma£azcz£nie, jako profil wyłączny, widzieliśmy go na Bys, ff* 146 

i 150 w sklepieniach krzyżowych i kolebkowych podniesionych} dla 

otworów lub arkad gdzie upodobanie nie było krępowane, architekci ro­

mańscy nie przyjmowali łuku ostrogo, aż do czasu, gdy go sztuka go­

tycka zaczęła stosować ogólnie. Jako profile wyjątkowo przedstawiamy 

na Kys, 173 £ profil używany w Poiton, łuk podkowy C a Gormigny 

łuk F s który jeot w Clermont,, w Issoire 11 w.r na fcyph os­

tatnich 2-ch czuć wpływ azjaty CM.

prnamwntaaje Bys. 174 l* Sają łcj?śl escsegółów dekoracyjnych ar­

kado Wogóls ornamentacja /modelowania lub przedmioty rzeźbiono/ 

brane nie w masie zworników, ^sca w archiwoloie ©bramiającej _ąxt_r&<*
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de* *kl*jt>4«M** Sikoły Charent’u i ISoirBandz^ie tą prawie jed/rleni, 

U i l t  korniki. Pierwsza z nioh ozdabia jo cięgiem liści,* * ' * 
droga ozdob*#i gsom$trycznemi |Vk jaski prze ywanemi, kreskami prze- 

laianor talarkami, W naszym kraju w Koprzywnicy,Sulejowie *<*-

' ąieane , a w Sandomierzu u Sw. Jakuba z terakoty.

A . B K A D A.

Architekci rorańąoy wszystkich czasów, przyjęli arkadę spoczywającą 

na akrom/oh oporach; znajdujemy na starszych murach Bea&ais filar 

oylizidryozny i kwadratowy z krawędziami 8-io kąt /Rys,

176 plan S/; w S.Remi w Reims, filar udający pęk kolum lenek, /Rys 

176 plan R/ w ©hóree prawie wszystkich kościołów, w mie jscu, gdzie 

rozłożenie arkad okrągło wymaga ści^ienia punktów oporów ’\a kolum- 

nacfcjodcłobnionych. Dla naw, gdzie można daó więcej objętości filaru, 

typem bllącym od połowy w XI jest A lub B na Rys. 176. £uk z archi- 

^oltą lnb be z niej , opory o przecięciu prostokątnom lub okrąęłem 

gdzie kolumna woiska się. Łuk opada na kolumnę, a archiwolta, jeżeli 

jest* spooeywa na Unpoście na oporze; niekiedy archiwolta jest pod­

trzymana przez kolum ie tvki uwięzione i porządel^przybiera postaó C 

Rys= 176 . To ugrupowanie prawie już gotyckie jest <i^i^M/od y V--~" 

w architekturze normandzkiej. Co do arkady klasycznej, starożytnej, 

arkady aa kolumnie albo pilastrzs wyłącznie charakteru zdobniczego 

można powiedzieć, że były zupełnie obce sztuce roma&dkiej» Ledwie 

kilka wyjątków można zacytować odstających od tej reguły. Zauważono 

mianowicie w tryforjim katedry w Antion, że motyw jest skopjowany z 

Fosta Romana i w  Prowancji w arkadkach dekoracyjnych u S-go Pawła 

irzęch zamków^ gdzie jest ona reprodukcją jakichś wzorów starożytnych

K O L U M N  A,

Kolumna o ile nie jest kolumną starożytną na nowo użytą - nie ma 

s*ężai.ia ku górze, ani wypukłej krzywizny ^/vx^nu_ starożytnego zwane­

go enfcazis; pokost jo on w roBaiszczyżnie i potem w gotyku przez 

wszystkie czasy dokładnym walcem. Architektura starożytna ustanowiła 

dla kolumn rozklasyfikowanie na porządki charakteru b. określonego, 

mającego prawio proporcji ssozegółowe. Architektura średniowieczna 

zaprzestaje kolumny w ioh proporcjir zależnie od ich śre­

dni cy i ca£*uoa tę klasyfikację. Jedynym porządkiem, którego pewne



3£c/.egóły tyły naśladowane, to był porządek kor/noki. lecą i w tym 

rasie dość zbliżyć dc siebie okazy, żeby się przekonać Juk naślado­

wnictwo > o któr&m mowa by<o ówobodnem* co najwyżoj naśladowano rzbź- 

bę.

K A P I T E L ,

Wykazaliśmy już poprzednio wpływ, jaki był wywarty na situkę średnio- 

w»©**ną przez praktykowanie kładzenia kamieni jaż obrobionych, Kapi­

tel i baza romańska wykazują t«n wpływ jasno, System przejęty zatem; 

i a idy szczegół zdobniczy powinien odpowiadać dokładnie każdej lioz- 

bię. warstw. Tym sposobem kapitel musiał zawrzeć się w jednej warstwie 

lub tyś w dwóch, nie było żadnych wymiarów pośrednięh Kapitol pozo-

3taje proporujonować się do wysokości kolumny. To jeat pierwsza rcz*
/

lica#4 kapitelu starożytnego. Druga zasadza się na ksetałcie abakusa 

By3 . N- 177 Ten abakua* xi&fciadiq odgrywa rolę podwójną, otrzymuje 

początki ark&djl w czasie konstrukcji służy jako opór dla krążyn, Ar- i 

chitskci bizantyjscy interesowali aię jedynie kapitelem* jako loż^s- 

kięrs arkady, której powirzchnia ilswa się z podkładką aa kapitelu; 

«dt?m architekci to romańąęy pownięli piersai myśl stworzenia na ka­

pitelu uporów dla krążyn, stąd pochodzi owa ods&dka kapitelu romań­

skiego od powierzchni ar kady. Eyw» nawet, że odsadka na kapitelu 

jest jedynie ze strony, gdzie mają się oprzeć kr^żyny Bye. 178. 

Zwykle dla podkładki pod arkadą przeznaczano osobną waratwę kamienia, 

zawsze też stosowanie tej zasady wysokości reguluje się nie do propor 

cji umówionych, lecz do gr.bości warstwy odpowiedniej kamieni.

W K Ł A D  XX.

W przeszłym wykładzie, gdzie była mowa o kapitelach rozpoczęliśmy 

przegląd ornamentacji w architekturze romańskiej. Zauważyliśmy, że w 

romańezczyznie cdlem ornom©tyki było wzmocnienie wrażenia jał^ spra­

wiała sama konstrukcja. Ornament nie stanowił '$***ipozycji samoistnej 

i zara2em tworzącej harmonję z konstrukcją, lecz jedynie uwydatniał 

konstrukcję, pokrywając ją rzeźbą stronną, geometrycaną, prawie bez­

myślną. Miało to wszystko rasem t.j. konstrukcja wraz s odpowiednim 

ornamentem przedstawiać absolutną prawdę i szczerość, lożnaby tu wyi* 

zić się, żq w tej sztuce archi tektonicznej, ideałem była konstrukc ja, 

rzeźba ograniczała się do niewolniczego towarzyszenia szczegółom kon­

strukcyjnym tak, jak ścianę pokrywa malowanie lub tapeta, to też rzeź 

oa rcmańeka nie istniała prawie jako sztuka plastycina. wialka.
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Ocrantcaaia się Q£& do form rytmiczno gsonffclycmycb zaltdvie <ie - 

tknąayłszy się potworków lub iićci. naśladowanych z cłusom- rty^ęk ich

B A Z A

W archi, tekturce starożytnej, gdzie kolumna nie d«/< igała- wielkiego 

ciężaru •JkJcpienia, baaa miała p.i zeznaczwine prawie wyłącznic zdwhn:- 

czo. L ha «ą romańską aa się rseoz inaczej, Umi esi.e^omi między cięż­

ki ea nadnuri*«n; em na kolumnachj a pod kolumną, baza ręui&ńsk* aa fnii- 

cję rozłożeni* ciśnienia pionowego na szeroki fundarna.nl. Bata ta 

opoozywa na ^ozszerzonyn. cokole graniaetodłupowym i stancwi przejście

o.l ^vx<s^vuk_ kolumny do tc&o cokófu jV* to robi kapitel który joct 

takio prajgeiea od kolumny dc archiwolty. Sożnaby nfd&ć bazie kajznałt 

raójoaalaj kapi tsiu przewróconegoj w iotool^apocsątkowani^lTatulri 

jest onk odwróoonyic kapitelem, któtj daje tym BposobeL bazę m-orowiń- 

ską, Pomału ko. II w, pow a;alf do bazy starożytnej i ctęUle dodawano 

jeai teu passur narożnikowy, który znany już jest z czasów budowy w 

Spoiatfo około 30C r. Bys. F~ 180 przedsia la w B bazy odpowiadająco 

traajojoa rayaalrjm, * w L profil wzięty a Saint-Benoit - str Loire, 

fct 3ry jest wyra3«i» czystym 5 pro9tym roli wrodzenia kolumny okrągłej 

z cokólem- o priekroju kwadratowya. B Spalatro, A Rzutka.

S K A T ? ? * .

Była jiż n. raz aowa o tom, jak Rzym)śnie i Bizantyni po nich usiło­

wali umieszczać i stawiaó masa; przeciw rozporowi sklepień wewnątrz 

budynków Bya. 43, 44. Skarpę w postaci ostrogi używauo u Rzymian 

jedynie przy marach podtrzymujących ziemię Myśl wyrzucania skarp 

przeć?wsparci owych na zewnątrz badowt i rojsrinęla się sr epoce romań~ 

ckiej wskutek pragnienia uwolnienia wnętrzem budynków od mas murów 

?;acinśiiiającycb to wnętrze

Architekci roaajSsoj pr.yjnują skarpę s.wnętrsną, dopi.ro stopniowo 

nsdal j j.j ksitałtj wjjaśniająo. J.j prssnaos.nia. Na Rys. »o 18E po­

kazano skarpy łąoson. górą arkadaai. la rys. HS 170 pokaatno, jak w 

szkol. Owsrniaokł.j « kośoicl. 1. Botro Daao du Port w Cl.rmont, 

ostrogi skarpo*. świtano •« o górj  ggyaa.n, co daj* notjw inUr.sa- 

jący. I polskiah koiaiolaoii snajdaj.Bjf ton ssyst.o w zaatosoiraniu ni.- 

J.dnokrotnU Widać to v koźol.l. popaalidakia * Wiolgomłjnaoh na 

Bys. H£ 182 I.gdl, skarpy H6ją sid.k spłs.*so,oay 1 C rys. 181.



prayMer&j*! gattRd kelmen prsyściennyoh. Dopiero w xil w. w szkol# 

gotyckiej, architekci ilioydtiją się nadać profilowi pionowemu skarp 

p r s »  Hfco^nio m  re»t«#*4&ie go z gSry na dół odsadkami ; charakter 

łapy SBSfśfco się w ®i#mięe a zwężającej się ku górze. Na

test sakońc&g&j fcdoMeftie głównych składników budowy romańskiej. ^rzy- 

fceozyisy tu |taSojtf trMĘMJ dekoracji części drobnych i tem samem drugo- 

r$ę&ayob6 jakiesl m  gzymsy i otwory.

ń % f  $  &  T> 5 2 U B U H I 2

Wnt$ raa&ńąkis, fciezyt^ na krańcach naw, wieńczą się pontonami v

v jkonanstsi podług: &£adku dachu, Jeśli daoh spoczywa na wyrównaniu 

sklepiani a,- Jest osdobieny na grzbietach spadkowych grzebieniem z ka­

li i t ii i wyr&Bioajol: "W jkdr0&k%; Wieńczenie murów w długości połaci da- 

ohn dokonywana jeat gfi.ymsajei, W architekturze starożytnej gzymsy mu- 

t£t _ %|1| -jś porządków, tworzyły one okapy opatrzone zasłon-

lasd. asduE&mi. £r*$tltsfetnr& romańska zrywa stanowczo z tą tradycją, 

koajst.ruk ęftą.ańii&y pojmowali gzyms, jako okap i funkcję, którą

sań wkładali wyrM*li kształtem włąóeiwym. Gzyms dla nich, nie jest 

ochroftą lub olśniewaniss, jest to pas który zwisa dla odrzucenia kro 

pel wo&y* 0 ile iicćn* nsj-dalaj od murów. Dach jeśli jest wykonany z 

okąpem,Bys. 1£3 lub jeili spoczywa na ostatnich rzędach kamieni, 

islU'&jsj rząd daahówek jest okaprr*. Gzyms ogranicza się do nadwieszeni 

gift* dla nadania eu więk-Sfisgo wyskoku robią go lżejszym przez podcię­

cie aa*ey niekisdy albo znów konstru^fą go na konsolach 

: j|*ć£i*rającyah piatę uwieńczenia 5frs.NS 183 rzeźbią konsolą i profi­

luj* P*a Ąą. 0*dobi«śi« B|a, I!2/Sf/$aint Trephine d’Arles/ jest wzięte
\y lp * ii- r uuą.*^ n r n t^ U ^  'y v < ^ iX e ^ c ix 3 ^ a ^ L  A. tsuieX>. sM zsfuĄ.
. $e szkeły Trawensalcki*j> głowa modylionów lekko ku światłu wychylo- 7 

na odcina się świat^eia Bys. 183 oznaczy się efektami bardziej, wysko- 

i energiczną rss&bą. *Jedynie w architekturze Point on znajdujemy *
*vv*4>»-OviC/v£Avt‘«P)̂ i. i '^‘̂-̂ OOviiovrv̂

jej, 1 z garlaosani gcyass prawie , że niema. To urządzenie wyjątkowo 

S*aje się byd p®dykt**&i*ifli przez względy wojennej obrony»> o czem moż­

na wznosić s pr^kraju kościoła Notre Damę de Poit iors- Zasłonka
i & .

wszakże jeat tak wyutka, Ae ani przez spust ^ody, ani przez zdobie­

nie jej się nie wytIo**u>ay, jeat to najwyraźniej parapet dla osłony 

broniących się, WJ?** z saslonką wykształconą estetycznie zupeł­

nie* okaże się sjopiar# w axtuce gotyckiej, W naszym kraju można wy~ 

kasad prawdziwo roiaA^ilsie »Łapy w równych kościołach rozrzuconych po

■*» 110 «•
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różnych stronach. 'W Sandomierzu w kościele Jatfóba E&a$dttJ«®y 

reszty gzymsów które były wyrobione z cegły. Cegły te obaonie włańnie 

odnajdują w gruzach restauratorowie tego p$ęfcBeg*» sabytkii. fiftyzy ce­

glane są rzeźbione i przedstawiają zwierzęta f&zjatycsiło. W Opatowie 

kościół kolegjacki ńa pod gzymsami eh&rakteryatyasae &rkadH widzące. 

Są to charakterystyczne pozostałości a czai£r romaaskięh i na wrzyu- 

Sach właśnie to widać. Są to okapy arkądowe nyiobior>e g i&ftienfa - 

piaskowca, Wogóle jednak, jak już poprzedni® *a&n&cz&ła® aMfis* romań­

skie kościoły pochodzą przeważnie z XII w. t.j.*' Z *Q ?raQ 

cji jaśniała epoka prawdziwego klasycznego ^atjoysw&u, taż &rch.i- 

tektura tych naszych romańskich zbytków jest władsiwie przejściową s 

romanizmu do gotycyzmu i tak też ona charakte-ryzuja się prs.g$ $Wjęjo 

szczegóły, takie właśnie jak okapy sklepieni* i f.t*.■*■

D . E Z W I. ,

WIDOK QG0LNX^_Na Zachodzie nawet w budynkach 'jhr^oiaijaaltkioh^ jgdzie 

łuk ostry jest przyjęty jako profil sklepiaj .«tfery draft $ ^ n a  fńe 

są nigdy zamknięte łukiem ostrym. Żeby snal*?&2 stm t $  0 luku fiiP ?ół 

kolistym trzeba posunąć się do czasów, gdy arcfell9ki*$gt ftołfdka jest 

już ukonstytu owana, lub szukać przykładów vr diskoLę j Pale;

atyny. We Francji jedną z najdawniejszych M d & v l i  $ biwofmi 0 łuku 

ostrym jest kościół Vieux Parthenay; jsat on pbpi&Ó*6*6ą k»46iał«K 

gotyckim; w Palestynie łuk ostry przyjęty byłw&wo#a£.»pGwesteehflia. . 

Drzwi właściwie są cieńsze od muru, który je$& felJMii przebity, urs^^ ? 

^sają j® w części muru na łukach współśrodkowyę^,

Aroł&raw, Zwornik i. Drzwi nie pozwalają na aatoiltąi^ praąte, jedyn 

nie pod warunki aa architrawu prostego, saWsze arsti roaąńakie przed­

stawiają popod^rkadejarchitraw prosty, fen crcłiifcraw jest o ile zsżm> 

monolitem, i przez uczucie, b. usprawiedliwione, kształtu ciał, 

nogo oporu. Konstruktorzy romańscy robią go z jsd.iego grub­

szego w środku, niz po końcach. Między licznymi Vtjdyafcś»i w kfc.&ry$k 

te można spostrzedz można życytować Not.ro Dame d& ?*/t, jeapllcę 

Claire au Puy i inne. v

Przykład z Ssaapanji przedstawia platfar^i* ftfai$g«i*Tfiy *Hftd kamie- 

ni, który woleli niż osłabienie »r chitraku. £<r ł-o'-8 po£j>$ar&ją cię­

żar kamieni j zmniejszają otwór . Dzięki a r k a d a  n m  Śyłk© tyitpąii go 

©bciąża. Postarano się zrobić tympaa z tafli lek^tiah' I jszoli sur 

je.*£ znacznej grubości arkady okolne przedstawiają Wide* f#»i*r*ehai
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rcswisrająoej się i spadającej r.a kolumnoczki. Skoro drzwi są dubel­

towe, dwa architawy /tramy/ są pochłonięte pod zwornikiem jednym. 

Niekiedy konstruowano aroh!lawy ~ad drzwiami jak płaskie arkady, lecz 

wówczas dla uniknięcia zworników dawany cięcie zwornik&m w zęby* co 

prtypwsina ciosowa kfuaiocis arabski© w Rairze, We względach dekoracji 

tyrapan nad wejściem jesfc polem przeznaczania dla płaskwrssśby, której 

obramieniem są zworniki arkad. Bywa, śe w portalu takim są też atatty 

świętych w rozłożeniach otwiru.

SKRZTDŁA DRZWI, Stolarszoz;,zna drzw; za^yczaj egranSasa się do pól 

w ramach. F*e»»ki pól układane stosem, jak ziarna zbożowe, Jeśli środ­

ki pozwalały na te, siryczajem stariż/tnym, który przedłużył się w 

sztuce bizantyjskiej, pokrywano drzewo drzwi bronze™* W portalu du 

Puy, zamiast ornamentacji branżowych drogich, . ała stolar&a&zysna po­

kryta jest rzeźbą b. słabej wypukłości. Toż samo się działo z drzwia­

mi i okuciami ich z żelaza kutego, kt6re służyły jednoczcźmo jak© 

.ttuioc**&nie i jako ozdoby.

OKNA ROMAŃSKIE I OTUCHY TRIFOPiSlL

iierwetcie ^kna rtżmatf Łkii^ifyły opatrzone witrażami. Co najwyżej były 

w aioh wstawione przezrocze z kamieai-. Urządzani o okien stosowałp 

się też do tego braku oszklenia. D1& zabezpieczaniem sala od aimna 

zmniejszono okna, oparcia zaś okien u^ieszsznao mo^liisiie wysoko nad 

poaadską, dla uniknięcia zbytnich przewiewów, Ta małość, to podniesie­

nie okien było zarazem zapewnieniem bezpieczeństwa. Z tom ;»azystkiem 

zauważymy, że budowle dawniejsze, właśnie mają okna i wogóio otwory 

obszerniejszo i spody cfcien mniej podniesione. Csy niebezpieczeństwo 

wówczas byłu r> i ; * cdcsuwane, azy 3 cże poszanowanie kościoła było 
większo i przez to obrona mniej potrzebna \

Otwór nie jest przygotowany do okadzenia w nim ram oklonnyoh stolar- 

skioh ruchomych, nie ma też żadnego przedziału poziomego prostego dla 

ułatwienia skrzydłom okiennym otwieranie się. Okno to ogolone jest 

łukiem półkola i niekiedy n&wot ma przy bokach kolumneczki lub dzie 

lone ^ost niemi pionowo. Zdajo się, że pierwsze oszklenia kolorowe 

zostały wprowadzone przez szkołę.Cluny. Jednak zastosowanie witraży 

do użytku powszecnego w kościołach nastało dopiero w epoce gotyckiej.

V naszych kościołach romańskich pierwotno okna były toż bo małych 

rozmiarów, dopiero późniejszo przeróbki, napraw,* powiększały jo.

Tak aię stały w Jędrzejowie i Wąchocku..1 kościołach romańskich nie-
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/od okien zwykłyck, które miały dawać światło dzienne do wewnątrz,by­

wają jeszcze okna t.j. raczej otwory wewnętrzne nad arkadami nawy 

głównej, które później, w epoce gotyckiej;wykształcają się jako 

otwory tryforuium, a wówczas dawały światło z ff główniej pod da­

chy naw bocznych. Co miało znaczenie mianowicie* gdy nawy boczne 

nie były sklepione i miały wiązania d&chów widoczne.

S d H 0 D I

Swykłe kręcone zaopatrzone w wieżyczki dla ozdoby. W wielu kościołach 

schody te służyły jako ozdoby nazewnątrz a wspaniałe były wewnętrzna. 

Sławne są we Francji S.$ill i ILB. de Poitie*

D A  C H I  I I J 3 0 G 2 I E

Pierwsze bazyliki kasetony „ W Bomańszczyźnie to rzadko i dachy były 

widoczne. W Yiemory kanty drewniane ścinane, oprócz miejsc łączenia. 

Ha Sycylji Bys, 184 są dachy świetnie malowane i profilowana-. Taki 

świetny dach, co do efektu prawie jak  sklepienie.

Wykład XII.

Charakter plastyki* Rzeźba figuralna i kolorowa

Starożytni Isysianio często w swoich budowlach wykonywali ornamenta­

cje że stiuku. Widzimy ślady tej roboty w Pompei i w innych miejscach, 

Tynk zaprawy z gipsu był kła&ziuny grubo. W egone romańskiej rzadko 

js&ynie spotykamy takie traktowanie budowy. Wogóle rzesśha dokonywana 

była w kamieniuc Charakter j&j, stosownie dc kraju i miejscowości 

różnym, bywa. Szkoły bizantyjskie Bonu i Perigord mają w gzyms Opa­

niach profilowanie i modelowanie suche i ubogie. W Owernji znowu mo- 

delatura jest bardzo pierwotna. Pointon i Ch&rreutas ma kształty 

ciężkie i roapiaesoiione, w profinolowaaiu panują wałki duże i ścię­

cia kantów pronto,Przeciwnie za to w Burgundji i Prowancji profiiow<i- 

nie pięknie się rozwija. W Burgundji profile wyraziste w bramach 

rzymskich, takich, jak w Langre. W Prowancji modelowanie subtelne,

prawie greckie. W Nona&ndji spotykamy się nawet s Syryjskim charak- 

tererSodolatary w gzymsach, co było pod wpływem pielgrzymek do Ziemi 

Świętej Kajkarcie 185 są profile wzięte se szkoły CluniaJarskiej 

w C, prowansalskie F P ł i Normandskie w fi, we wszystkich wspólność

HISfOHJA AHr.BITEK'iUHY. Arkusz 15-ty.
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poczucia, dekoracyjnego jest bezwzględna:0 pochodzi z fereiay, P z 

Hontmajour, P> z kościoła 8.Buf pod Avignon, H ze 3~go Hikołaja w 

Caen.

Hzeźba architektoniczna. Jeżeli $ią rozważa rzeźbę arohitaktoniąs- 

aą,różnice szkół wykazują się 4<^>itnie^j. Jeżeli porównać rysunki 

ornamentów rzeźbionych z haftem aaterji wach o dni oh?'przyznać, ie 

szkoły w kt, taka dekoraoja rozwija się najbujniej, najbardziej obfi­

tują w modele. Handel Wenecji wniósł dywany i kośd słoniową s Kon­

stantynopola do Prowancji przez Perigord, do Pointon i Charrsutes. 

Zdobnictwo prowansalskie korzysta z tych motywów przywiezionych i 

v m & w x k s z modelami starorzymskiemi. Pointon i Sarttouge mniej opa­

nowane przez starożytność, bardzisj przystosowuj-ą się do typów . 

wschodnich. Wzory przybywają rzadziej do Hormandji, to też dekora­

cja tam zapożycza się mniej, ornament normandzki jast mieszaniną 

form wschodnich i geometrycznych- Gdy z Bizancjum panują 

ze swojemi przesądami, wykluozająoemi rzeźbę z obrazów religijnych, 

romanizm przyjmuje ja* w jej zastosowaniu najszerszem. Tympany 7er?- 

lay, D ’Autmn, de Moi&ac, kapitele, krużganków loissac i Saint Tro- 

phin, nat> Saulieu i S.Seruim z ToulouseJy to są dzieła atatuarzy 

pierwszego rzędu. Pewna gburowatość cechuje szkołę tuluzańską, mięk­

kość szkołę prowanąalakauprawdziwość wyrazu szkołę Kldnizjańaką. 

Niepodobna nie wspomnieć; jak rzecz się ma z rzeźbą w naszych daw­

nych kościołach romańskich. Otóż profilowanie jest b. skromne^pow- 

czeohnie wałki ścięte^fazy są to jedyne prawie profile w tych na­

szych kościołach budowśiayliprzez francuskich ̂ mistrzów. Bzeźba zawsze 

w kamieniu i trzeba przyznać, że okazy j e ^ u ^ a ć  za robotę piękną i 

nieraz pełną wyższego artyzmu. Bześbione cegły z kościoła 3.Jakóba 

w Sandomierzu uderzają świeżośoią kompozycji i doskonałej modelaoji 

zastosowanej wybornie dó cegły. Na cegłach tych przedstawione są 

£ /m<&v w zwojach liściowych. Nie jest to jeszcze obserwacja natury, 

lecz zawsze artyzm wzorowany na sztuce rzymskiej. To samo można po­

wiedzieć o rzeźbie kapiteli w Wąohocku, Jędrzejowie i w Sulejowie. 

N a s z e  kościoły nowe buduje się z cegły palonej widocznej na- zewnątrz 

a często i na w e w n ą t r z ,  Dawne też tak były wznoszone * lepz z ozasem

tynkowane dla czystości. Konstrukcja naszych kościołów nowych gotyc­

kich jest jeszoze prawie romańska, wziąwszy pod uwagę- ociężałość 

proporcji, Co do ozdćb, niestety, używa się często gipsu na rzeźbę.
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Dobrzy, jeżeli to tylko na wewnątrz, gorzej, jeżeli pozwalany sobie 

teg© samego na zewnątrz. Właściwie należałoby unikać takich materja­

łów marnych® jeżeli chcemy żeby konstrukcje nasze miały charakter mo,~ 

numentalny. Dziś, po wznowieniu sztuki średniowiecznej postęp taki. 

nieprędko u nas może się rozpowszechnij gdyż pojęcie o tych sprawach 

jeszcze nie pszesiąkły ani do ludności, ani do mass rzemieślniczych* 

Tandeta ma niestety, pokup1, chęć popisywania się ozdobami taniemi 

jest b« duża. Yiole-le-Buc artysta i pierwzorzędny znawca średnio- 

wieczczyzny, 8 którego obficie czerpią wiadomości tu głoszone, po­

wiada* że sztuki, w stanie barbarzyństwa, nie wyłączają obfitości o^ 

namentów, co można łatwo sprawdzić* Architektura z czasów Earlowin- 

gów? bardsc niewybrednej konstrukcji, wykonywa często £ materjałów 

mało wartych, źle dobranych a jesgose gorzej użytyohjbyła pokrytą 

obfitą dekoracją przy użyciu sposobów łatwych i tanich, Dc tej orna- 

mentacji używano więc stioku, na wsćr rzymski, powlekając b !e  ąu*y- 

wszticsicnc z kamieni b. d e  obrobionych, i mających, powiereoknię zu- 

pałaie surową. Ezeźhiarz® ograniczali eią dc powtarzania ha gipsie 

usorów zapo£ycs&uych s tkanin vsohedsiofc będących w handlu* Przyto­

czone tu zdanie powinny dowieść nam. że architektura jako sztuka bez 

rzeźby staje się suchą , surową, nudną i racsej ku rzemiosłu schyla 

sif szukając w ogólnej sylwecie dzieła harmonji z fantazją naszego 

ducha, który cierpi z powodu braków i niedociągnięć utworua dc po­

ziomu jaki mu się należy* Fraes wszystkie wieki twóroseići artystyczr- 

nej ludzkiejjs e tuki plastyczne, malarstwo, rzeźba i architektura by­

ły ro£gał§sienia®i jednego pala sztuki wielkieJ. Hasem wzrastały, 

rasee okrywały się kwieciem doskonałości i razem więdły, gdy im bra­

kło dostatecznie podniosłych celów lub talentów. Ani my wiemy dokła­

dnie, co to jest talent, jakie ^ego śródło i istotę, ledwie fantazja^ 

przeczuwamy jakie warunki g© twcrgą i wzmacniają- Ciągle dopatrujemy 

się- wpływów, jaki© wywierają na dzieła sztuki, czy sztuk, natura, 

społeczność ludzkas jej kultura.

Analiza chcemy osiągnąć te tajemnice, które, jak dzisiaj^są dla nas 

zakryte. Często dzieła architektoniczne zwiemy pomnikami architekto- 

nicznemi, w tejże nazwie tkwi poświadczenie, że największem, cajwaź- 

niejazem dziełem plastyki architektonicznej jest posąg i wogóle po­

mnik w postaci człowieka.Prawdziwymi saiesakaiicami świątyni są posągi 

z nią zwiąsane i z nią zżyte. Im większa jest świątynia, tem większe



w niej mogą ąiesskać posągi. Bywają jednak posągi, których sylwety 

są tak wielkies że tylko'na niebie rysować się mogą* Najdawniejsza 

starożytność* której kronikami są jedynie pomniki wyjątkowo niespo­

żytej architektury, daje nam wzory i próby owych posągów nieamuy*>nie 

wielkich, przedstawiających głównie pojecie ogranu, potęgi , bezwsgle- 

dnej trwałości i spokoju ducha., Takiemi są posągi starożytnego Sgip- 

tu. Jakie wpływy i csy--je zmieszamy się z ideami społeczności, która 

istniała przed lat tysiącami może nie odgadniemy nigdy.

K 0 L 0 Bc

Architektura romańska, jak wszystkie architektury wschodnie między 

swemi czynnikami miała i kolor, Kolory dobiera* o ile możńa z rodzin­

nych materjałów; nismi to ożywiała swoje fasądy, prawdopodobnie też 

wszystkie części widoczne stropów drewnianych. Dwa dokumenty historycz­

ne b. ciekawa, polichretaji romańskiej są w baptysterium w Poitiers 

i w kościele S=Lairine„ Oba ta przykłady świadczą o wpływach bizantyj­

skich. Malowanie zastosowane na tynku są freskami, w kt. figury od­

dzielają się tonem płaskim na tle jednolitem i są odrysowąne rysom 

stanowczym i aocnys, -Cała harmonja polega na 4-ch kolorach, niezależ­

nie od białego i czarnego. Te kolory są; niebieski, zielony i ochry: 

żółta i czerwona* Tło jest żółtawe, wówczas,gdy na górze ithos, gdzie 

są sławne klasztory greckie, ten ton jest niebieski.Rodzaj malowania 

jest ten sam, W ogólnosoi wnętrza romańskie adają się byó pomyslanemi 

do dekoracji malowanej; okazuje się to W3kuiek zupełnego braku deko­

racji rzeźbionych w© wnętrzach, podczas gdy mamy je obficie na zew­

nątrz. Wielkie płaszczyzny większe przeznaczone były do malowania. 

Jędrzejów, Wąchock.

P R O P O R C J A  /Proportion/.

Po grecku G V j ^ e ^ ^ z n a o z y  proporcja. W naszych czasach, potocz­

nie, przez symetrję rozumiemy co innego; mianowicie, żeby urządzać 

na lewo to samo, co robimy z prawej strony. J#at to niezgodność po­

jęć z nazwaniem ioh* Powinno się mie^Vo proporcji jako o doskonałoś­

ci wszystkich części architektonicznych budynku..Jeżeli starożytni 

Grecy przyjęli pewno harrao^j^ kombinacji w stosunkach oddzielnych 

składhików. budynku jako obowiązującego nie idzie^atem^tarody wcześ­

niejsze od Groków lub też późniejsze, prowadzono logiką faktów i po­

jęć. nie mciały wydobyć z odpowiednich materjałów budowlanych zespolo-



nysa w budynek, mocą pomysłów sobie właściwych, odpowiednich i właś­

ciwych* doskonałych proporcji, Proporcje w architektura ustanawiają 

się aa prawach stateczności* ts sasS pływają z kształtów geometrycz­

nych., Trójkąt jest figurą doskonałą i dajo najsilniejsze wrażenie 

stateczności zupełnej. Egipcjanie i @recy trsysr&li się tego, archi­

tekci średnich wte&dw sali tą samą drogą, Za pomocą trójkąta docho­

dzili do proporcji, gdyś przy tej irotodzi® proporcje zostawały podde- 

ne prawi® stateczności. Pot«is wysaaosali stosunki wyskoki, massy i 

próżni, które tsż były pochodnemi od trójkątów. 2&tem linjami kieru­

jącymi szczegółami w architekturze byif^pod 45°, 60° i 305 stopniami,, 

Trójkąty były przyjęi*. 1/ frójkąt rfeioramienny, prostokątny, 2/ ta- 

kij kte nazywamy egipskimi, kt. podstawa sa 4, a wysokość 2x/g po­

działów, wreszcie 3/ trójkąt równoboczny. Jest*, widocznej, se wszelki 

kształt ogólny budynka wpisany w jeden z tych trójkątów, będzie ro­

bił wrażenie statecznego zupełnie,

FEQPC3CJA I SKALA » WBAŻIHU FSBS?iSTTWI„

Gzy architekci romańscy mieli sposoby dochodzenia i ułatwiania sobie 

proporcji, asy były do tego przepisy ; Budowy greckie były dokładne i 

złączenia kamieni bez zaprawy, W Bc^Mszceyśni© robota surowa i aa 

zaprawę* Pomiary z ruin prz'fjfco b. utrudnione i niedokładne, przy tern 

kapitele &- bazy są na wysokośd.warstwy, a warstwy nie są równej wyso­

kości. W Grecji prawo modułowe ułatwia rzecz, tutag mylą grubość złą­

czeń i ciągły kłopot a rozmaitością ciosów. Szczęśliwie te wszystkie 

trudności przy badaniu ruin odnoszą się prawie wyłącznie do wysokoś­

ci budynku, w planach i przekrojach poziomych trudności ustają. 

Wszystkie wymiary w planach liczą się aa stopy i cale. Bydl miary 

ogólnej w stopach jest podobna do siary aa moduły. Zacytuję tu wymia­

ry kościoła Salnt-Gąll i dłtig* $QQ stóp, asorok. całkowita 60 stóp, 

szerokość naw bocznych BO stóp. Takie wymiary są okrągłe i proste.

Pod tym względem roaańszczyzsa reguluje proporcje podobnie do staro­

żytności. I«eoz jest i myśl nowa: Sztuka klasyczna zna tylko harnonjv »

oderwaną, opartą na stosunkach, tyaczasem wykazano, 1® rorsańszczyzna 

wprowadziła zasadę skali. W świątyni greckiej nic nie wskazuje jej 

wymiarów , jsżeli świątynia jest Dniejsza dw rasy to i wszystkie jej 

składniki są dwa razy mniejsze więc gzymsy, kapitele, bazy, cokóly 

i t.d.. Zatem wielkość budynku dla oka pozostaje przy tych zmianach



wielkości jednał niezmienione? gdy£ oko edrć&nia jedynie proporcje. 

Inaczej jest w architekfcurz rcśańakiej. Bysokoćć warstwy jak moduł 

jaki, poz&etaje zawszę- nu^zmiennc^w ka£<Jjr budynku. Grubość pasa8 osy 

wstęgi, wykazuje e e o w u tylk© grubość O u t E - c h  warstw odrębnych,toż 

samo kapitel wszędzie ciec* czy ornament pokazuje prawdziwą wielkość 

dzieła* wszędzie skala budynku jest myryta. Stuka starożytna trzyma” 

ła się wyłącznie stosunków wielkeści, średnie wieki liczą samą wiel­

kość, f tej równicy sposób sprawianych wrażeń leży też różniga mię - 

dzy dwoma światami sztuki. Architekci romańscy idą czasem dalej i ni© 

poprse-stają na zaznaczeniu skalą wielkosfci i proporcji swycfe dzieł, 

starają się podwyższać pewne wrażenia swych budynków. U Sofrenjiimc ,
i'x&rtc&J&'l̂  wy. 0*̂'. ĉ WVj‘-wvvio., » Vi C* C~upû „«■

przęsła nawy siani ej sza ją się-^TlsTarę oddalenia zwężają sfęi wysokość 

ich tel zmaiej sza cię. Toż samo w Pay er nie i t«d« To nie były omyłki 

te byłe dla złudzę/.* które były obmyślane. 2aznaczaE tu ducha tego, 

w architekturze getyckiejr nastąpiło jeszcze rozwinięcie.
- - ",L - *' • W '• ••' J ‘ *-*
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Czas od Karolingów do początku wypraw krzyżowych* jest zarazen usta­

nowieniem się trzech potęg, We-Francji po wymarciu Earelingów .od 

987 dc 1328j Eapstowie z pierwszym Hugonem Kapateś. ¥ Hiemezeeh od
. r , t ' . • ..“• -  - • r  ■

913 idzie dom Saski na miejscse wymarłego książąoege rodu larlowlngćw
,v .- , ... v -ł.: •/ a >•

po nim od 10 3£ de 1125 Salisey Gesarae, wtedy od 1138 - 1254 Heken- 

setąufowie. We Iłoesech pe wymarciu Earlewingćw dwa państwa: Rzymsko 

niemieckie ceeargtwo de 1056 i wkrótce petem p&ńetw© Papieskie. Poct 

Karolem lielkiE; papież był jedynie RpieruszyE b i shapes pastwa f r m -  . 

k6v" i dopiero po upadku K a r l o w i p a ń s t w o  peieskie stało się nie.^ 

aaleśnom. £a Grzegorza VII /o 1085/ była świecka uładsa ęapicżfe 

ugruntowana - przez pamiętną wędrówkę Henryka I\7 ,dc Canossy. Czas od

1056 do 1254 de końca Hohensztaufów jest zarazem czaaeE -walki papies*
‘ ’ -i

twa z Cesarstwom. 0r'!: II wezwał do knM^»V^cg© następcy prowadzili 

ja .. Otc w grubych zarysach przedstawiony pokład historyczny dla dre­

da ‘wiecza z jogo architekturą.

H 0 Ś  C 1 0  Ł I H 0 M A  h  K IS,

"adszas najść barbarzyńców, które położyły.kres państwu Rzymskiemu,



klasztory były jedynym przytułkiem cywilizacji. j^śoioiy wiolkie ro­

mański 9 sbudouaao dla obrony i as pożytok -kl&sstorów. Iiaoaiły się 

one wśród wo jay, a kraniki śwai^ne zaznaczają aa każde} parcia pola­

ry starych bazylik, wląc, o&buds^jąc je atsraao się ncsyaió ja odpo- 

Sicdtfrńjami zniszczeaiu z uwzględni a ai aa potrseb klasztorów. Stąd to 

pochodzi charakter, który ja wyróżaia od pierwszych bazylik. Jako 

koastrukcja, są oaa o ile możaa - aia palae; jako kompozycja planu, 

są zastosowaae do życia klasztornego.

u a i i  b i z  s n  i p n  i.

I.Pomiędzy bazylikami cesartswa wschpdaiego i pierwotaemi kośoiołami 

romańskimi aia odczuwa się pokrewieństwa. K w. IX kościół w fteiche-
t* ‘ ■••«■■'■ -V.

nall jast jaszcza bazyliką łaoińską we wszystkich swoich składnikach. 

Podobaież w BaŚrais 3asse-0euvra przedstawia si$ jak bazylika łaciń­

ska w swoim najprostszym zaczątku. Gdy środki po&wołiły, aawy boczna
■to

bywają piętrowe i piętro nad nawami bocznemi otwarta jest aa' nawą 

główną otworami wielkimi. Dla związaaia i umocnieaia muru podłużne­

go nawy g łó w n e j ,  który jest gęsto possywany otworami, dano arkadki 

poprzeczaa B wiążące tea mur podłużny wewaętrsny a aawaętrzaym na- 

wy boczsnj. Przedstawiam tu Bys. 186 kościół w Moutiersu w

Szampaaji / W i^ymże depart, jest Laagres, gdzie w części kapłańskiej 

w nawie okólnej są oraameaty jaszcza z sz&sów romańsk. Bys. 185.

W wiaku X zesklepiaao prawie jedynie absydy i piętra niższe dzwonnic. 

Nawy główne i boczne, traasepty były pokryta ciosiołką. Jednak czy­

niono doświadczania kierunku pokrycia wszystkich części kościoła 

sklepieniami, mianowicie , gdy w tem nie przedstawiały jakieś

trudności szczególne. Dajemy rys. 137 plan małego kościoła w flgno 

ry/Hante Marua/, który jednak już -posiada nawy boczne i okólne z nka- 

plicami okalającemi Hawa okólna jest zasklepiona beci­

kowa, tak że dwa przęsła kościoła od strony ołtarzowej podzielone 

poprzecznie arkadami krążynowemi są także zasklepiono beczką. San- 

k^krjum C zasklepione półkulą i dwie arkady D podpierają sklepienia

A f ponad któremi wzniesione są dwie,dzwonnice, istnieją one nie zmie­

nione do dziś.-'-;--. Ta budowla jest interesującą przez to zmieszanie

konstrukcji starodawnej stropów ciesielskich a* .aklapienieai tu 

wpięcionemi. Spotykamy tu także w nawie głSwnej aiotyw dwu końdycjo-

wych arkad zbudowanych tak jakby nawy boczne miał* piętro, jak w ba­

zylikach rzymskich.
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fX£IE0SCvCHORU. Ghór przestronny dla Duchowieństwa w kościołach bi- 

skupioH był niewielki, za to w klasztorach bywał duży,aż do zbytkru. 

Zwykle V zadawałniano się przedłużeniem nawy poprzecznej; w opac 

iwach wielkich tę nawę robiono podwójną, fo urządzenie ostatnie, od-
, p o _

powia^^hierBrchicznemu na klasy - populacji klasztornej.

W1011D21NIB NAWI OKÓLNEJ, W bazylikach pierwotnych nigdy nawy bocz­

ne nie okrążały Sanktuarium8 w nawach łacińskich i bizantyjekich rów 

nież tego okrs^snia nie robiono, fakoż praktykowano w planach całych 

Włoch, gdy panowały tradycje łacińskie i nad Benems gdzie dominowały 

wpływyjbizanty jskie i ftormandji, gdzie architektura wzorowała się na 

motywach reńskich i włoskich, Ul Burgundji i na południa francji plan 

jest wzbogacony w galerję okrążającą częśó kapłańską, Ta inowacja wy­

nikła s a m  przez się. Kościoły pierwotne miały tylko jeden ołtarz 

sad kryptą zawierającą relikwie świętego-. W romańazczyźni§ kult dla 

świętych wsraata, więc niezależnie od ołtarza głównego nad kryptą pow 

staje wiele ołtarzy drugorzędnych, którym trzaba był© naznaczyć na 

planie laiojaoa. I&jprościej było pomieścić je naokoło aaaktuarjum. 

H$wa okólna dl* krążenia nie jest ćaos ianen jak drogą dla pielgrzy­

mów i procesji, naokoło kaplic i kościoła, Z jednej nawy wstępowali 

i drugiej odchodzili. Dla te£o teś i- każda nawa im swoje drzwi. J«- 

śeli drzwi jedne, to dzielą się słupem na dwojo'/do wejścia 1 wyjścia 

f Krypcie to ssao? ton sam układ do krążenia. ŚSąiea ta &?>sa jest po­

trzebą sanktuarjua , gdzie napływają liczne orszaki i procesje.

Ssini Martli: de fours miejsce pielgrzymek bardzo wziętych jogi toż 

jedynym z piGrwssych kościołów i? nawą okólną.

K02MAIT0ŚS P M  HIT, Względnie do esMI, saprowadscae pewne różnice w 

pianach . Wspomniałem, Ł-i w K rpiandji i Yłoaseeh-, nawy bocsnc kończy 

1$ się okropnie akcyćami. 8’ekcła reńska roli akeydy na każdym krańcu 

!rrv iolś'. na f/y wielkioj.. By&. 188 /Moguncja, Horms, Bamberg/. 

v- na la: f. .cni « Kolonji nietylko n&tra środkowa- ale i nawa

ac^rzoosna m  sake-totosie akaydasti-; Są fce£ kościoły oddalające się 

$4' *£pu b«.5Tii i rraacj idą dc aanktuarjum centralnego. C&wny kcś~ 

ćiół S,Bernig;d> w Bij on; *• de Hifwy S.Sopurele na wzór grobu św. je et 

lo&trulaj, przebudowany w U J  sr„ imitacja y&fowty Saint-Sepulore.

te kościoły nh planie kołowy® i zdają aię naśladować rotund% gro- 

£>0. Świętego, ftjkazótfki dane przez plan S.Gall. W Opactwie S.Gall cna— 

lo2if3aG maS'bkrypt % II w, Oznacząoy na planie wskazówki główno man^ 

skryptu i dodajoay jjrsekrój odpowiedni. Kościół odpowiada typowi żeń-

- 1 2 0  -



ikitmu, po końcach nawy głównej absydy w M . k i *  * chórami . W centradi 

absvd dwa ołtarze S,Pietra i S.Pawła, Sad kryptą z relikwie®! patro­

na klasztoru i H.M.Panny. Dwa lane ołtarze ustawione na schodach do 

sanktuarjum są poświęcone fundatorom regały klasztoru. Inn© ©łtarr.* 

szykują się wzdłui naw bocznych. W chórze główny® ambonsji słuśy do 

kazań, a kazalnice B dla czytania ewangelji i epistoły. Studnia f t 

które niegdyś znajdowały si^ w baptisterjaeh oddzielnych znajdują tu 

miejsaa przy wejścim do nawy, Dwie sale B, 1 z boków saakluarjum 

według zwyczaju starożytnego służą na księgi 3w< i wazy święcone.

Gały tranu i najgłówniejsze części nawy dla zakonników. Doświadcz 

się pewnego Zdziwienia, że tylko szczupłe ai-śjsce przeznaczone dla 

publiczności, Zdaje się, że celem było tylko pozostawienie miejsca 

n& przejście przez kościół,, Podwórze w podkowę H z portyki®a jako 

miejsce poczekania. Procesja wchodziła w drzwi nawy bocznej, mijała 

ołtarze potem w krypcie wokół i wychodziła drugiemi drzwiami boczne* 

mi z nawy bocznej. Dwa dziedsińce obserwacji i dozoru ¥ s ołatariami 

Sw. Sw Archaniołów, Zauważono tu brak..-nawy okólnej, która zjawia się 

dopiero w X w. Do okrężenia sanktuarjus droga między kaplicami naw 

bocznych.

GŁÓWNE m Z Ą m m i k  PBZĘSŁA ROMaŚSKISGOc 

Kys, N# 189 S^Łeruin de Toulouse 190

lidok kolejnych prstseł romańskich przedstawia nam systematyczne 

usiłowania ku dwóm celom: 1/ Zasklepić bysylikę, 2/ 2godzió skle­

pienie z wymaganiami światła. Jeżeli jest jadna i*&wa, parcie bezpo­

średnio na jsąry zewnętrfins i zadanie równowagi wsględnia proste, 

trudności są tylko w kościołach o 3-ch nawach. Zasklepić tylko nawy 

boczne'jest to połowiczne rozwiązanie, przeoiw parciu z jednego bo­

ku działa na ścianę ze skarpami, drugie opory to ściana nawy głównej * 

obciążona mocno. Z nawą główną trudność rośnie, bo Bklepienie nad nią 

nie rozwarto, opory rozsunięte i parcia działają duże i na wysokości. 

Pierwsze sklepienia, które śmiano zrobić były kolebki i opory dawano 

jak najniżej? tak nisko, że mnsiano zaniechać robić okna pod oporami 

Stą^d kościoły jak Saint Martin d*Ainay w Ljonie, gdzie c*aaności we 

wnętrzu ogarniają nas, Ua owe esaay sklepienia te były jednak odważ­

ne i ryzykowne. Było to istotnie odwagą rysykować sklepienie nad aa-

HISTOBJA ABCHIfSSf«JBI Arkusz 16-ty,



wą główną* a jaszcse większą odwagą tak podnieść kolebkę żeby pod 

oporami aożna był© zrobić okna. Postęp był stanowczy^gdy zdołano ko­

lebkę nastąpić sklepieniem krzyżowe®, Szkoły zatrzymują się w swoich 

próbach w pewnoj gradacji, 8©raaftdja ais id3ie dalej aad aklepieais 

naw bocznych. Oweraja i Pointon sklepiają aaw§ głów&ąo Bajmłodsze co 

do powstania szkoły Cluny i reńska rozwiązuje jedyni® kościół eo do 

sklepień zapełni© i bez pozbawienia go $wiatła„ Spróbujmy przypatrzeć 

aię bliżej wazystkia? tya przykładom rozwiązań charakterystycznych 

sklepień. Bsu^ay teras okiam aa urządzenie wewnętrzne i ornamenty 

symboliczae*

KFYPTA

Pod sanktuarium mały kościółtaro mieści się grób świętego w centrum* 

fod katedrą aa Wawelu zaalezion© taką kryptę romańską. Obejście do 

okoła grobu. Bs&dko tylko bywa jedno wejście. Dwa zawsze robią dla 

okrążania. Siekisdy z powodu niskcści nie sklepią jedAym rzutaa lecz 

na slupach* więc aia jako naw$s tylko jako aal^ w małych kwaterach 

sklepień lub nawet sufitem jako kasetony. Krypta Uofcre i>aae du Fort 

aależy do tego typuo Zdarzają, się jednak i w kształcie naw;Saint- 

Butrope jest w formie naw; 0ŁTA3Z2, CHE2CI3LIIGS, HUCH0MC3CI I083I0- 

ŁOW BOMAMSKICB* Uidzieliśay9 ie pierwotaie urządzano jeden ołtarz 

nad kryptą z relikwiaii^poiea zakonnicy aa Zachodzie wprowadzają bpłós- 

two ołtarzy podług Saint G&llc# wreszcie gdy to urządsonie okazało 

% niedogodne urządzono koło kaplic aa około s&nktaarjaa, % tych oł­

tarzy rzadko co zostało, Baozej ^izeruaki aa siai&tar&oh aai^kryptów, 

Ołtars romański był to zawsze grób aaeywny, sakońoaoay w kształcie 

stołu, z krayźom ruchosym i świecznikami- Ołtarza z absyd, były na 

tle nastaw, Ołtarz głćway zawsze pod dachem ciboriua, nigdy nie miał 

nastawy. Opat lub biskup, którego tron był w głębi absydy widział- z 

aiojsca coreEoają pod stołem ołtarza, Kazalnice s epoki romańskiej 

nie są n&i3 zacne inaczej jak przez ambony łacińskie, których pewnie 

były imitacją, CHoiclnice przestały byd tak wielkie, śeby chrzest 

mógł być sprawowany przez zanurzanie, Bedakuje się do kaaieaia na Słu­

pia, lub do isotalowej wazy, niekiedy unoszonej przez kbluanieozki.

do obmywań kościołów st«rociirześoijańękich usunięto i zastą-
Hi

piano prsez kropiclnice pray wejściach.,

OZDOBI FIGSHALNBo 9i yiry Byaboliczne bywały dawane w kapitelach ko­

lumn i Kcwnątra u ty/np?n.9oh portali. Architekt Cluny daje mnóstwo prsy 

kładów kapiteli» w ktdryoja na około kosza były sceny figuralne c hi-
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storji biblijneje lub g historji świętych.Bis tj^panów pospolicie 

Chrystus wiełki błogosławiący i otoczony nim^busem/. Często oleeso- 

a*' symbols*! ewangielietów. Czasen Chrystusa ca sądzie ostatecznym
' • ■ ■ ■  ^  

ułożone piątramie ®b&sami« Oprócs tych figur jeszcze jest Trophine 

Swe figury w glifach postaci świętych. Krzyś jest na froatonie głów 

ny* szczytu fasady głównej* Czasem jest rzeźbiony aa placis kwadrato­

wo j ca s^csycis 1 ecę.uszanowanie ni© pozwala na krzyż w ornamencie 

bieżącym gdyż krzyż nie jest ozdobą* jest symbole®. Pokazałeś cha­

rakter ozdób malowanych kt» podnoszą architekturę Dywany i 

rysunek bieśący na kolumnach i łukacht n& surach i sklepieniach,

Obraz na aurach* w absydach figury olbrzymie ChrystusarM«Boskiej i 

świętych. W ogólności, mianowicie w szkołach Poiton i Salstouge uwala 

się kontrast między zbytkiem zewnętrz, a prostotą wnętrza, 0 tea 

wspomniałem^ że wnętrze przeznaczono do salować, lecz mało pozostałe 

ich do dzisiaj,

1XD01 ZEWNĘTRZNI KONSTRUKCJI DOBATIOWICH.

Eownętrzaio kościoły romańskie przedstawiają masy tłom&czące się ja­

sno w sA/uJLWwi i planie-wszystko widać zewnątrz o Przecięcie się 

naw głównych^ piftrewanie naw boesn. urządzenie kaplic. Rys. 191 Koś­

ciół ClunisjaŚEki i Gwernjacki.

D Z U O I I I C i j  rysem wystający® zewnątrz jest sylweta dzwonnicy. 

Ona te oznajmia kościół z daleka. Niektóre wiadomości o bazylikach 

larowingów - Tours i Karbonny każą się domyślać że od V w. kościoły 

(zallijskie miały w przęśle środkowems rodzaj wieży zakończonej strza­

łą ciesielską. Ta budowa od VII s. zaczęła być dzwonnicą- Około II w. 

szczególniej w okolicach zagrożonych przez Kormanóws dzwonnica zaczy­

na byó wieżą obrcnnąr u nas taki© wież® obronne były w fum ie pod Łę­

czycą, w Brochowie, w Chodlu, «Wtk.l92. Dzwonnico wznoszono po dwis 

na froncie i po nad pierwszemi przęsłami santuarjum» fak ustawione 

wieże dają dobre opory dla sklepień nawy bocznej. Dzwony prawdopodob­

nie bywały małe. Sieraa w sklepieniach otworów do ich wprowadzania na 

wieżę o Wystarczało okno - i występy w murach pod wiązanie dla dzwo­

nów. Jeżeli w urządzeniu przęsła kościelnego wymagania stateczności 

i w ogóle konstru^cji^były głównemi, to, co do wież dzwonnicy, deko­

racja była rzeozą główną, więc formy wież tyły rozeaite* Do II w. pc- 

polioie były okrągłe. S Apolinare - in - Cl&sse « Rawennie, ftieże 

oznaczcie w planie S.G&ll aą okrągłe, <f epoce romnńskiej wież?, j*st
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kwadratowa Rys, 193. Typy zakończenia różno. Sskoły Perigord, Saintou.- 

ge i Owornja robią murowane do szczytu i swykle jest to typ gotycki 

bo podniesiony /&/ Szkoła Tuluzy zastępuje chętnie wieżę szczytem 

prostym z otworami dla dzwonów /H/ .. I innych miejscach zakończenie 

ciesielskie rożne stosownie do miejscowości, Prowancja, Włochy Hisz­

pania, sadawalniane są dachem A na słupach dla głosu. Szampanja robi 

dach dw^ojdkowy U. Nor&andja piramidę J>, Szkoły reńskie robią kombii- 

aacje, jak E  Kształt szczytów wynika z przeniknięcia śsiaa pirami­

dy aa ścianami wieży. Oweraja, Burgundja i Cluany używają kształtu 

C i f ,

H A B T £ I Jak kościoły łacińskie i bizantyjskie - Gpaokie romańskie 

są poprzedzone przez Tertibule t o j »  przez nartex. Pierwotny był dla 

penitentów i neofitów, Bomański raczej przedsionkiem, poczekalaią 

kolsi a może pretorium, gdzie opa^si czynili sprawiedliwość. Nartex 

Cluny był sam wielkim kościołem. W Yerelay przerobiony w XII w. pozos­

tał ledwie w oząści. W Tourus - Parayle - Monial — był dwupiętrowy, w 

S/Bo^oit sur Loire miel taras dc benedykcji pontyfikalnych z loży S. ? 

Piotra W epoce gotyckiej po tea redukuje się nartex do portek*. Ttn 

ksńciól na podniesieniu. saacsaea poprsedsany wielkiemi schodami. Skle­

pianie wielkie aad schedami f>tanowi pierwsze przęsło nawy. Lecz tak 

sds było pierwotnie, koló. zakońcsał Się fcrzy urwisku, gdzie schody. 

Sheians przedłużyć kościół i zrobione sklepienie nad schodami. Stąd 

powstał ten portyk najbardziej imponujący, jaki stworzył kiedykolwiek 

roaanizm.

B l P M S f E B J U M .  V  łaoińsk. i Bisant. zawsze osobno lecz 

tylko we Włoszech, Poiters zachowało baptysterjum, które jest Jedną 

z najstarszych budowli chrześcijańskich w Galji. Od IX w. plan opac­

twa Sc Gall pokazuje baptysterjum w kościele.

B K A K Z A K B I S T J I .  Nie znaray kośc. romańskiego aającego 

jak nartex sakrystję. Prawdopodobnie według rytuału wschodniego, du­

chowni ubierali się przy ołtarzu w 2-ch absydach położonych na prawo 

i aa lawo ab syd^ głównej.

I § 0 Ś 8 A B S L  W kościele romańskim przypomina atrium piorwoinych 

bu. /lik, lecą jest tylko dla sałcu i przy nim jest sala moauaeutalna 

dl?, zebrań kapitały* Ki-.* będąc przeznaczonym dla ludu,położony jest 

saw.ątrz przy boka budowli. Do XII yru&a>â - tylk? dach ciesielski, 

aaoytetrad w riajatavssych - Krużganek sklepiony.

W PravMif U  Kięksesóść pokryta sklepieniami podnisslon&ai i



na nich dachówki., Krużganki jak i kościoły były nietykalne i aogły 

służyć za schronisko*
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Widok portal* w Arłfcs, jako strukturo:, trąoi wschodea, gdyż nie tyl­

ko aa w sobie mstywy bizantyjakie, lecz znad tu szczegóły rzymskie, 

nawet gveakia i syryjskie. Jako ornamentacje figuralne, pochodzą z 

twórczości g&llo- rzymskiej. Ikonografja zasługuje tu na uwagę, W 

środku tycipa&u jeat Chrystus ukorc&?kny, trzymający księgę ewangelji i 

błogosławiący, f okół niego są cztery symbole ewangiellstów, na po­

dniebieniu arkady pierwszej są dwa rz%dy aniołów adorujących. Ha pa­

sie nad kolumnami są apostołowie, są szeregi ludzkie z biskupami na 

czele, są patriarchowie tacy, jak Abracham* jest też sąd ostateczny, 

w którym potępiani dźwigają łańcuchy. Oczywiście wszystkie te rzeźby 

są dalekie do doskonałości, są przy tem jeszcze w okowach naślado­

wnictwa czasów dawnych rzymskich i bizantyjskioh, Arles dep. Boud ~ 

du Bhone na południu Francji.

Bayeux/Calvados/ 8. Base, Przebudowany za episkopatu Bugnes de 3ay- 

9ux na miejscu poprzedniego budynku, który się spalił w 1-szej poło­

wie w. XI, potas® 2~gi raz spalony w 110? r, gdy sesi&ły jedynie dwie
ę

wieże fasady i niższo czści /5/ przęseł nawy. Ha nowo budowany w
i - ' '

1159, ukońcsony w 1231 r. Wiele części z kościoła pochodzi nawet z 

X? w. Potem palił ąię jeszcze kilka razy. Długość cała 9? metrów, a 

szeroki w transepcie 35.60 a. wy sok. 24 m.

Kościół H.Daao d'lasoire. Ody ku końoowi w II zdecydowano się zastą­

pić ciosełkę naw wyższych sklepieniami, rozpoczęto ‘zaprowadzenie ko 

łebek; nie śmiano jeszoze budować sklepień krzyżowyoh wielkiego otwo 

ru. 8a skrzyżowaniu się jednak naw, było koniecznością zrobienia akie 

pienia krzyżowego lub kopuły. Baczęj więc zdecydowano się na kopnłę, 

niż na sklepienia, któtego się lękano, którego wykonanie ciągle jesz 

oze się prowadziło sposobami rzymskimi.

Piękne kościoły Owerji, budowane prawie podług jednego wzoru okołc 

1106 dostarczają nam licznych okazów transeptu logicznie pomyślanego. 

Plan transeptu w kościele w Isssire jest względnie pierwotnie zapro- 

joktowany. Na czterech filarach krzyżowania się naw* są przerzucono 

ankry arkady krężynowe i te unoszą w narożnikach cstory wysklepienia 

ostrokręgowe /trąba/ które tworzą ©ś&iokąt, unoszący kopułę podpartą 

bocznie przosOcolobki i b v Ponad ^opnłą jeat dawonnit-a -.oanictua-



rjum j«st o kilka stopni podniesione ponad posadzkę irans®ptu, a 

wokół niego jest nawa ebchodna, Dwoje schodów prowadzą do krypty * 

Wierni mają wstęp 'fszędzie, z wyjątkiem sanktuarju* , a właściwi® 

dwie przestrzenie c i d n&lażą teś do kaplic orientowanych s i f. 

fen plan pomyślany tak dobrze, w wyglądzie zewnętrznya budowli, daje 

efekty wielkiej oryginalności, która byłe oparta na zas&daoft podów­

czas nabytych* Gało£6 zewnętrzna była psutą wielokrotnie przez nie­

właściwe rekonstrukcje 8 które też znacznie zaszkodziły pierwotnemu 

wyglądowi. latsrjałj kolorowe tworzą na fasadach mozajką dodając 

subtenośoi i elegancji szczegółom Plany owefnackie stworzyły szkołą, 

której wpływy i imitacje wędrowały aż do Kivernais na póinooe aa do 

Limousin i Langwedoeji na południe. I tych ostatnich prowincjach na­

śladownictwa te były stonowane jedynie w kościołach opaekiefc. % * • . - 

niejszym z ty&h nadladownictc był kościół SoSaturnina /Saint Sernin/ 

w fuluzie. Chór i transept są w nim z początków 111 w. Rysu 194

soire, W tej nawie która jest wzniesiona w ostatnich latach w. Xl-f?o 

przęsła są podwójne ..to znaczy, że kolumny awięzione A i na nich la 

ki kredkowe B są co drugi filai . Filar C dźwiga jedynie łuk kręży- 

newy nawy bocznej. Lecz widać ta łuk krężynowy B na galerji; w 5 wi~

w G sklepienie kolebkowe z ćwiartki łuka, podpierające sklepienie 

środkowej nawy. Takież jest urządzenie w kość. N„D&me du Port,

S.Szczepana w Hewers, chociaż w tym ostatnim są przebite okna w ko­

lebce nawy wysokiej przy oporach, To triforjum w lesoire spełnia do-

nawy środkowej * która bez niego byłaby mocnc zaciemnioną.

HAWI NIBZBPHŁKIB ZASKLEPIONE .

a/ Kawy boczne sklepione. Spostrzegamy w kościele S.Ee mi w Beims 

/X w,/ jedną z najdawniejszych prób ze sklepieniami naw bocznych; 

zadowolniono się tam zasklepieniem dobrej ozęści naw bocznych,, jako 

Bprawy najłatwiejszej. Sklepienia te są beczkowe, ustawione w po- 

przecz nawy, a podtrzymywane przez łnki arkad poprzecznych, nawie

S.Gerner widzimy te sklepienie krzyżowe, f wielu kościołach sklepie­

nia są tak urządzone jak w S.Beni w Reims. W Juwviegos ośmielono się 

na iwonację zasklepienia naw bocznych na obu piętrach. Zasada skle­

pień w nawach bocznych uznana została za obowiązującą w Noma- iji„

przedstawia widok prespektywy

brze swoje przeznaczenie, służąc jako galerja i daje te£ światło dla



Miałkie kośc, aagielskie po najściu Horaandów przyjmują typ francuB- 

ki S.Beaai t.j* sklepieaia aawy boozae są aa piętrse aiższem, ?ra 

7?ia wszystkie ta kościoły noraandzkie stają galerję cyrkulacyjną przy 

spodzie okien nawy głównej.

b/ Itay boczne sklepione, a nawa główna z arkadami poprzeczaeai.

I tym rasie postęp w szkoła aoraaadzkiej polegał aa poprzegradzaniu 

W długości ciosełki dachu zastawami ma z-^waaeai, aająceai duże zaa- 

czeais przeciwpożarowe. Kościół w BocherYille jest jedyaym z tych , 

w których ślady takiego urządzenia arkad poprzecznych przechowały się 

pomimo, ie w czasie przróbsk w. Ill w. zasklspieao nawę główną, 

Kolumny ta® przyścienne pod oparami arkad popr&eoiflyoh zachowały ka­

pitele romańskie. Kolumny pośrednie wysokie* kt= wznosiły się aż pod 

dach podpierały podciągi drewai&ne, przeszywały eklepienia, które 

oparły się aa kapitelach wprawionych w trzosy dawne tych koluma wyso­

kich, I kościołach aoraczndzkich spostrzegamy wzdłuż aaw filary cień­

sze i grubsze kolejno. Przyazyay tego zwyczaju były właśaie ta łuku 

poprzeczne , które jako dająca parcie i ciężar potrzebowały tęższych 

oporów, Wiele kościołów romańskich aa tę własność, kt. aa początek 

aż na wschodzę, JSnamy kościoły Irłoskis, takie jak S.Miaato pod 

lub kattdra w Modenia, kt. mają ta łuki poprseczae.

III SIWI CAŁKOWICI! 3K11F10M,

trudność sssklepitaia zupełnego trzech aaw polegała aa o&flyślsniu 

konstrukcji estetycznej bez pozbawienia światła bezpośredniego, dzień 

aego nawy głównej. Zadanie to znalazło,, mniej lub więcej szczęśliwe 

rozwiązanie już od początku II w. w ‘fouruasD w Puy i na drodze han­

dlowej wschodniej. Szkoła ustala się około Perigueux i Llaoges, gdz^e 

są wpływy bizantyjskie., Architektura s kopułami zakorzenia się w Pa- 

rigord, gdzie jednak przyjmuje kształty związane a aaterjałea kamiea- 

aya, gdy architektura bizantyjska używała cegły., W oiągu II w. Poi- 

toa i Owornja usiłują w dalszym ciągu zasklepić swoje kościoły. Ower­

aja i Poitoą przyjmują prsęsło aawy środkowej bez okien, wi$c obok 

typu kopuł Perigordzkich powtarza się typ kościołów o aawie środkowej 

pozbawionej światła bezpośrednio. Wreszcie ku końcowi II w. Środek 

ruohu architektonicznego zmienia się po ras trzeci. Wówczas oa się 

roidwaja, moina posiedzieó. Ogniskisa głtnem staja si« Cltrnj, które 

i«8t L i  d i a k i e m  nauk. Sskoia Clnnj na tal a ,i,, sslS nad Banan pow-



staj® szkoła reńska. Ta ostatnia szikoła rozwija myśli powstał® w epo- 

o® Karola W. u artystów grecki cis Akwî jfr am 'VA i x -l a~Ch ap e 11 e/ Sokoła 

Cluny pozostaje wierno, zasadom zaczerpniętym ze szkól Owernji i Poi- 

ton, wi-ęc trzyma się sklepień beesskowy eh, i zarazem dąży do oświe­

tlenia bezpośredniego nawy. Usiłuje'też zaprowadzić nad nawą główną 

sklepieni® krzyżów®, gdy szkoła reńska rozwiązuje to zadanie ąklt- 

pienieai pokrewne®! « kopulą Tak ts dwie architektury, burg&adska 

i reńska urzeczywistniają osi&iscsny posifjp w konstrukcjach sklepie-
»•

nych9 przed aad®j4eiss sfttigki gotyckiej.

Wiek architektury resaańekiej ®a za sobą ślady wpływów pobocznych, 

I«śoió> w Tourus był konsekrowany w 1019* Sawa główna jest w aiss po­

kryta szeregiem kolebek skierowanych poprzecznie do ieh ciśnienia 

bocznego i do arkad kręśysowych9 na któryoh t® kolebki spoczywają,

Tt skłepi&nka* kolebki poprzeczne są podług typu perskiego wykonane 

z tą jedynie róinicą* że jako wyrobione a kamienia musiały mieć krę- 

żyny podstawione w czasie wykonania, Zmieniwszy to sklepienia koleb­

kowe aa kopuły wsparte na konchach wyafclepionych z narożników w któ­

rych spotykają się arkady główno poprzeczn® nawy środkowej i będzie­

my mieli znowu kościoły^ kt. sklepienie przypominają motywy wschodnie 

perskie, fakiemi są łotra Base du Puy i kość. S„milair® w Poitier, 

fak jak wpływ wschodu dał się odczuć na wspomnianych budowlach koś- 

ci®lnyoh tak też wpływy bizantyjski® przez stosunki weneckie handlo­

we były powodem architektury kościoła Perigoeux - AugŁuleai® loches 

i t.d. Wciąż ruch w. architekturze odnośnie do zasadniozych podstaw 

konstrukcji przenosi aię g ?®rigord do Owemji i Poiten, ostatecznie 

do Burguadji i nad Ron. I kążdsia $ tyoh ognisk architektura przybio­

rą poetaó wyrazistą sposoby raz ppfyjft** umiejscowiali* na gruncie 

sftisie powstały.

GHARAKTSH m S Z T O B H I  ABCHITBKTU3I BOMANSKIBJ,

Chociaż pierwsze próby i typy tej architektury przybyły z Azji, to 

jednak żadne z tyoh pomników architektury nie przedstawia się jako 

kopja, Kawet S,front. w Periguenx* który, jak wiemy, czerpał obfi­

ciej niż inne dzieła tej architektury a> -wzoru swojego t,j.

20 S~go Earka w Wenecji, został wykonany w dachu miejscowym. 'Zalir, 

my go do architektury bi^ant?jskiej, właściwie przedstawia on typ po­

średni, oddzielny, wykonany ftposohami sachoduiomi i swoją prostotą 

i skromnością sprawia wrażeni® na widzu tak wielkie, io * pewnością
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